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Zdjęcia z Bałkan u.
(Oryginalna korespondeneya „Głosu Narodu").

rączka dziennikarska mogła piórem nadą­
żyć. _ _

Gzem się to wszystko tłómaczy ? Przo- 
dewszystkiem małą liczbą ludności i ni- 
Bkim Btopniem jej kultury. — „Gros* na­
rodu Berbskiego to wlościbństwo. A wło- 
śrJaństwo nie czyta. I wogóle masy nie czy­
tają. Zbyt Jest ograniczony do niewielkie] 
ilości czytelników po miastach.

Dziennik „Bałkan* try u litującym głosem

V.
0 prasie serbskiej. — Glosy o Polakach.

Nisz, dnia 3 marca.
Na dworcu w Niszu, przed odjazlem w 

dalszą drogę wpadł mi w rąr.e artykuł ga 
zety belgradzkiej, zajmujący się Polakami.

Pociąg jest dwie godziny spóźniony, z 
•sego korzystam, by czytelników „Głosu N a­
rodu" zaznajomić z jego treścią Lecz wpierw 
dam parę zw ę.łych informacyj o praBle 
serbskiej.

Koncentruje się cała w Belgradzie i jest 
bardzo licha.

Jak wygląda? — dwie kartk i średniego 
tormatu, wypełnione marnotrawnym drukiem 
I tłustymi tytułami przy bardzo skąpych a 
nonsacb.

Oryginalny jest tylko artykuł wstępny i 
kronika miejscowa. Pozatem wszystko, lite­
ralnie wszystko Jest tłómaczenierp z dzień 
ników zagranicznych, głównie wiedeńskich*).

A więc: nie ma feljetonu cni teatralnego, 
ani muzycznego, ani artystycznego, ani nau 
kowego, ani literackiego — żadnego 1 Nie 
ma własnych korespondencyj z głównych 
centr Europy, ani politycznych ani litera­
ckich. W odcinku, zamiast powieści czy no 
weli swojskiej, bezwartościowe tłómaczenie 
obcych romansów kryminalnych. Telegramy, 
nadają elf i od d terają w redakcyi. Aparatem ' 
telegraficznym Bą nożyczki, telefonicznym — 
druga para nożyczek.

Nawet o wewnętrznych sprawach serb­
skich informują Serbów nie ich własne dzień 
nikł, lecz prasa zagraniczna, której wiado­
mości gazety belgradzkie powtarzają- Ude­
rzający był zwłaszcza ten anormalny stan 
rzeczy w służbie wywiadowcze] z pola woj­
ny, kiedy to dzienniki tutejsze albo druko­
wały wieści korespondentów zagranicznych, 
albo puszczając wodze własnej fantazyi j 
własnym dobrym chęciom, zdobywały pozy- 
cye wcale nie atakowane i zajmowały mia­
sta wcale nie oblęgane. Jeśli przytem kUk» 
wieści wnet potem cudownie się sprawdziło, 
to nie zasługa przewidujących dziennikarzy, 
lecz serbskiego żołnierza, który czasem prę­
dzej bagnetami okopy zdobywał, aniżeli go-

w każdym numerze obwieszcza, że nakłid 
Jego wynosi 18000 egzemplarzy, „do czego 
nigdy żaden dziennik serbski nio doszedł*. 
To OBtataie Jest prawdą, lecz to pierwsze 
podobno nie bardzo. Przynajmniej koledzy 
po fachu uważają tą  cyfrą zgoła za fanta­
styczną.

Przeciętny nakład gazet belgradzkich przed 
wojną wynosił od 3—5 tysięcy egzemplarzy. 
Z wybuchem wojny wzmógł się znacznie 1 
teraz waha sią około cyfry 10.000.

Z takim nakładem możnaby — w naszych 
warunkach naprzykłud —■ już wcale nieźle, 
zdaje mi się, pismo prowadzić.

Atoli w Serbii nie. Bo tutaj trzeba u- 
względaić dwfe rzeczy: „primo**, że numer

szybszym I krótszym procesem wyrzucić. — 
Płace po innych dziennikach nie odbiegają 
daleko od tej granicy.

A tej konsekwoneyi znowu naturalną kon- 
sekwencyą ]est drogi fakt, że do zawodu 
dziennikarskiego garną się ludzie bynajmniej 
nie pierwszej miary — albo osobniki wy­
trącone z normalnego toru, nie znajdujący 
nigdzie indzie] oparcia, albo taż studenci gl- 
mnazyum i uniwersytetu, u których redago­
wanie pism przyjętym tutaj obyczajem na­
leży do takich zajęć ubocznych, jak u nas 
guwernerka albo m a idowsnie.

To też „nowinar* w Serbii, to istotnie 
zawsze bardzo biedna, a często bardzo marna 
figara,

kosztuje zaledwie 5 „para*, czyL nieco mniej
jak  5 halerzy — prsyczem Jeszcze 30 pro­
cent sumy uzyskanej ze sprzedaży (k ó ra  
się odbywa niemal wyłącznie na ulicy, gdyż 
prenumerowanie pism nie j-sefc w zwyczaju) 
przypada kolporttrowi — powtóre, że anon­
sów nie ma prawie żadnych, a te nieliczne, 
bardzo nieliczne, które są, płacą się śmie­
sznie tanio.

W takiej sytuacyi finansowej oczywiście 
o korespondentach, telegramach, fachowych 
piórach, oryginalnych powieściach, felieto­
nach nie można 1 marzyć nawet. Robrze, 
j^ś!i starczy na papier, drukarnię 1 lokal.

Jakżeż teraz w podobnych warunkach 
wygląda skład redakcyi ? M arnie! w małych, 
ubogich izdebkach ua poddaszu lub w ofi­
cynach od podwórka j-d jn  redaktor i dwóch 
studentów. Redaktor rycina, a studenci tło 
maczą. — Zaczerń redaktor poprawia, pisze 
wstępny artykuł, reporter przynosi nowiny 
miejscowe (bo tych nie można wyciąć z pism 
zagranicznych) a potem wszyscy razem pil 
uu.ią roboty drukarskimi i ekspedycyjnej, nie 
rzadko sami ręki dokładając.

W parę godzin wrzaskliwa gromada chło 
paków ochrypłym głosem obkriykuje place, 
ulice i zaułki, wywołując tytuł dziennika i 
najciekawszych wiadomości i zabiera % ca­
łego, ogólnego dochodu (I) — co się jej zre­
sztą słusznie należy, gdyż w doncśneijjd Jej 
głosu, zwinności lej ruchów i umiejętności 
branid przechodniów na wędkę zgrabnie 
komponowanych sensaeyj leży cała tajemni­
ca sprzedaży i powodzenia dzienniku. Wyda 
wcy otwarcie przyznają, że głównym, na­
czelnym atutem gazety jest — dobry kol­
porter.

* ) „N. Fr. Presse" jest we wstępnym artyku le
ftale krytykowana l wyklinana, a w reszcie nunpeju 
„ta e*tenso“ przedrukowywana.

Byleby to nie był „nowinar*... z zagraai-

Nuturalaą konsekwencją takiego etanu 
rzeczy jeBt fakt, że belgradzki świat dzien­
nikarski żyje w marnych warunkach mate- 
ryałnych. W Jedaem z pism więcej rozpo­
wszechnionych, którego nazwy nie chcę wy­
mieniać, redaktor pobiera 20 dinarów tygo 
dniowo, czyli fi guldenów i lfi centów ! I to 
tygodniowo! Jak wyrobnik! aby go można

cy l Bo tyoh uważają tutaj za półmilionerówl 
Widzieli^ angielskich i amerykańskich kore­
spondentów wojennych I I teraz każdemu 
dziennikarzowi z zagranicy nisko się kłania­
ją i słono rachują.

I tak  ten ścisły, wyże] naszkicowany splot 
przyczyn 1 ekutków daje w rezultacie nie 
odpowiednich ludzi, a nieodpowiedni ludzie 
bezwartościowy produkt.

Lecz przyczyn przyczyna leży tylko w 
niskim stopniu kultury. Niema czytelników, 
a więc niema i prasy.'

Dz;ś prasa serbska ma się tak chyba do 
polskiej, jak polska do angielskiej. A kładąc 
tą proporcyę, mam zresztą na myśli tylko 
stronę wywiadowczą, U.formacyjną i warun­
ki materyalne, bo co do strony literackiej 
wogóle nawet porównań między naszem dzień 
nikarstwem a serbskiem robi£ nie tnożna.

Nie! nie! wogóle żadnych porównań ro ­
bić nie można | co do żadnej strouyl

^aden z naszych dziennikarzy nie byłby 
na tyie nieuczciwym albo do tego B topnia 
ograniczonym, aby n. p. o Słowianach pod 
panowaniem tureckiem pisać takie niegodne 
netrsensy, Jakie w dzisiejszym dłuższym arty ­
kule wstępnym jednej z belgradzkich gazet 
zamieszcza dziennikarz serbski o Polakach 
pod panowaniem rosyjskiem.

Irytuje go krytyka, wewnętrznych sto 
sunków rosyjskich, jaką przeprowadza obecnie 
prasa auatryaoka i węgierska i dla odparcia 
zrrzutów powiada: „ ja t dalece przewrotu? 
?ą kłamstwa o ucisku Polaków w Rosyi na] 
lepiej widać z tego, że Polacy w Poznań 
aktem (aż 1) tęsknią do takioh swobód, jakie 
mają Ich ziomkowie w Rosyi. Polacy w Ro­
syi (dosłownie t) mają szerosą autonomię, zu­
pełny samorząd, ma!ą swoje narodowe szkoły, 
mąją prasę 1 literaturę, mają narodowe pra­
wa i wszystko zresr.tą, co na polu kultural- 
nem I narodowem potrzebne jest dla rozwoju 
narodu.*

To jest cudownie! Ale nie zajmujmy się 
bliżej tą erudycyą i przejdźmy do artykułu 
wspomniauego na wstępie niniejszej kores­
pondencji.

Z pomiędzy prasy serbskiej, takiej, jaką 
ją  wyżej naszkicowałam, korzystnie się wy­
różniają — poniekąd „Sztampa** — [ prze- 
dewszystklem „Trgowińakl Glasnik*, który 
wzgardził nawet — on Jedyny I — kolpor­
tażem 1 rozchodzi się li tylko drogą stałej 
prenumeraty — I to w dwójnasób od innych 
pism droższej. Jestto przytem beduj jedyne

pismo, które ma przynajmniej jednego Bta- 
łego korespondenta — mianowicie w Wie­
dniu.

I ten to właśnie korespondent (G) w arty ­
kule zatytułowanym: „Jeden stracony mo­
ment* *), — ubolewając nad niezaradnością 
i niedbalstwem Serbów, którzy nie umieli 
Informować Europy o sobie, a siebie o Euro 
pie (dzięki czemu Bułgarzy w opluli świata 
wybili Blę na ,czoło sojuszu bałkańskiego, 
a Serbowie objęli zaledwie rolę pomocniczą) 
i podkreślając znaczenie I wpływ dobrej 
służby informacyjne] — wyraża zdanie, że 
między grzechami serbskimi na tem polu, 
jest jeszcze jedno przewinienie, którego nikt 
nie podniósł, a które on uważa ta  bardzo 
zgubne.

„Wszystkim to u nas, pisie dalej, wpadło 
w oczy, że Polacy, jedyni z pomiędzy wszyst­
kich Słowian nie pospieszyli naszym rannym 
i chorym z taką pomocą, z jaką cały świat 
kulturalny do nas rękę ofiarną wyciągnął**.

Od siebie dodaję, że słaby udział Polaków 
w tym kieruuku wywołał w Serbii Istotnie 
bardzo złe wrażenie, Bzeroko był komento­
wany i w opinii dużo nam zaszkodził.

Lecz korespondent winę tej nasze] bier­
ności przypisuje Serbom: „nie wolno nam 
było narodu dwudziestomilionowego, kultu­
ralnego, bogatego**), z tak  Bilnym przemy­
słem**), z taką żywotnością w walce pozo­
stawiać w zupełnej nieświadomości naszych 
nadziei i dążeń". Stykając się z Polakami, 
odkrył brak oryentacyi co do celów, do ja- 
kich Serbowie dążą, co do dalekich horyzon­
tów przyszłości, ale, nie spotkał się nigdy 
ani „z nienawiścią (I), ani z fanatyzmem* (i).

To zastrzeżenie ostatnie 1 użycie tych 
dwóch jaskrawych rzeczowników jest bardzo 
charakterystyczne: pośrednio doskonale oświe­
tla sądy Serbów o naszych dla nich uczuciach.

Główne źródło ich informacji o świecie 
bije w Wiedniu. Tam słyszą, że Polacy pój­
dą z Austryą — zawsze i wszędzie. Austrys 
go to je się iść na Serbię. Polacy pójdą z 
Austryą, zatem — wniosek prosty — Polacy 
są tak, jak  Austryą, wrogami Serbów.

Korespondent, podkreślając następnie zna­
czenie i siły narodu polskiego i przytaczając 
za przykład Ostatnie zmobilizowanie parla­
mentu niemieckiego przeciw kanclerzowi 
Rzeszy, przechodzi z kolei do oceny wpły­
wów, jakie Polacy mają w monarchii hahB- 
burgsklej i podaje fakty „godne uwagi I roz­
myślań*, a o których sam powiada, że będą 
miały dia Serbów charakter sensacyi.

„Proszę —- piszę dosłownie — byście 
przyjęli do wiadomości, że w czasie najsil­
niejszego napięcia stosunków austryacko- 
serbsklch, Polacy swoją stanowczą deeyzyą 
definitywnie szalę na rzec* pokoju przechy­
lili".

Opowiada następnie o zbrojeniach w Ga­
licy!, przypisując Je inieyatywie Austryl, 
o rozbieżności poglądów w narodzie na kie­
runek polityki zagranicznej 1 przechodząc 
wreszcie do momentu na j krytyczni ej szega 
w stosunkach między Austryą, Serbią i Ra- 
syą, stwierdza z ogromną stanowczością, że

ki do robót szydekowych i dru­
towych Kanwy, Juty, Płót­
na do haftu i wyszywania.

poleca

RrakAio, Grodzka 1,

w owej przełomowej cnwlll jawili się przed­
stawiciele narodu polskiego — wymienia na­
wet jedno z nazwisk: hr. Tarnowskiego — 
na najwyższem miejscu (?) i wyjaśniając mo­
tywy oświadczyli, że Austryą nie m cie na 
csły naród polski bezwzględnie rachować 
w walce z Rosyą, a tem mniej z  Serbią.

Tak brzmi w streszczeniu artykuł, k tó r j 
autor sam opatruje etykietą sensacyjnych 
rewelacyj.

Ile je s t w tem wszystkiem sensu w 
Niszu(i) — sprawdzić nie mogłem. M. /.

W alka o polskość  
naszych m iast.

Z sali koncertowej.
Dnia i-go  marca odbył się wieczór Jubi­

leuszowy ku uczczeniu dwudziestopięciole­
tniej rocznicy założenia konserwatoryum przy 
krakowskiem Towarzystwie muzycznem,które 
poprzednio — od roku 1867-go do 1888-go — 
utrzymywało szkołę muzyczną. Instytucya ta, 
licząca niegdyś kilku nauczycieli i garstkę 
uczniów, rozrosła się znacznie: dzisiaj — profe­
sorów szereg, uczniów — setkL

Placówka, szerząca kulturę muzyczną, za­
sługująca na coraz wydatniejszą pomoc ze 
strony miasta i kraju, placówka, mąjąca na 
czele czcigodnego nestora muzyków polskich; 
pracownik to niestrudzony, który, tutaj, jak 
I na innych polach pracy, dzierżył krzepko 
w szlachetnych dłoniach sztandar sz tuk i; 
przykład ukochania ideałów, wiernego, upor­
czywego służenia ojczjźnle wedle najlepszego 
rozumienia, do wieku sędaiwego i w wieku 
sędziwym. On daje, tem samem sercem, ja­
kiem dawał przed laty, ale ozem jesteśmy 
my, którzy — bez zarumienienia — brać się 
ośmielamy? Podczas gdy pierwszy lepszy 
karyorowicz, byle się tylko, przez mgnienie 
oka, dotknął ministeryr«lnej teki, już pobiera 
ośm tysięcy koron emerytury, artysta-p ra  
cowoik, za całożyciową, kryształowo czystą 
służbę, otrzymuje wspaniałomyślnie od ojczy­
zny — po rozpoczęciu ósmego krzyżyka — 
pozwolenie... zarabiania na chleb powszedni.

I my się nie rumienimy, ani za siebie, ani 
za naszych prowodyrów, pochłoniętych całko­
wicie obowiązkiem pilnowania... intereBÓw 
własnych I

Społeczeństwo kulturalne, czy...?
Kraków twierdzi, że jest śmietanką Pol­

ski; w Krakowie kwltaie, tryumfuje... mie- 
dniactwo, boć trzęsie Krakowem szynkarz 
Miedaiak; a zatem — bez oburzeń i bez fra­
zesów ; co mówię, mówię zawsze na podsta­
wie faktów; przytaczam fakty, cyfry, nazwi- 
fltru TfKnhsk nurpazctti orzestać sisblo 1 dfU-ska. Trzeba nareszcie przestać 
glch okłamywać.

Jest — na każdym kroku — bardzo źle; 
stwierdzać ten stan należy Jak najczęściej i 
Jak najgłośniej, nie dla przyjemności wymy­
ślania, lecz w nadziei, że ludzie przyzwoici 
i rozsądni podadzą sobie wreszcie ręce i roz 
poczną śmiało walkę z tą  wzbierającą wciąż 
falą łajdactwa i kołtuństwa.

Zwalczać należy miedniactwo, ale nietylko 
uosobienie namacalne miedniactwa wszela­
kiego rodzaju, lecz to wszystko, co umożll 
wia powstawanie i rozkwit miedniactwa. 
Gdyby wyborcy byli ludźmi oświeconymi, 
przyzwoitymi, czyżby takie miedniactwo roz­
siadało się na ratuszu? Jak  sobie kto po­
ściele —- tak  się wyśpi. Kraków ma taką 
Radę miejską, na Jaką zasłużył.

Gdyby Kraków poBtanowił nie pić, szyn­
ków by nie było, gdyż nikt-by do nich nie 
chodził. Zmniejszać ich liczbę należy, zaka­
ły  wać wyszynku w pewnych dniach, o pe­
wnych godzinach, ale to Fą półśrodki. Należy 
działać u podstaw, budować domy ludowe, 
z czytelniami, herbaciarnia ni, gdzieby nią od­
bywały odczyty, koncerty ; boć szynk, to nie 
tyle miejsce, gdzie się można upić, He klub, 
resursa, dla afer ubogich, które szukają i 
mają prawo do rozrywki.

Więc tępić robactwo, czyli miedniactwo, 
ale tępić moralne n i e c h l u j s t w o ,  które 
rodzi 1 pozwala żyć 1 tuczyć się miedniactwu, 
czyli robactwu.

Miasto, rozszachrowine i rosszynkowane, 
wydaje miliony na tramwaje. Pilniejszą spra­

wą było-by, może, wydać parę set tysięcy na 
budowę domu ludowego. W tej Bprawle po­
winien iść znowu radca Duszyński ręka w rę­
kę z księdzem Caputą; a z nimi ludzie przy­
zwoici, jeżeli tacy wogóle istnieją, bez róż­
nicy przekonań politycznych; są chwile, gdzie 
powinny istnieć tylko dwa obozy: z Jednej 
strony ■— ludzie, 8 drugiej — miedniactwo. 
Do młodniaków zaliczam abstynentów głoso­
wania z dnia 17 lutego.

Odbiegłem od przedmiotu... „mea maslma 
culpa**; odbiegać nadal nie będę, chociaż-by 
dlatego, że wkrótce na tych łamach wogóle 
głosu zabierać nie będę. Jeszcze odrobina 
cierpliwości...
\ Czyny znaczą więcej, aniżeli słowa O poży­

teczności pracy grona nauczycieli konserwato­
ryum świadczyły wymownie występy uczniów. 
Z przyjemnością słuchało się gry na forte 
pianie panien Kazimiery Drozdowskie], Eu­
genii LóglerówneJ i Tadeusza Raczyńskiego, 
pana Jerzego Scboenguta na wiolonczelf, pana 
Adolfa Pinkusfelda na skrzypcach, podziwiało 
błyskotliwość i wyperełkowanle szczegółów 
w interpretacyi koncertu Liszta przez panią 
Zofię Zopothową; w wykonaniu Suity Bacha 
przez orkiestrę smyczkową uczniów (śród 
nich grono prawie — niemowląt, obojej płci) 
były rzeczy zupełnie dobre.

Nad jedną tylko klasą ciąży przekleństwo. 
Winien Kraków, nie winien profesor, nie 
winni uczniowie. Czy Anglia produkuje rze­
źbiarzy, muzyków? Nie. Kto winien? Anglia. 
Otóż tak  należy brać tę  sprawę, o którą po­
trącam bardzo dyskretnie, ale o której nie 
pisać zupełnie — nie mogę. Bo jakąż by 
wartość miały pochwały? Winien Kraków; 
brak materyału — absolutny 4, prócz tego, 
brak zewnętrznych warunków, które grają 
przecie niemałą rolę, gdy chodzi o scenę.

*) Nr. 35 7 1 5  lutego st s t .
•*) W porównaniu z Serbię • tak!

Szatański pomyBł Pobiedonoscewa i Sto- 
łyplna — wymyślona przez nieh ostatnia 
może plaga dla naszego narodu, jaką był 
zalew żydostwa, budzić zaczyna żywiołowy 
odpór. Przygnieoenl prześladowaniami bier­
nie zachowali się bracia nasi w Królestwie 
wobec wniesionego fermentu 1 rozkładu, ja ­
ki popierane przez rsąd carski żydOBtwo do 
kraju wniosło. Z uległością znoszono ciosy i 
wrogie zachowanie Blę mas żydostwa, które 
uchodząc przed pogromami rosyjakimi dato 
się użyć swym mordercom jako narzędzie 
przeciwko Polakom. Wynik wyborów do Du­
my stał się pierwszym wymownym dowo- 
dera Jego przewagi, wyświetlił w cale] pełni 
grozę niebezpieczeństwa i zmuBił patryoty- 
czne jednostki do podjęcia wałki z najeśdeą.

Hasła walki, oparte na podstawach powa­
żnie zagrożonego narodowego bytu, spotka­
ły się początkowo z ciężką walką, którą 
zmuszeni byli stoczyć infcyatorowie bojkotu 
ze zwartą falangą źydOBtwa i oddaną mu ca  
usługi prasą. Zdrowa narodowa myśl zwy­
ciężyć musiała, głęboko zakorzeniona zale­
żność mas od panoszącego się żydostwa, 
wywołała czyn, który rósł i potężniał. Świa­
domość I Bolidarncść mas, wiedzionych do 
niedawna na postronku żydowskim, świadczy 
o naszej żywotności.

Naród powstał i stacza zwycięską walkę 
ekonomiczną z żydoBtwem. Naród zrozumiał 
doniosłość bezkrwawej walki i hasta pracy 
organicznej, czenc złożył zadatek lepszej przy- 
Bzłości. Wiekowy nasz błąd budzić zaczyna 
poprawę, niknie lekkomyślność naszB, do­
zwalająca obcym (uczyć się naszym dorob­
kiem, a wysiłki samodzielności stają się fun-

Zaprawdę, * radzę sumiennie i, śmiem twier­
dzić — kompetentnie — zaniechania pracy 
na tem polu pewnym pracownikom, którzy 
—■ poza dobreml chęciami — nie posiadają 
żadnych warunków; a cóż dopiero dziać się 
musi za kulisami, skoro tak  wygląda to, co, 
jako śmietankę, prezentują nam przed kuli- 
Bami I...

Jeszcze raz powtarzam : wina wyłącznie 
Krakowa; ale tak  wygląda prawda, której 
zawsze prosto w oczy patrzeć należy, jubi­
leusz, czy nie jubileusz.

Już po napisaniu tego ustępu przeczyta­
łem ocenę Dra Reissa.

Stawia on na pierwszem miejscu to, cze­
mu odmawiam wprost racyi bytu, obsypuję 
nauczyciela i uczniów pochwałami. Doty ot 
czas oceny nasze były prawie Identyczne.

Nauczycie) 1 uczniowie między młotem 1 
kowadłem. Wyjście łatw e: odmówić mi wszel­
kiej koinpetencyi. Dr Reiss Jest doktorem 
muzyki, ja zaś żadnego tytułu nie posiadam; 
sam zresztą stwierdzam, iż, pod wielu wzglę­
dami, nie posiadam koinpetencyi D/a ReiaBa, 
albowiem studyowałem muzykę tylko pod 
kierunkiem Kazimierza Hofmana, i to trzy­
dzieści la t temu. Ale posiadam dwie rzeczy, 
które Dr Reiss dopiero za la t trzydzieści, 
może, poBiędzie: doświadczenie, wiadomości, 
zdobyte dzięki śledzeniu życia muzycznego 
w Europie od lat trzydziestu i szereg trafnie 
postawionych dyagnoz, poczynając od Pade 
rewBkiego, a kończąc na pannie Zofii Pilar­
skiej, jeżeli chodzi o dwa bieguny, zupełnie 
do siebie niepodobne. O uznaniu mojej kom- 
petencyi przez szeregi artystów WBpomnę 
tylko mimochodem.

Kto miał racyą — czas niedaleki pokaże. 
Krytykowanym życzę % najlepszego serca, 
by, zrobieniem świetnej karyery, zadał! kłam

moim przepowiedniom, ale ;przestrzegam 
przed stratą  czasu, pieniędzy i gorzkiem roz­
czarowaniem.

Wagner — to scena 1 orkiestra. I to  do 
takiego stopnia, że wszystko, co nie jM t 
Bceną i orkiestrą, gdy chodzi o Wagnera za­
sługuje na miano kaleczenia, profanacyi, 
zniekształcania.

Cóż jednak robić ! Bywają wypadki, gdy 
z najsmutniejszą koniecznością zgodzić Bię 
trzeba. W Krakowie niema opery i o dobrą 
orkiestrę nie łatwo. Wielkis to zatem szczę­
ście, gdy, w tych smutnych warunkach, ud i 
Bię zrobić coś, co Jednak jest sztuką i, jeżeli 
zniekształcaniem Wagnera, to minimelnem, 
dzięki doskonałości interpretacyi.

Na bardzo wysokim poziomie stał wieczór, 
urządzony 3 go marca w Starym Teatrze. 
Przy fortepianie, jako akompanlator, Dr Z. 
Jachimeckl, autor interesującej książki o Wa­
gnerze. Jako soliści — pani Matylda Lewicka, 
śpiewaczka opery w Hamburgu, władająca 
umiejętnie ślicznym, lirycznym sopranem, pan 
Józef Mann, tenor opery wiedeńskiej, posia­
dacz głosu mocnego 1 świeżego, wreszcie 
A rtur Rubinstein. Miody mistrz, wybornie 
usposGbiony, postanowił wmówić w słucha­
czy, iż orkiestra na estradzie jest. Udało mu 
się to w zupełności. Przepysznie, wspaniale 
i poetycznie odegrane zostały transkrypeye 
z wstępu do „majstrów śpiewaków* I „Śmierć 
Izoldy*. Niedoścignionym Jednak arcydziełem 
potęgi, pełności brzmienia było tytaniczne 
wykonanie tytanicznej „jazdy Walkiryj*. Ni­
czego podobnego w życiu raojem nie słyBza- 
tem. A Już pr&wdziwem muzycznem „salto 
mortale* było powtórzenie, nie słabsze, tego 
utworu na życzenie porwanej Bali. Takich

117 rryncnrhrlrn7H7niT każdy oszczędzi gdy zamawia, albo kupuje gotowa ubranie
w  w ń u a u m  w  Z W i ą Z K u  k a t o l .  k r a w c ó w  w  k r a k o w i e  n L F » s f 5 ^ ? L- 7
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Dlaczego PP
bo ubrania gotowe wyrobione b$ tak jak na zamówienia z materyałów wyborowych i bo od 
ubrań na  zamówienia chociaż są z doskonałych materyałów 1 artystycznie wyrobione liczy się

—  bardzo niewielki procent. .......... = =  ■ =
Dlaczego tylko Związek katolickich krawców jest w stanie nie drogo sprzedawać??
P o n i e w a ż  w s z y s t k i e  m a t e r y a ł y  s p r o w a d z a  w p r o s t  z f a b j
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daru intern pod gmach odrodzonego ekono- 
mioznie nr.rodu. Zwj :ięsLa walka muel zbu­
dzić i nas z letargu, musi zerwi 5 zasłonę, 
k tóra przysłania niemniej groźne niebez­
pieczeństwa, mniej licznego, lecz sprawniej­
szego ekonomicznie wroga. Tam pizeraU 
on masą i nienawiścią, z Jaką się do nas od- 
tosił, tu  przeraża sprawnością i .asennyna 
środkami, które pomogły n ri do opanowania 
miast i całego życia gospodarczego, do bez­
karnej rabunkowe] gospodarki, do plądro 
wanta naszych lasów 1 ćwiartowania ziemi, 
do rozpajania mas.

Weszli wszędzie. Im radykalniejsze Jest 
stronnictwo, Im więcej m aj porywa, tern u- 
silniej tam wchodzą 1 nie szczędząc grosza, 
zawojowują Je, by objąć nad niemi dyktatu­
rę. Zawojowali prasę, które, działa na masy, 
aby módz niemi kierować.

Budzi eię jednak uświadomienie, masy 
gnane w nieznanym sobie kierunku zwra­
cają z drogi i tak  w Erólestwio Jak i u na s 
podejmą się samoobrony przez bojkot 4y- 
dowBki. Bojkotowaliśmy Prusaków, wysjłki 
jednak nasze pryskały, odbijając się o panu- 
jący handel żydowski, który etat eię w Da 
Bisym kraju ekspozyturą pruskiego przemy­
słu. Prusok drwił a bojkotu, mając tu  wśród 
nas sojusznika i faktora. Za jego pośrjdnl- 
ctwem wyniszcza on lasy i Wykupuje wyłą­
czności górnicze w mszem Zagłębiu, za Jego 
pośrednictwem wykuDUje tereny naftowe i 
wytwarza obcy przemysł. W ich rękach znaj­
dują eię reprezentacye karteli i obcych ban­
ków, a oszczędnościami nSszego ludu, skła- 
danemi w ' Kap .ch oszczędności, tuczą eię 
eskonterzy żydowscy.

Żywioł teu hołduje tylko sile. Hakatyzm 
w Pcznaóskiem wciągnął bezzwłocznie „pa- 
tryotyczae polskie tydOBtwo" w swe szeregi 
1 wytworzył nam najcięższego, bo znrjącego 
dokładnie naeze stosunki ekonomiczne 1 po­
lityczne, wroga. Pomściła Blę jednak na nim 
jego taktyka, w u m sa c h  wytworzył się pol­
ski i niemiecki Btan średni, popierany przez 
obydwa narody, a żyd pod grozą bankructw 
uchodzić musiał pod opiekuńcze skrzydła 
Rotszyldów do Frankfurtu nad Mecem, Ber­
lina i Londynu.

Nie istnieje już y  Poznański m kwesty: 
żydowska, nie istnieje również w Czechach, 
bo tam od zaczątków odrodzenia wołano wi­
dzieć żyda w obozie wroga niż wątpliwym 
swym przyjacielem, — Ruzwój gospodarczy, 
oparty r,a haśle „swój do swego", wskaza­
ny przez ojca narodu Palackj ego. stał eię 
ściśle dorobkiem narodowym 1 poświadczył 
o jego potędze.

N.e wystarcza nam wy tworzenie przemy 
słu, bo wytworzyć go mc gą bez naszej wie­
dzy 1 woli ci, którzy opanowali nasz kraj. 
Przemysł i rozwój gospodarczy musi być 
rdzennie polski, aby zad takim był, w two­
rzeniu go współdziałać muszą masy, zape­
wniające mu zbyt, popierające rodzimą pro- 
dukryę i rodzimy handel.

Chłop polski wypiera systematycznie ży­
da ze wsi, niknąć zaczyna typ pachclsriy, 
sklepikarzy i najgorszy typ handlu—Bz/nka- 
rsy Naśladować go winni mieszkańcy miast 
a wówczas zniknie groźna dla nas kwestya 
żydowska, zniknie ich nadmłar i przewaga 
a zostanie Jak w Innych kulturalnych kra 
Jach odpowiedni nam Ilościowo procent, który 
szanując n iszą p m w  .gę może w nas znaleźć 
przyjaciela.

Jedyną naszą bronią do usunięcia niebez­
pieczeństwa jest bojkot żydowski, który Jest 
zarazem bojkotem pruskim. Zapoczątkowany 
Już u nas system dzieBlętuiezy rozwinąć się 
nusl, a z niego wyłoni Bię wnet siła, która 
zatrzesie wrogim nom żywiołem, wyleczy nas 
z wiekowe] nędzy, wstrzyma krociowe piel­
grzymki mas, wyjeżdżających na emigracyę, 
a drogę w tkaże tym, którzy byli powodem 
dotychczasowego ich wyjazdu.

Handel wojną.
Już od dawna oblogcły w prasie europej­

skiej pogłoski, zresztą przez interesowane 
czynniki starannie i szybko tłumione — że 
nie wszystkie żró lła  wojny bałkańskiej są 
zupełnie czyste. Pogłoski te  znalazły wyraz 
tylko — w dowcipie, że znana, wszechświa­
towa firma kinematograficzna „Pathe fró- 
ree“ „zamówili11 u króla Mikołaja czarno­
górskiego wojnę z Turcją, z określoną ta ­
ksą za każdą bitwę czy atak. Taksa wzra 
stać miała stosownie do ilości biorących u- 
drial w okazy] żołnierzy 1 do liczby zabi­
tych i rannych! Przetaczane były nawet wzo­
ry rachunków, wystawianych tej firmie 
przez dobrego króla, za poddanych, „pole­
głych w obronie ojczyzny1*. J. k się obechie 
ckozuje, żart niezbyt dalekim był od pra­
wdy.

Wychodzący w Petersburgu dziennik 
„Russkaja Mołwa" 1 tygodnik „Dym Otie- 
cze-twa" — oba phm a o kierunku słowia- 
nofslsklm, a więc w tym wypadku nie po 
dejrsane o stronniczość — przynoszą rewe­
lacje w tym kierunku wprost sensacyjna 
Tyczą się one finansowej, a raczej giełdo­
wej strony wojny i rzucają ciekawe światło 
poza kulisy machinacy], towarzyszących wy 
padkom, które całą Europę postawiły pod 
bronią. Ale oddrjmy głos wymienionym pi­
ętnom.

W „Dymie Otiec*,estwa“ czytamy:
„Paryski agent giełdowy tow. „ooultssler" 

O. Rosenberg z pochodzeń'* żyd z Wiednia, 
już wówczas aferzysta załatwiający w h ’kle 
interesy, na pewien czas przed wojną bał­
kańską przewidując jej możliwość, poBtano- 
wił ją wyzyskać dla spekulacji, W tym ce­
lu, aby mieć zupełnie pewne informacje, 
przy których byłyby możliwe b e z ż a d n e- 
go  r y z y k a  olbnym ie zyski przy grze „a 
la balsse** (na zn'żkęj, zwrócił eię z propo- 
zycyą wspólnego prowadzenia operacyj gieł­
dowych do jednę] z osobistości n a j w y ż e j  
p o e t a w i o n y c b  w C z a r n o g ó r z e .

Propozycyę przyjęto przyczem zostały 
ezczegółowo 1 OBtrożnle opracowane wszyst­
kie warunki tego giełdowugo „przymierza". 
Kontrahent czarnogórski otrzymywał 40°/o 
zysków, Rosenberg zaś 60°/»; nie dowierzając 
jednak Rosenbergowi, jego kontrahent wy­
mówił sobie prawo posiadania reprezentan­
ta w operacjach Rosenberga, z prawem kon­
troli nad niemi. Mąjąc najdokładniejsze in­
form acje o możliwości 1 terminie początku 
wojny, to oryginalne „towarry&two" rozpo­
częło baz żadnego ryzyka w olbrzymich roz­
miarach spekulacje giełdowe na „baissę“ 
Panika wrześniowa, Lrtóra nastąpił, w kró t­
ce na WBzyBtkicb giełd&ob, a której powsta­
niu sprzyjały w niemałym stopniu ODerucye 
wymienionego „torarzyjfcwa", dały mu mo­
żność zrealizowania kolosalnych zysków na 
„różnicy**. Podobno zyski te  dosięgły sum / 
iO milionów franków!...

„Towarzystwo" operowało na giełdzie pa­
ryskiej najpokupniejuzjmi papierami, między 
któremi znaczną rolę gra wWe rosyjskich 
walorów przemysłowych. „Rosenberg i Co" 
sprzedali „na te ir.in "  t a .  olbrzymią ilość 
rosyjskich „BBkińzklcb** (kopalń naftowych 
w Bat u na Kaukazie P. R ) akcyj, które 
podległy tak  wielkiej zniżce, że kiedy przy­
szły terminy „pokryeta" zobowiązań, potrze­
bnej ilości tych akcyj nie było można ze­
brać na całej paryskiej giełdzie.

„Trzeba się było zwrócić po „towar** do 
Petersburga „SIndic des agent de change" 
Y e r n e u l l  w ystarał eię dla „Rosenberga i 
Co** o Ubtąplenie Jej przez „petersburski 
bank międzynarodowy" ogromnej party i „bu- 
kińekich akcyj z dużą nadwyżką ponad kurs 
bieżąc* — o 62 i pół fr. na akcyi — k tó rą  
Rosenberg, mając h& widoku kolosalne zy- 
eki, z przyjemnością zapłacił.

„Następnie do tych nieczystych operacyj 
swoistego „przymierza** przystąpił z pomoc? 
Jaszcze jeden bardzo ważnj {(poważny pan — 
były minister francuski, D u b i e f .  Korzysta­

jąc ze swej pozycji 1 stosunków, Dubtsl, 
grając na swoistym patryotyzmie giełdowym, 
potrafił dobić się zakazu tranjakcyj „a tor me" 
(terminowych) z akcyami Bakińnklemt na 
giełdzie paryskiej. Nie można bowiem dopu­
ścić — argumentował minister - patryc ia  — 
aby dzlrłacze r -  ‘yskiej (ft giełdy zależni byli 
w b wycn operacjach od widzimisię jakiegoś 
tam  petersburskiego banku.

„A tymczLsem, dzięki właśnie temu zaka­
zowi kotowania „na termin" bakińBkich ak  
cyj, co w ewoim czasie wywołało niems h 
eeneacyę w eferach giełdowych PeterBburgL, 
„Rosenbergowi I Oo" udało „pokrj ć eię* te- 
mi akcyami bardzo tanio, z niesłychanym 
zysklnm".

Po apostrofach Jeszcze na tem at „nieme- 
ralności** tych epekulacyj koronowanego afe­
rzysty, które nawet w o trzaskanych ze wszol 
kiemi szalbierstwami sferach giełdowych >u 
dzą '„oburzenie" (czytaj: zawiść. ?. R J — 
„Dym Otieczestwa** oświadcza, że „i w sfe 
rach dyplomatycznych zwrócouo szcze ,ólną 
uwagę na tę  skandaliczną hifltoryę**. Przs- 
dewszystklem rzekomo dlatego, że „ona 
może i powinna mesno zachwiać w Czarno­
górze i w innych państwach i bez tego z wielu 
przyczyn mocno nadwerężoną popularnością 
tęj wysoko postawionej osobistości, mającej 
i przedtem bardzo zeszarganą („tiomnuju") 
reputacyę w sprawach pieniężnych".

My jfo swej ctrony wątpimy o tem za 
chwianiu popularności Mikołaja Czarnogór­
skiego „i w innych państwach" przez tę a- 
ferę. W Petersburgu zwłaBzc>a chyba zawsze 
znano dobrze swoistą moralność „w spra- 
■rach pieniężnych" swego sojusznika, co ni­
komu nie przeszkadzało wchodzić z nim w 
konszachty a nawet w pokrewieństwo.

Za zupełną dokładność i prawdziwość 
wszystkich pod inycb szczegółów tej nitsly 
chanie charakterystycznej zakuliBOWo - gieł- 
dowo-wojennej afery wspomniane pisma rę­
czą. Otrzymały je z dobrze poinformowanych 
kół Paryża i Petersburga, gdzie dawno już 
krążyły w kształcie pikantnie sensacyjnych 
pogłosek I gdzie mają możność dostępu do 
źródeł. Niema zreBztą powodu im nie wie­
rzyć. Afera ta wyjaśnia znakomicie np. dzi­
wne i nieoczekiwane przez nikogo wczesne 
rozpoczęcie działań wojennych na własną 
rękę przez najBłabrzego I najmniej mającego 
do wojny powodów członka Z w ązku Bałkań­
skiego — Czarnogórę. J»k się okazuje, prze­
zorny i sprytny k-ólik góratokl, oprócz 
czwórprzymlerza z Bułgaryą, Grecyą i Ser 
bię, zawarł Jeezcze bardzo korzystne „dwu- 
przymierze** ze spekulantem giełdowym, aby, 
nawet w razie przegrane] w wojnie, za&se 
kurować przynajmniej swoje oeoblsto • dyna­
styczne w niej zyski. I udało mu Blę to. — 
Trzeba przyzrnć. że nadający się dobrą po 
temu okazję w lot pochwycił

Dziwnemi drogami esasoro chadzają wojny 
o „wyzwolenie", „wolność" i „prawa naro- 
aów**.

Martwe dusze.
Nie WBzyBCT może pamiętają treść płośnej 

powieści Gogola p. t. „Martwe dusze". Jest 
to bistorya dziwnej spekulacji oenutei na 
tle barbarzyńskich stosunków  rosyjskich w 
połowie XIX. wieku. Chłopi byli wówczbb 
poddanymi a włnściwle niewolnikami wiel­
kich właścicieli, którzy ich mogli nawet sprze­
dawać i od których płacili skarbowi państwa 
pogtówue. Spis tycb głów podatkom ych od­
bywał się co lat 6, a przoz ten t  irs podatek 
musiał być płacony nawet od umarłych, czyli 
od tak  zwanych martwych dusz. Oto jakiś 
przebltgły spekulant, wykupił od rozmaitych 
właścicieli zmarłych chłopów, którzy jednak 
w spiBach figurowali jako żywi — i te 
„martwe dusze** zautawlł w banku. Bo wów­
czas i ten rodzaj kredytu był praktykowany.

Taka jeet treść gogolowBktej powieści
My w Krakowie możsmy się poszczycić, 

nowem wydaniem słynnych martwych dusz...

Jeut ich przede wszy Bukiem l t ,  osadzonych 
w  szynkach. — a liczba ta mm i się zwlę- 
kczać z każdym rokiem o ile będzio tego 
żądać interes „bazesowego stadka".

Za każdym z 1* nzynkwasów zasiada co­
dziennie 18 widm właścicieli koncesyj, które 
codziennie ściąga na ziemię przemożna wcla 
p. yreryientn miasta I nekromantyczne z*, 
klęcia kliki żydowskich czarodziejów. Znamy 
i  legendy i poezji okręt-widmo — znamy 
cienie rycerskie, przesuwające się o północy 
przez sale starożytnych zamków, — ale do­
piero Krakowowi danem było wj wołać widma 
szyckarzy i to odrazu aż :8 Taki truposz 
rozlewający wódkę w kieliszki i Bzk.ańki 
i zgartujący halerze i korony szkieletową 
ręką — co za oryginalne i przerażające wi- 
ddadłol Już diatego, aby oglądać to nieby­
wałe widowisko powinni cudzoziemcy zjeżdżać 
się tłumnie do Krakowa...

Ale szynkojące widma nie są jedynsmi 
martwemi duszami, któremi Kraków po­
szczycić się może. Spotykamy aię i  niemi 
codziennie tabża puza obrębem „koncesyo- 
uoTanych przemysłów".

Ktokolwiek był obocny na posiedzeniach 
Rady miejskiej — musi&i tam ostrzedz całe 
szeregi martwych dusz, w które odrebinę ży­
cia tchuąć może jedynie ożyorcrj gest pre­
zydenta lub jednego z żydowskich sranych 
filarów... Na ten ożywczy gest martwe dusze 
wstają, -głosują, wychodzą z sali — czasem 
nawet klaszczą — ale własnego życia nigdy 
nie m ają..

Ale prawdziwe orgie nekroina acyl święcą 
s'ę w Krakowie podczas w borów . Wtedy 
martrre dusze tryumfują. Całe ich tłumy 
śpioszą do urny wyborczej, aby tam stłumić 
i zagłuszyć głosy żywych. Lokale wyborcze 
zamieniają cię w prawdziwe cmentarzysko, 
z którego mogił na zaklęcia urzędowych ku­
glarzy i wróżbitów, powstają wiotkie cienie 
z kartkam i wybcrczeml w dłoni, które na 
znak dany wkładają d j urny.

Martwe dusze zwyciężają prawie zawsze, 
tylko raz Jeden poniosły klęskę; nawet one 
nte potrafiły p. Doboszyń:b!ego wprowadzić 
do parlamentu .

Za to na innych polach powodzenie ich 
je st 's ta łe  i świetne. Wldz*my je ns> czele roz­
maitych stowarzyszeń, w radach nadzorczych 
banków, na katedrach uniwersyteckich, w re- 
dakeyacb dzienników, wogóle wszędzie, gdz'e 
trzeba, tworzyć coś żywego...

Bo martwe dusze nienawidzą życie ; 
gdziekolwiek c :ś  się tworzy, gdziekolwiek 
zaznaczrją się uaiławanii, aby (działać coś 
pozytywnesro, aby pchnąć naprzód jakąż ro­
botę, nowe horyzonty otworzyć, ze złem wal­
czyć, występek plenić, światło wpuścić do 
zatęchłych komór, powietrze oczyśoić, — 
martwe dusze natychmiast rzucają się na te 
roboty, ujmują je  w swoje ręce. zostają ich 
kierownikami, i głostą, i zabijają wszystko 
swoim trupim zapachem...

Rządy martwych dusz! Czy może być 
.straszniejsza trsgedya dla żywego m iastaf 
A jednak Kruków od całych lat ulbgu mar­
twym duszom i nie znalazł się jeszcze ża 
den genialny hypnotytfert któryby szynkar- 
akie widma przepędź ł, ą resztę martwych 
dusz, albo ożywił; albo fcamkną! w mauzo­
leach, gdzie jest ich afaściwe

Z powodu jubileuszu 
Romano wy ch.

Z okazałością, swykłą w napoły asyatyckiem 
państwie carów, święcony jest obecni* 8Q0 letni 
jnbileusi dynaatyi panującej, która noai ało 
w łapskie nazwisko R o m a n  o wó w, lecz która 
w rzeczywistości jest dynastyą niemiecką H o l 
s t e i n  Gr ot t e rp,  po carze P i o t r z e  Ill-elm, 
nr ęin Katarzyny II • giej, a protoplaście, przez 
syna swego cara P a wł a ,  obecnego rosyjski9go 
do en cesarskiego.

Pierwszym carem z domu Romanowych był

Mi e h a l  Teodorowie*:, syn Teodora Nlklticza, 
którego car Bi-ye #odnnow zmoaił zostać mni­
chem. Ten Teodor Nikitioz, później metropolita 
i p&tryuroha, wywierał wielki wpływ ni. rządy 
swego syna, wybranego oarem przez tobór ziem­
ski w 1618 rokn. Wybór swój zawdzięczał on 
przedewszystkiem temu., że nnędzy bojarami, 
potomkami Raryka, istniała wzajemni, kumka- 
reneya i że wy brr-y z pośród nich carem Wa­
syl S z u j i  1 i j  m-rnie zakończył swe rządy w 
polaki J  niewoli. Mionsł panowii ho 1645 r., a 
za jego rządów Rosya, po groźnych przejściach 
ni przełomie XYI, i XYII rr, iarzę*a aię kon­
solidować.

Jego ayn A l e k c i e j  Migbajtowicz panował 
od 1615 do 1676 r. Sobór uiemski, Ltóry za 
rządów jego ojca posiadał Jeszcze znaczne wpły­
wy, został stopniowo zniesiony dc. czegt przy­
czynił sfę przedewszystkiem rsformator. cerkwi 
patrraroba Ni k o n .  Po nim wstąpił ni tron 
car F i o d o r  AleksieJewiei (167G—82), brat 
późniejszych oarów l w i , n a  Y 1 P i o t r a  I, 
zwanego wielkim. Iwan, słaby nu umyśle, był 
najstarszym bratem, Piotr csś młodszym bratem 
przyrodnio..

Piotr I jest włeśoiwym twórcą absolutysty- 
oznych rządów rosyjskich, opartych na wzoranh 
europejskich. Oddał on bezsprzecznie wielkie 
przysługi swej ojeayźaie, europeizując Ją, po­
większając ]?] prsiadłośoi, tworząc silną nowo­
żytną armię, a przedowszystkiem oprawiając 
łi'it*owssrą politykę, która doprowadziła do n- 
padka Po'ski, togo najgroźniejszego sąsiada 
Rosyi.

Po Jego śmierci zariadzta na tronie K a t a ­
r z y n a  1 (1725—27) jegr żona, osy nałożnica, 
jej saś następcą był Pioti II (1727—1730) syn 
nieszssęsnega Aieksicja, zamordowanego z roz­
kazu własnego ojca Piotra I. Carowa A n n a  
(1730—40), która objęta następnie berło carów, 
była córką Iwana Aleksiejewiozą, a zatem sio­
strzenicą Piotra I. Dwa lat lioząoy Icau YI 
(1740—41), Jej nastąpoa i siostizenleo został 
etrą-ony z tranu przez carową E l ż b i e t ę  
(1741—1762) aajmloószą córkę Piotra I, która 
następcą zamianowała swego siostrseńor księ­
cia Karola Piotra H o l s t . l n - G o t t o r p .  Ten 
panował tylko pół rokn, jako P i o t r  III i zo­
stał ? wiadomością swej żony K a t a r z y n y  II 
(1762—96) zamordowany.

Jedynym synem z tego małżeństwa był car 
P a w e ł  I (1796 — 1801) zamordowany z wiodzr 
swego najstarszego syna cara A l e k s a n d r a  I 
(1801—25). ód tego cara Pawia pochodzi ży­
jąca d rś  i panująca r- dzlna Eomanowycn. — 
Matką jego była Niemka ks Anhalst - Zerbst 
z dema, żoną Niemka, podoboie, jak żony 
wszystkich innych następnych carów, z wyją­
tkiem żony A l e k s a n d r a  HI, księżniczki 
Da g m a r y  duńskiej.

Po Aleksandrze I, objął rządy Jego trzeci z 
kołoi brat M i k o ł a j  I (1S25-1855), którego 
syn A l e k s a n d e r  II (1857—91) został rozer­
wany bombą.

Togo syn, o.r Aleksander III (1891—414), pa- 
sostawił następcę w osobie cara M i k o ł a j a  II, 
iaóry dotąd Jessste na tronie carów żasiada 1 
tytułuje się „pamodzierżcą całej Rosyi, królom 
polskim 1 w. ks. finlandssim**.

Począwszy od Pawia I, żaden i  carów, z 
wyjątkiem Aleksandrę El, nie umarł śmiercią 
u stora! -ą. I tak, Paweł T zortsł uduszony, Ale­
ksander I otruty, Mikntaj 1 sam się otrnlr, a 
Aleksander II został rozerwany bombą, zaś 
.1! c!-*'*r.de;ł’ HI, nmr-ł wprzwCu* śmiercią na- 

jTuralną, le*z przyspieszyło ją  potłuczenie, Ja­
si ego doznał podczas katastrofy kolejowej pod 
Bortami, wywołanej przez nr-rd»ory nań za- 
mach.

Jako rysy chzrakteryslyczue tej rodziny i te 
zarówno wśród prawdziwych Romanow/eh, Jak 
i pesudo-R:manoryen nważaó trzeba: o k i n -  
e i e ń s t w o ,  r o z w i ą z ł o ś ć  i p i j a ń s t w o .  
Piotr, zwany wielkim, był notorycznym alko­
holikiem i okrntnikiem, który swą „dnbiną", 
czyli laską dębową, zabljzł lndzl, jak mn ihy 
Piotr II, prawie w dzieoięcyn ilekc  umarł z 
wyczerpania, npowedowacego rozwiązłością. Piotr 
III, był psychopatą, w którego charakterze wy­
stępują znamiennie wyżej wymienione rysy. — 
Jego syn Paweł był obrotnikiem, miewającym

jednak- eksperymentów powtarzać nie na­
leży; raz dlatego, że siły szanować trzeba, 
powtćre, żo nie należy tłumowi puzwalłać ob­
jadać eię dobrem! rzeczami do tego stopnia, 
by mu uezami wychodziły. Mniej się ceni to, 
czego się ma na żądanie za wiele, la k i już 
paekuduy rys ludzkiej psychy. I nie jedyny. 
Prted b i s  — na eali aw antura; po b le  — 
cisza, gdy awantura powinna była przybrać 
rozmiary również tytaniczne. „Quod erat de- 
monatrandum"...

Po napisaniu tego uetępu przeczytałem 
ocenę Dra Relea*. Przekonałem się, iż ta 
jeet do tamtej bliźniaczo podobna. I rozra­
dowało się serce moje.

Wróciwszy pewnego wieczora do domu, 
znalazłem na etoib bilet wizytowy; Leon 
Cortllli. A właśnie dowiedziałem e'ę był 
z afisza, że śpiewać w Krakowie zamierza 
pan Leon Hoff, Cortllli pod italekiem niebem 
zwan, a to dlatego, że tak  eię eani przezwał. 
Niby rze ru e  Jagi ię, skaczące w  paszczę sro­
giego wilka, a nie wiedzące, co czyni. Do­
wiedział eię był, oczywiście, pan Hoff. że 
pełnią obowiązki krytyka muzycznego. Od 
ezego jeet krytyk ? OJ tego, oczywiście, by 
obełgiwał czytelników. Wystarczy póiśó do 
takiego pana z wizytą i rzec: „chociażbym 
ryczał jak  portugalski wół, kąsany .pizez 
marokańskiego skorpiona, bądź pan łuakiw 
napisać, iż śpiewam... jak chóry archanielskie. 
A teraz zafunduję panu bombę u H&wełki". 
i bzIub. W takich to Celach ekładają wizyty 
krytykom, portugalskie woły — przepraszam: 
krakowsko-włoskie tenory. Gdym był młodszy, 
oburzBla mię myśl, iż takiemu portugalskie 
mu, przepraszam: włoskiemu tenorowi, może 
przyjść do głowy myśl, i l  ja eię dam ^obro-

bić**, skaptować za pomocą bomby lub innej 
łapćwki. Zestarzałem eię widocznie bardzo, 
skoro mnie to już ani dziwi, ani n< wet roz­
śmiesza. Zły znaki Ongi, po wizycie pana 
Kneisla z córeczką, darłem z nieb pasy na 
tem miejscu i przestano mi składać wizyty. 
Ale pan Ilcff jeet, widocznie, jako rzewne, 
nieuświadomione jagnię; i nawet żałuję, że 
aię nie dowieu, w jaki to  sposób chciał mię 
ten artysta „obrobić" i jaką łapówkę do gar­
ści wetknąć. Byłbym td  wuzystko „swojbml 
‘ Iowami" opowiedział i przy tej sposobności, 
znowu parę hilerzy zarobił.

Jakkolwiek łapówki nie dostałem — 
a może W nadziei otizymanii łapówki •— 
oświadczę, iż pan Hoff poeia^a głuB ładny 
I umie śpiewać. Byłby e ię zaś przedstawił 
jeszcze korzystniej, gdyby nie zgłębienie. 
Program : cztery arye operowe (Moniuszko, 
Żeleński, Mozart, Puccini), pięć piaśnf (Toeti, 
Wolf, Brahms, Strauss, Mkssenet). Towarzy­
szył prof. Walewski. Drugim solistą wiuczoru 
był. p. Podolski, zuany fjrtepiaoista, należą­
cy do tej plejady uczniów dawniejszych prof. 
Latowicza, śród których jaśniały przeie- 
wsuyitkiem na poważne) pracy oparte talenty 
panny Libanówny i p. Rosenbluma, Pan Po­
dolski zrobił wybór, godny zaznaczenia: trzy 
utwory, grane tutaj zapewr,e  poraź pierwezy: 
Bach-Liszt, Weinen uud Kl igen, Rameau-Go- 
dewski: elegia i menuet oraz dwa utwory 
najwybitniejeiych młodych naszych twórców : 
pełne poezyi, śliczne preludj ui i c moll Szy­
manowskiego i świetnie brzmiącą Balladynę 
Różyckiego. Brawo! Przykład, godny naśla­
dowania. Publiczność wypełniła salę po brzegi. 
Przywiodło ją zaś) jedynie poczucie so lid a - 
noścL Także przykład, godny naśladowania. 
Powiadam — jedynie — albowiem była to 
prawie wyłącznie taka publiczność, która 
wogóle na koncerty nie chadza, nawet naj­

lepsze. Uczmy eię ł wprowadzajmy naukę 
w szyn.

* * *

W dyrekcyi Tow. przj jaciół sztuk pię­
knych — kakofonia, dysonanse; od szeregu 
tygodni trw ają nieporozumienia; obecnie mu­
zykanci kopnęli pulpit] i rozeszli eię na 
cztery wiatry. Wejdą nowi. ludzie, z nowym 
hrabią na czele — szanująca się instytucya 
polska muBi mieć nr czele hr. b s^o  — ale 
wezystko zostanie po dawnemu. Nie] zmieni 
się nic, bo nic Bię zmienić nie może. Tego 
roazaju inetytuoye uprawiać m u s z ą  — do 
pewnego Btopnia — filantropią i tępić sztu­
kę, wystawiając przeważnie śmiecie i to 
z zakresu, przedewszystkiem — olejnego 
malarstwa.

Polska niema sztuki stosowanej i n it lo- 
zumie znarzenla Bztuki stosowanej. A to 
rzecz przecie ważnlejBZii ud sztuki czystej, 
bo jest tej drugie] podwalinę i rzeesą ściśle 
złączoną z przemysłem krajowym.

Towarzystwa przyjaciół BZtuk pięknych 
postępują tak, Jak gdj by były towarzystwa­
mi przyjaciół malarstwa olejnego.

Komisye rozpoznawcze składają się Btale 
z ludzi, jeżeli nie pozbawionych zupełnie 
znawstwa, to w każdym razie, odwagi cywil­
nej. Dis świętego Bpokuju r*staw ia się 
wszystko, co proletaryat malarski nadesłać 
raczy.

Nie świątynia sztuk plastycznych, lecz 
najpodlejśzy bfandelek, Jaki sobie wyobrazić 
można. Czy Polska produkuje 200 obkazow — 
d o b r y c h  — miesięcznie? Polska produ­
kuje 20 d o b r y c h  obrazów rocznie, Skoro 
„Towarzystwa" upierają eię przy zasadzie 
wystawiania dwustu nowymi obrazów oo 
miesiąc, skutek musi być opłakany. 3dyby 
urządzano Wystawy dwa razy do roku: m.

jbsień i na wiosnę, poziom bylin i tak  za­
ledwie możliw}.

Czego eię można spodziewać po „Towa­
rzystwach", Jeżeli — wedle mego zdania — 
nawet „Sztuki “powianaby eię Już rozwią­
zać f  A wszak tu rządzi niby śo>ietank», 
grono scczupłe wybranych, a tam — ttum 
prototikL-yatu I

Oo należałooy robić 9 Ograniczyć liczbę 
wyBtaw obrazów; odrzucać banalności i ii 
choty — bez litości; urządzać wystawy ze 
i wszystkich óziałóur sztuki stosowanej, obc:*j, 
czerpiąc ze zbiorów kościelnych, klasztornych, 
prywatnych I — w m.arę rozwijania eię ta­
kowej — sztuki Btosowanej polskiej; nawią­
zać etoeunki z ptorwszorzędnemi firmami 
pary»k!emi i wystawiać dobre ooiazy fren 
cuekie, starsze i nowsze Pamiętać o g ra ­
fice. Jeanem słowem — relormy Reformy 
mógłby zaprowadzić człowiek fachowy, ener­
giczny, śmiały. Miałby w tej chwili przeciwko 
eobie w iz] s tkkh  i musiałby wnet ustąpić.

Gmach n .  Szoiepańsklm placu musi być 
bagoistyai handelkiem. Królować tam będzie 
nadal pan Ćwikliński st consorUs. (Jak d] • 
rekeya śmie wystawiać tego rodzaju pa­
skudztwa?) C.yk’ — wstyd i demoralizowa­
nie publiczności, obniżan e kultury.

A zatem zamknąć tę  budę, przerobić ją  
i otworryć, aibo:

I-o Kinematograf narodowy, pod dyrekcyą 
satrapy Juliusza i pana tiazeBa. Pokazywi no- 
by w tym lokalu oryentacye polityczne, k tó­
rych jest — jak wiadomo — cztery (austria­
cka, rosyjska, pruska, polska), rządy naro­
dowe, których Jest — jak wiadome — legion 
(namiestnictwo, rada narodowa, komisya tf*J ■ 
czasowa i t. d.), refermy wyborcze, sztuki 
transform!st*czne (satrapa Juliusz, pąi f ta -  
piński i t. d.) i wieto inajch  wesołych k a­
wałów.

Albo:
II-o Szynk miejekl. Dyrektor — pan 

Mledniak. (Satrapa Juliusz mógłby wyrobić 
dla tego aygnitarza tytuł hrabiowski). Szynk, 
połączony z wystawę „swojskich" obrazów 
a la Ćwikliński, Bulae. 1 t. d. Zarząd: radco­
wie miejscy, zwolennicy Idei rozpajaniu. lu­
dności: po. Wilczyński, Beringer, Czunko, 
KrzetuBki i Porębski, czyli Bame rdeaune Po­
laki, dzieci Krakowa. Jako wcźal — ludzie 
z „talentem ": np. radca Peruś i... (obacz cudne, 
nowe budynkf magietractie, zwłaBzcta od 
ulicy Poselskie,1).

Erviva 7 Arte! i... gorzałka!
Feltk', JeudeńsJti.

Post scriptum 1. Chciałem rzucić słów 
kilka o teatrze. Przypomniałem Bobie Jednak, 
ii  pisać mam tylko o muzyoe; a zresni 
zdradzenie się z nympatyą d k  tego lub o 
wego kand/óata na dyrektora byłoby odda­
niem mu niedźwiedziej przysługi: kandydat, 
p-opierany przez japońskiego »". ”yati i

Post <scri*)h:tn II. Społeczeństwo, uprawia­
jące mrtarstu, o, a nie posiadające sztuki ato- 
eowanej, pedobne JeBt do czćowieka, stro ją­
cego z!ę w krawat, a pozbawionego ko-
BZUli.

Post scriptum 111. Naród, którego miaata 
są w rękkeh żywiołów obcyah, a wrogich, 
biadający nad przymueowem wywłaszczeniem, 
a dobrowolnie ziemię i BKarby w niej Ukry­
te — żelaso, węgiel, naftę, e uakżr pizomyźl 
i handel w ręce wrogów oddający, w chwi­
lach najpoważniejszych na jednolity pro­
gram i jednolitą Lomendę eię nie godzący, 
naród taki, zanim pocznie mówić o zdohyein 
wolności, powinien dowisść Innem postępo­
waniem, iż ma do zdobycia tej wolności 
p r a w a .  Przeznaczenie b i g o s u  może byś 
tylko jsóno : b y ć  z j e d z o n y m .

DRZEWIECKI & JEZIORAŃSKI
K1UUCOW, « l.łO — MMOP L 6. a  U l6w, d I M W  1H W IIT I.1.

CENTRALNI OGRZEWANE
— " ■ ■ =  V ł * z e l k k h  i i s M t  I

l e d o c ł ą s i ^
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ci&sem porywy szlachetne, leci najczęściej czło­
wiekiem gwałtownym i niepoczytalnym. Aleksan­
der I, który w młodości zdradzał pewne aspi­
racje liberalne, w wieka dojrzałym stał się fa 
natykiem prawosławia, które prowadzi wprost 
do nietoler&ncyi i okrueieństwa. Rozpustnikiem 
byl takim samym, jak Jegó przodkowie i na­
stępcy. Mikołaj I słynął ze swego okrucieństwa, 
którego tradycya żyje dotąd w granicach im- 
peryam rosyjskiego. Aleksander II był nało­
gowym pijakiem. Był on może mniej okrutnym, 
niż inni carowie, zato nie ustępował im w roz­
wiązłości. Syn jego Aleksander III ponury fa­
natyk prawosławia i dziwne pomieszanie nie­
mieckiej ciasnoty umysłowej z rosyjskim szo­
winizmem, prowadził się przyswoicie, lecz pil 
ponad miarę i to przeważnie wódkę, podczas, 
gdy jego ojciec był amatorem szampana.

O „miłościwie" panującym Mikołaja II, da­
łoby się duło napisać, lecz niestety, wskazaną 
jest na tym punkcie dyskrccya, bo jest to mo­
narcha „zaprzyjaźnionego" n a  r a z i e  mocar­
stwa, a pan c. k. prokurator czuwa nad są­
dami o jego osobie.

Jakimi byli mężczyźni z domu Romanowyeh, 
takiemi były takła kobiety. Czytając autenty­
czne opisy panowania takiej carowej Anny 
lub Elżbiety, wprost wierzyć Blę nie chce, aby 
takio potwory moralne mogły zasiadać na tro­
nie i »  dodatku zbierać hołdy od potomnych 
Rosyan. Icb „morał insanity" niema sobie ró­
wnej, nawet w XVIII wieku, słynnym z roz 
wiązłości obyczajów. Dorównywać im może oby 
ba Katarzyna II, ale ona weszła do rodziny 
Romanowyeh. Natomiast skandaliczna kronika 
europejska pełna jest „pikantnych" historyjek, 
odnoszących się do wielkich księżniczek rosyj­
skich.

Nie można i tego Jeszcze przypomnieć Ro- 
manowym, że byli wszyaoy b e z  w y l ą t k n ,  
osobistymi, nieprzejednanymi i rogami Polaków. 
Tłómzczyć to można chyba tylko w ten spo­
sób, że byli i zą~takimiż wrogami katolicyzmu, 
którego Polacy wiernie się trzymają. Tępienie 
katolicyzm a i unii znajdowało zawsze ęajgor 
Iiwszyoh popleczników wśród carów tsk  dobrze 
za Mikołaja I, Jak Al ksandra III i „miłości­
wie* panującego Mikołaja II, który doczekał 
się 300-letniego jubilensza domu Romano­
wów,

dnak dla niej zbyt trudnem, ponieważ mie­
szka tam ludność prawosławna i rosyjska. 
Rosya prowadziłaby o tę ludność stale woj­
ny odwetowe. Choćby zaś Austrya raz po­
konała Rosyę, to jednak ostatecznie uległaby 
w wojnach ze 150-milionowym kolosem i 
straciłaby Ukrainę. Tymczasem o Królestwo 
Polskie Rosya wojny prowadzić nie będzie, 
bo mieszkn tam ludność nierosujska. Utrzy­
manie więc Królestwa byłoby dla Austry! 
łatwam. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
że Niemcy użyją wszystkich swych sił, by 
u n i e m o ż l i w i ć  o d ł ą c z e n i e  K r ó l e s ­
t w a  o d  R o s y  i. Tylko więo wtedy możli- 
wem będzie przyłączenie Królestwa do Au- 
stryi, gdy Niemcy, zajęte Jakąś wojną, nie 
będą w stanie udaremnić tego p r z y ł ą c z e ­
nia.

Po odczycie, żywo oklaskiwanym, wywią­
zała się dyskusya. Przemawiali pp. Moszyń­
ski, Studmcki, Stanisław Gabryel Żeleński i 
inni.

Celem uregulowania nakładu pro­
simy o możliwe najwcześniejsze nade­
słanie prenumeraty. 

Administracja „Głosu narodu".

8. Btirfuta, InfHMff!, intte.
Wynajmuje 1 sprzedaje pisrwesonłędnycc: fa­
bryk fortepiany, pianina, issm oaie i phonnlt 
aa gotówkę iub na aw -s t dwudwastw

roissipczn? SBdc.y.łsJ,
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Waohód 

słońca rozpocinle się jutro o godzinie 6 minut 08j 
zachód przypada o godzinie B minut 83: długość dnia 
godzin l t  minut 25. •>

KALENDARZYK KOŚCIELNY, Jntro w niedzielę 
św. Franciszki, pojntrz* w poniedziałek 40 Męczen.

0 sytuacyl obecnej. Prof. Stanisław S t r o ń -  
e k i  mówił wczoraj przed liczną publiczno- 
ścią w „Straży Polskiej" o położenia naro­
du polskiego w Austryi. Referent omówił 
zarówno sprawy gospodarcze Jak 1 polity­
czne w kraju. Wskazał zwłaszcza na wzra­
stające w kraju niebezpieczeństwo niemie­
ckie. G a l i c y a  z a c h o d n i a  u p o d a b n i a  
s i ę  c o r a z  b a r d z i e j  do Ś l ą s k a ,  92 
procent miar górniczych i 75 procent wy- 
łąoznożd górniczych znajduje się Już w rę 
kach obcych, głównie Niemców. Niemcy i 
żydzi-gormanizatorzy nadają Galicy! zacho­
dniej charakter niemiecko-polski.

Działalność władz krajowych w dziedzi­
nie gospodarczej jest niedostateczna i skrzy­
wiona. Bank przemysłowy znajduje się pod 
komendą niemieckiej „Escomptegesellschaft*, 
k tóra ma w tem interes, by w Gallcyi prze­
mysł się nie rozwinął. W braku przemysłu 
ludność masami emigruje. W ostatniem 10- 
leciu wyemigrowało z Galicy! 200.000 ludno­
ści polskiej.

Życie polityczne wykazuje symptoma nie­
pokojące. Od pięciu lat polityka stronnictw 
polega na poszukiwaniu większości, by u- 
trzymać się przy władzy. W r. 1907 powsta­
ła Unia demokraty aa®*, by Dr Dulęba mógł 
zostać ministrem, a Dr Gfąbijiski prezesem 
Koła. Potem zawiązane b > « k  namiestniko­
wski, by podzielić sfę SÓdnośpHanL Upada 
powaga Koła polskiego. Dowód; sprawa ka_ 
nałowa, która nie posuwa się naprsófl. :k 0Io 
mniej znaczy niż Rusini, co udowodnił Ba_ 
targ  z Heinoldem.

Referent nie znalazł odwagi, by Jasno 1
bez obsłonek przedstawić s p r a w ę  ż y d o w ­
s k ą .  Przyznał, że istnieje niebezpieczeństwo 
żydowskie, Izrael wykupił dotąd 30 procent 
Mi elki ej własność}, od roku 1874 przeszło w 
jego ręce 43.000 gospodarstw włościańskich 
i 50 procent realności miejskich. Żydzi Bą 
żywiołem narodowo niepewnym, co referent 
szeroko udowadniał. Mimo to  Jednak pan 
Stroński przestrzegał przed zdecydowaną 
walką obronną i zaryzykował (mimo kontr 
dowodów przez siebie przedstawionych), że 
połowa żydów w Galicy! — to dobrzy Po­
lacy.

Omówiwszy dalej ustępliwą 1 pojednaw­
czą politykę -Polaków wobec Rusinów— pre­
legent podniósł, że nasza zasadnicza oryen- 
tacya narodowa musi być antypruską i an­
tyrosyjską. Możemy spodziewać się, że A u ­
s t r y  a, odcięta przez zdobycze Związku bał­
kańskiego, zwróci swą ekBpanzyę na p ó ł ­
noc .  Zdobyoie Ukrainy rosyjskiej byłoby je ­

Kraków 8 marsa.
Chluba naszego miasta — piękny pierścień 

Plant — teren wszelkich górnych i chmHrnych, 
sielskich i anielskich przeżyć szanującego się 
Krakowianina, zacząwszy od interesującej zaba­
wy „w jarę za labą" aż do posilnej drzemki 
emerytów na słonecznych ławkach — obrazuje 
w ostatnich czasach opłakany stan zaniedbania. 
Tempora mntantnr, a z nimi i gusta pabliczno- 
śei, obecnie cieszy się powodzeniem nasz lasek 
bulońakl, albo i dreptak na Błoniach.

Trudno się dziwić obywatelom i obywatel­
kom Wielkiego Krakowa, za ciasno na Plantach, 
opatrzyły się im — tak do nich blisko, posu­
wają też swe zagony przechadzkowe dalej, na­
tomiast jest się czemu dziwić pod innym wzglę­
dem. Oto, Jak za zmianą upodobań publiczności 
poszło zaniedbanie starań nad ochroną Plant i 
ich upiększeniem.

Była epoka, że każdy wolniejszy placyk 
na Plantach chciano ozdobić pomnikiem bez 
lada i smaku. Obecnie czasy się zmieniły. Za­
rząd gminy, inspektorat ogrodów miejskich i 
wssystkle organa, do których piecza nad plan­
tami należy, odnoszą się do nich po macoszemu. 
Niedawno donosiliśmy o wyrąbania kilka du­
żych i zdrowych zapełnię drzew, zaniedbania 
trawników i alej.

Wobec zbliżającej się wiosny mimowoli n- 
wagą ogółu zwraca się do ogrodów i stwierdza 
na naszych Plantach ślady jakby stoczenia na 
nich niedoszłej wojny. Pręty i bary ery pogięte 
i połamane, trawniki podeptane, drzewa poka­
leczone, aleje pełne dołów i kałuż.

Apelujemy też do świetnego magistratu, by 
zwrócił życzliwszą, niż dotąd, uwagę na zzuie- 
dbanie naszej „chlaby", Jeżeli Jaż nie dla nas, 
to choćby dla obcych, oceniających należycie 
wartość i piękność Plant.

Mistrz Ignacy Paderewski, którego wizyta
i koncerty w naszem mieście są niepowszedniem 
zdarzeniem artystycznem, przybył już wczoraj 
do Krakowa i zatrzymał się w Grand-hotelu.

Paderewski koncertował ostatnio w lipskim 
Gtawandbansie, gdzie każdy występ przyjmo­
wany był entuzjastyczne przez tamtejszą pu­
bliczność.

Uroczystość św. Jana Bożego w szpitalu
00. Bonifratrów. Dziś, Jako w uroczystość św. 
Jana Bożego, zatcżyciela zakonu Bonifratrów, 
X biskup snfragan N o w a k ,  odprawi! w ka­
plicy szpitalnej Mszę sw., podczas której oprócz 
zakonników, także wieiu chorych przystąpiło do 
Komunii św. Następnie X. Bisknp przeszedł na 
oddział chirnrgiozny, gdzie przemówił podnio­
słem! słowy do chorych i obchodząc salę im. 
hr. Andrzeja Potockiego, wielu z nieb, przyku­
tych ciężką niemocą do łoża boleści, serdecznie 
pocieszał.

Z Teatru miejskiego We środę 12 b. m. 
zamiast zapowiedzianego przedstawienia ama­
torskiego, wystawioną będzie komedya L. Bi- 
rińsklego „Taniec czynowaików".

Wi eczór Wagnera. Zapowiedziany na 14 bm. 
koneert Towarzystwa Muzycznego, poświęcony 
pamlęoi Wagnera, bndsi zainteresowanie dobo­
rem programu, złożonego z utworów symfoni­
cznych. Na pierwszy plan wysuwają się fra­
gmenty z „Parsifała", obejmujące „Wstęp i za­
kończenie", „Głosy dzwonów i scena Grala"; 
ustępy to wykonane zostaną przez orkiestrę 
amatorską wraz z orkiestrą wojekową 56 i 100 
pp. Resztę programu wypełni nwBrtnra do ope­
ry „Rienzi", „Tannb&usar", „Lohengrin", a 
nadto symfoniczne ustępy z dramatu „Meister- 
singer von Nflruberg*. Solistą wieczoru prof. 
Szwarcenstein, odegra „pieśń Waltera" i „Kart­
kę z albumu" z tow. orkiestry.

Próby odbywają się pod kierunkiem dyr. 
Nowowiejskiego i zapowiadają wieczorowi Jak 
najlepszy sukces. Bilety po K 5, 4, 3, 2 i 1*50 
(z dodatkiem 10 prc. podatku) do nabycia w 
księgarni Krzyżanowskiego.

Towarzystwo opieki nad zabytkami. — Na 
wrzorajszem dorocznsm walnem zgromadzeniu 
Towarzystwa opieki nad zabytkami sztuki I 
kultury w Krakowie, odbytem pod przewodni­
ctwem prezesa prof. Dra Jerzego hr. Myciel* 
skiego, dokonano wyborn nowego zarządn. — 
Wybrani zostali pp.: Dr Adam Bogusz, Stani­
sław Cercha, Adam Chmiel, Dr Franciszek 
Klein, Dr Stefan Komornicki, dyrektor Dr Fe­
liks Kopera, X. Gerard Kowalski, Franciszek 
®*ąozyńskl, prof. Dr Jerzy hr. Myclelski, Józef 

iyazkiewiez, Dr Julian Pagaezewski Doc. Uniw., 
a Peszko, Dr Stępowski, Dr Tadeusz

?? °**ki> Dr Stanisław Swierz, dyrektor Sta- 
, Dr Stanisław Tarczyński, X. Dr

i i  oi wa Do komisyi komisyl kontro-
iowski. PP‘ S Wm *“w Anczyc, Józef Strzy-

Loterya na Zakład św. Jadwigi odbędzie się 
w Wi Jki Czwartek w teatrze letnim w Parka 
Krakowskim.

Hr. Andrzejów# Potocka, która gorliwie zaj­
muje się zakładem, tylko raz do roku nwracs 
się do ofiarności pnbliczDej — niezawodnie też 
publiczność poprze gorąco Jej usiłowania. Pani 
wicBprezBsowa Kazimierzów# Morawska, rekto- 
rowa Browiczowa i br. Zofia Zamoyska osobi 
ście zapraszają panie do udziału w loteryi. Nis 
wątpimy, że tak panie nasię zajmujące się do­
broczynną działalnością, Jak i publiczność, nie 
odmówią swego udziału w tem tak pożyteeznem 
dziele.

Loterye epotywcza. Dula 4 bm. odbyło się

w sali gimn. V. posiedzenie Komitetu Pań u- 
rządzająoych loteryę spożywczą na dochód To­
warzystwa Opieki nad młodzieżą szkół śre­
dnich. Loterya ta, Jak każdego rokn, odbędzie 
się w niedzielę P a l m o w ą  dnia 16 marca o g. 
3 popot w letnim Teatrze w Parka Krakow­
skim, a tylko w razie nadzwyczajnej niepogody 
w sali. Resursy urzędniczej w hotelu Saskim.

Role gospodyń przy stolikach przyjęty 
panie:

1) Stolik różowy Zaozkowa Seweryna, Sa­
wińska Wincentowa, 2) żółty, Karkowa Ladmi- 
ła, Proniowa Mikołajowa, 3) niebieski, Winkow­
ska Józefowa, Brnnakowa Alojza, 4) ciemno 
zielony, Krzyżanowska Ludwikowa, Pappós Ju­
lia, 5) pąsowy, Wędkiewiczowa, 6) liliowy, Mo- 
rozewiczowa Walentyna, Malarska Emilia, 7) 
pomarańczowy, Leśnodorska Marya, Trybowaka 
Władysława, 8) czerwony Jasińska Stanisława, 
Karasiowa, 9) seledynowy, Rzewuska, Groelowa 
Adamowa, 10) Podgórski, Mnryewaka.

Mamy nadzieję, że dobór cennych fantów 
spożywczych, przeznaczonych na święcone, oraz 
szlachetny cel, na który Towarzystwo loteryę 
nrsądza, zachęci PT. Publiczność dc licznego 
udziału.

Następne posiedzenie odbędzie się 11 marca 
we wtorek o godzinie 5 pop. w sali V gimna- 
zyum.

Wiec antypalaczy. Otrzymujemy następującą 
odezwę:

Każdy prawdziwie miłujący Ojczyznę Polską, 
z boleścią głęboko odcantą spotyka ta małe, 
zaledwie poczynające żyć, wynędzniałe, wyni­
szczone, blade postacie, które szczególnie w 
niedzielę i święta z papierosem lab cygarem w 
ustach s?ę snują. To nie tyle nędza, nie tyle 
niedola pozbawiła lica cery zdrowia, rumieńca 
i wczesnej starości zarysowała zmarszczki — 
to sLufcci zawozesnego nżyeia tytoniu, który 
tak na młodzieńczy organizm Joż i tsk  pod- 
szarpany dziedzicznością z pokolenia na poko­
lenie palaczy, dzhta strasznie, wzrost wstrzy 
mnje i często do wyaieńozenis lub zupełnego 
zdenerwowania doprowadza. Niech więc nauczy­
ciele duchowni i świeccy, rodzice, opiekunowie, 
majstrowie i pracodawcy, persona! fabryczny 
i dozorujący, wszyscy wspólnie, energicznie w 
jednym kierunkn działają, mianowicie, by mło­
dzież ich pieczy powierzoną odciągnąć i po­
wstrzymać wszelkimi środkami od przedwcze­
snego palenia tytoniu, a tom samem zapewnią 
młodym pewną podstawę dalsze] w życiu egzy- 
stenoyi, zapewnią im silne i zdrowe ciało.

W tym celo Liga przeeiw paleniu tytoniu 
przy Polskim Związku katolickich uczniów rę­
kodzielniczych w Krakowie zwołuje na niedzie­
lę 9 marca Iii. wiec antypalaczy Polskiej Mło­
dzieży Katolickiej, który odbędzie się w Bali 
im. Ges. Fr. Józefa I. (róg Dietla róg Zielonej), 
o godzinie 4 popołudniu z następującym po­
rządkiem dziennym:

1) Zagajenie. Tadeusz Dalewski, zastępca 
przewodniczącego Ligi. 2) Przyjęcia nowych 
członków do Ligi. 3) Referat o złych skutkach 
palenia tytoniu. Dr Kazimierz Labeeki. 4- Dy­
sk nsya.

Hypnotyzm I medyunlzm. W sali „Resursy 
urzędniczej" odbędzie się 10 i 11 b. m. o godz. 
7 wieczorem, dwa odczyty prof. A. Czerbaka, 
na temat: „Medyumizm w obliczu dzisiejszej 
nauki*. Program I wieczora JeSfc naztępujący: 
1) Rys historyczny na medynmizm w staroży­
tności 2) Magia, astrologia, czarnoksięstwo. 3) 
Hypnotysm, magnetyzm, suggestya na jawie i 
w śnio, teiapatya, Jasnowidzenie, somnambaiizm, 
bysterya, sobowtóry i t. d. 4) „Strachy", sny, 
przeczucia a halucynacja, przepowiednie, hlro- 
maneya, kabała żydowska, frenologia, Ydga 
indyjska i t. d. okultyzm 1 teozofia.

Komieya dla przemysłu goepodnie szynkar­
skiego odbyła posiedzenie w dnia wczorajszym. 
W wykonania uchwały Rady m. z dnia 17 lu­
tego br. Komisya pornozyła Magistratowi przy­
gotowanie materyatów do nadania wakujących 
konoesyj. Dalej zawezwała Magistrat, by odniósi 
się do Dyrekcji Policji z prośbą o jaknajwię 
ksze ograniczenie pozwoleń na trzymanie otwo­
rem lokali kawiarnianych i szynkowych przez 
godilny nocne i zdanie sobie sprawozdania o 
rezultacie tego krokn. Następnie Komieya po­
leciła Magistratowi, by przedłożył wyjaśnienie 
odnośnych rozporządzeń i ewentualne wnioski, 
zdążające do wykonania uchwały tak Komisji, 
jak Rady miasta, w sprawie czasowego ograni 
cienia sprzedaży i wyszynku napojów spirytu­
sowych. Wreszcie Komisya odmówiła prośbie
10 petentów o nadanie, lab rosazerzenie kon 
ccsyj na kawiarnie i garkuchnie, załatwienie 
dwóch takich podań odroczyła, dozwoliła zaś 
na podawanie kawy i herbaty w hotelu i na­
dała Jedną koncesję cukierniczą wsautek zmia­
ny właściciela. W 10 wypadkach Komisya 
zezwoliła na przeniesienie koncesji na inne 
miejsce.

Izba Inżynierska. W sprawie bliższego omó­
wienia przyszłego statutu Izby, oraz zakresu 
działania odbędzie się staraniem członków Kra­
kowskiego Towarzystwa Technicznego w nie­
dzielę dnia 9 marca b. r. o godzinie 10 rano 
w sali pbrad Towarzystwa (Straszewskiego 28,
11 p.) zebranie autoryzowanych techników cy- 

ilnyeh i inżynierów górnictwa Galicji zacho­
dniej, na która rozesłano zaproszenia. Ktoby 
Jednak z winy poczty lab braka adresu zapro­
szenia tego nie otrzymał, zechce łaskawie przy­
być mimo to, gdyż liczny udział w tej tak 
ważnej dla naszego stanu sprawie jest nader 
pożądanym.

Krajowy Związek Portyerów I personalu 
hotelowego dla Galicyi we Lwowie zawiadamia 
członków Grupy krakowskiej, żs doroczne Wal­
ne Zgromadzenie członków odbędzie się dnia 15 
marca o godz. 8 wieczór w sali Tow. Straży 
ochotniczej „Sokół" w Ratnszn.

Przyganiał kocioł garnkowi... Knpca Mar- 
knssobna, zamieszkałego przy nl. Dietla 1. 57, 
sprowadzono dzisiaj „pod telegraf" pod zarzu­
tem paserstwa. P. Markussohn wogóle nie Jeet 
nic winien. Skradzionych rzeczy ani nie widział 
ani „nawet" nie kapował.. Stawiają p. Mar- 
kuzeobnowi do oczu p. Bauma, pomocnika han­
dlowego, który sprzedawał mu skradzione ze 
sklepu swego prynoypała palniki. P. Markus­
sohn odpowiada sgodnie z poprzednim zezna­
niem.

— Ze Bauma ani nie widział nigdy, ani na­
wet nie kupował.,

Baum twierdzi jednak na^ewno, iż Markua-

sobn a nie kto inny knpował od niego palniki. 
Sprawa się przewleka. P. Markussohn traci fan 
tazyę, lecz broni się dalej...

— Ja  do niego nie kapował, bo to widział, 
co Jest nieczysty interes...

Baum śmieje się do rozpuku.
— Z czego się śmiejesz? — strofuje komi­

sarz.
— Ja  sze szmieje co un tak po polakiemn 

gada...
Komisarz odroczył sprawę na później.
Fałszywy alarm. Wczoraj o godz. 4-45 po 

południu zawezwano straż pożarną aparatem, 
umieszczonym na bndynkn szpitala św. Łazarza 
przy u!. Kopernika. Natychmiast wyruszył z ko­
szar 1 pluton straży; na miejscu okazało się, 
że alarm był fałssywy. Dwóch pijanych, niejaki 
Wiktor Morawski i Stanisław Ożóg pod wpły­
wem dobrego hnmorn uderzyli w dzwonek alar­
mowy, rozbiwszy poprzednio szkło w aparacie 
telegrafu pożarnego. Za wybryk ten odpowiadać 
będą przed sądem, któremn policja doniosła o 
wypadku.

Wykrycie sprawców kradzieży. Jak to już
donieśliśmy — nieznani sprawcy skradli z po­
wożą artysty malarza p. Uziembły, pled, derkę 
na konia, oraz kosztowne damskie futro

Wczoraj wyśledziła pelisy . sprawców tej 
kradzieży w osobach: 18 letniego Kazimierza 
Strączka, 19-letniego Kazimierza Bosaka i 20 
letniego Stanisława Michalika. Ten ostatni 
zbiegł. Jak się okazało, złodzieje akryl! skra­
dzione przedmioty w kominie domu przy ul. 
Fiorysnskiej L 44, skatkiem czego futro się 
spaliło i derka na konie. Ztod»hi zamknięto 
„pod telegrafem".

Napad. Wczoraj wieczór o godz 6*30 napadł 
niejaki Aernard Bernstein, jak się zdaje, umy­
słowo chory, na przechodzącego przez ni. św. 
Józefa na Kazimierzu, subiekta fryzjerskiego, 
Jana Ludwikowskiego i zranił go nożem w czo­
ło. Głęboką, ale nie niebezpieczną ranę opa­
trzyło Pogotowie ratunkowe. Bernsteina are­
sztowano.

Z Klnstsatru Towarzystwa Szktly Luśowoj. Od pią­
tku wchodzi na ekran naszego Kinoteatru wspaniały 

dramat duńskiego pisarza Urbana Gaia „Poświęcenie 
Matki". Dramat zaopatrzony w polskie napisy jak 
również i inne obrazy tego programa a to; „Zamek 
Balmoral" w Angld (prześliczne zdjęcie z natury), 
„Polowanie na lisy“, sceny z życia myśliwskiego, „O- 
blad Polidora“, wyborna humoreska, Tygodnik no­
wości Eclair I „Wyścigi w taczkach11, arcyzabawne 
srony z żyoia sportowego. Dobór programu pod ka­
żdym względem nader interesujący.

Na 4tm im. X. Plsłra Skargi dla młodzieży ręko 
dzielniczej w dalszym ciągu wpłynęły następujące 
ofiary:

Wydział Rady powiatowej. Dąbrowa 50 K, X. 
Zyta z Bobrka K K. Stow. przemys>«we instalatorów 
w Krakowie 25 K, X, Edward Gajewski 20 K, Wy­
dział Rady powiatowej, Lisko 20 K, Wydział Rady 
powiatowej, Brzozów 5 K, Wydział Rady powiatowej, 
Myślenioe 100 K, Wydział Rady powiatowej, Sokal 
10 K, Urząd paraf. Podstolics 10 K, Rada mieiska 
Chrzanów 10 K, X. 8tndencki z Lubienia 5 K, X. J. 
Bienias z Jawornika 10 K, Komitet obchodu Skargi 
w Lubli 770 K, p. Gralewski 10 K, X. wikary z Ba­
bic 15 K, X. Polony z Kościelca 6 K, X. Paj Berkow­
ski 50 K, X. Kndłacik Aleksander 10 K, X Tobolak 
10 K, X. Bała 10 K, pp. Piotrowscy 10 K, X. Szydpl- 
ski 2-60 K, X. Płoza 3-61 K, X. Lagon 2 K, Zofia 
Schutz, Poznań 3-51 K, Krzessawlec 200 K, p. Ziem 
bówna 7 K, Władysław Swida 5 K, Tow. numizma­
tyczne, Kraków 10 K. Rada miasta Bochru 100 K.

Stswarzyszsnls kandydatów adwskaskleb w Krako­
wie zwołpje swe Walne Zebranie na dzień 9 maroa 
br. o godz. wpół do U przedpoł. w sali Izby adwo­
kackiej nl. Gołębia 6 Wydział Stowarzyszenia upra­
sza wszystkich kandydatów adwokackich o liczne 
przybycie.

Z Towarzystwa Ogrodslszsga. Posiedzenie zwyczaj­
ne Tow. Ogrodniczego w Krakowie odbyło aię w dniu 
6 bm. Po załatwieniu spraw administr&oyjnych i spra­
wozdaniu p. skarbnika, przewodniczący w zastępstwie 
proŁ Ziobrowskl komunikuje o zamianowaniu preze­
sa Tow. Ogród. prof. Janczewskiego członkiem hono­
rowym Tow. Ogrodniczego warszawtkiego.

Sekretarz sekcyl pszczeln. zdaje sprawę z dzia­
łalności tejże sekcyi, poczem następuje odczyt p. insp. 
Pola „O bylinach w ogrodnictwie zdobnem". Barwny 
ten wykład nagrodzone oklaskami.

P. Piróg, delegat Tow. Ogrodniczego w Łańcucie 
składa podziękowanie Tow. Ogrodniczemn w Krako­
wie za wydatne udzielanie poparcia Tow łańcuckie­
mu i zdaje sprawę z pracy Tow. Ogród, w Łańcucie 
i ze zawiązania się Spółki sprzedaży owoców 1 prze­
róbki tychże. Po ożywionej dyskusji i rozlosowaniu 
kwiatów między ozłonków, pnewodniosący zamknął 
posiedzenie.

Z żyela miedzisż) ręksdzltlnitzi] 1 rehetalszej. —
W niedzielę 9 bm. odbędzie się o godz. 8 rano wspól­
na Komunia św. członków Koła Eucharystycznego w 
kościele iw. Barbary.

O godz. 7 wieczór odczyt apologetyczny p. Dzie- 
wickiej w czytelni Polskiego Związku kat. ręk. i rob. 
przy ul. Szczepańskiej 1 l t .

Z Tewi urzędników prywstnysh otrzymujemy na­
stępujące pismo:

Podpisani członkowie krakowskiego oddziała To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń urzędników pry­
watnych urządzają w niedzielę dnia 9 marca br. o go­
dzinie 10 rano zgromadzenie przedwyborcze w sali 
Klnbn rękodzielniozo-mieszozańgkiego przy ulicy św. 
Krzyża 1. 7, parter.

J a n  S t e ć  J ó z e f  W y s k o o z y ń s k l
inżynier kalkulator

J u l i a s z  Boi. M o r a < r s k i  M a r y a n S t a r k
inżynier inżynier.

Pogoda. Dnia 7 marca termometr do­
szedł od — l ’3do -f- 14#2 C. — barometr po­
woli opadał.

Dnia 8 marca o godzinie 7 rana stan 
barometru 742*6 mm, — termometru -j- 6*8 C, 
wiatr: północno-zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Z terenu walki polsko-czeskiej. Z R y c h ­

w a ł  du  piszą do nas: Gmins Pychw&łd w 
Zagłębiu karwińsko-ostrawskim jest terenem 
naizaciątezego sporu polsko-czeskiego. W r. 
1900 sporządzony spis ludności wykazał tu  
zaledwie 11 Czechów. Później jednak, kiedy 
pobudowano tu  szyby zaczęła się gwałtowna 
agltacya czeska zmierzająca do zczechizowa- 
nia gminy. Czeska „Macierz szkolna" wybu­
dowała ta  prywatną szkołę czeską w której 
od kilku lat masowo przerabia się dzieci 
polskie Ha „rdzennych" Czechów. Robota 
czeska przyniosła spodziewane owoce. Liczba 
Czechów „fabrykowanych" w ciągu ostatnie­
go dziesięciolecia podniosła się w gminię tak, 
że przywódcy czescy zapragnęli obecnie opa­
nować Radą gminną, ugminnić prywatne 
szkoły czeskie i ostatecznie całą miejscowość 
zćzeohizować.

Wybory do Rady gm. z III. koła odbyły 
Bię we środą bieżącego tygodnia. Poprzedziła 
je ogromna agitacya prowadzona przez Cze­
chów wszelkimi dozwolonymi! ! niedozwolo­
nymi środkami. Skutkiem te] agitacji udział 
wyborców w głosowaniu wynosił przeszło

80 procent Czesi ponieśli klęską. Na listą 
polskich kandydatów padło 406S na czeską 
3440 głosów. Przeszli wszyscy kandydaci 
polscy, którzy przeciętnie otrzymali po 339 
zaś po 286 głosów. W piątek i sobotą bie­
żącego tygodnia odbyły się wybory z IL i I 
kota. I tu  Polacy mają szanse zupełnego 
zwycięstwa.

Jubileusz Romanowyeh we Lwowie obchodzi­
ły, jak p;sze „Gazeta Nat." tylko „Prik. Ruś" i kon­
solet rosyjtki. Od wczesnego ranka powiewatc 
nad konsulatem bialo-ezerwono-niebleska cho­
rągiew, strzeżona przez wtmosnioną a tra i pie­
szej i konnej policyi, oraz cały szwadron uła­
nów. Czy w Petersburgu, ozy w Warizawie, czy 
nawet we Lwowie, wszędzie to samo zjawisko ; 
dni radosnych świąt caratu opromienione b la . 
skami bagnetów, pod osłoną policyi i wojska 
Wczorajsza parada okazała się przynajmniej we 
Lwowie zapełnię zbyteczną, jeżeli chodziło o za­
pewnienie bezpieczeństwa konsulowi i jego n- 
rzędnikom. Czy wystarczyła jako objaw hołdn 
dla Romanowów ze streny na nowo zaprzyja­
źnionego mocarstwa, o tem będzie wiedział 
chyba ambasador rosyjski w Wiednia. Prześli­
czna wiosenna pogoda, która kąpała w słońcu 
oałe miasto, wywabiła przed konsulat wszystkie 
niańki z dziećmi, przech>dr<ie stawali z zacie­
kawieniem przed flagą Romanowów i z ust po­
licji dowiadywali się o wielkiem święcie. Poza- 
tem nie zaszło przed konsulatem nic ciekawe­
go. Szwadron się wynudził, a znany wszystkim 
mieszkańcom nl. Potockiego piękny poileyant 
na białym konin, kokietował jak eodsień, po­
wracające z targu kucharki.

Rezygnacya burmistrza wadowickiego. Pi­
szą do nas z Wadowic: Opozycya w naszej 
Radzie m. zaczyna uzyskiwać przewagę. Poka­
zało się to na przedostatnim posiedzenia R a­
dy m., odbytem w dniu 3 b. m. przy sprawi 
wyboru kontrolora kasy miejskiej. O posadę tę® 
z pansyą zasadniczą 2200 kor. i dodatkami n- 
biegato się aż 16 kandydatów. Sekretarz ma­
gistratu p. T o p o l s k i  usfłow*! kandydaturę 
swego pupila przeforsować. Pswny swego zwy­
cięstwa, już na kilku dni przed posiedzeniem 
Rady m. swego pupila z czynnościami kontro­
lora zaznajamiał. Większość Rady jsdoate ża­
dnego z terna nie wybrała, ale 19 głosi-ml na 
3 2  obecnych radnych wybrała urzędnika tut. 
powiat. Kosy Orzczędnoścf p, Drozdowskiego 
kontrolorem Kasy m. Dr Opydo widząc, że nie 
ma większości za sobą, z bnrmistrzostwa i ra- 
dziectwa zrezygnował. Na posiedzenia odbytem 
5  b. m. uchwalono nie przyjąć rezygnacji i 
wystać do burmistrza Dra Opytiy depntaryę z 
prośbą by nadal godność tę piastował.

Sekretarz namiestnictwa łapownikiem. W 
sprawie aresztowania sekretarza namiestnictwa 
Dra Łopaszyńskiego przynoszą dzienniki lwow­
skie następując szczegóły :

Sekretarz namiestnictwa, Jan Łopuszyński, 
urzędujący w biurze gminnem, popełniał od 
dłuższego ezasn brzydkie nadużycia. Za pośre­
dnictwem pewnego agenta zwracał się do stron, 
mających interesy w namiestnictwie i ofiaro­
wywał im poparcie w tych sprawach, oczywi­
ście za odpowiedniem „honoraryam". Przez pe­
wien czas uchodziło mu to bezkarnie. Obecnie 
jednak, wskutek doniesisnia jednej ze stron, 
wyszły na jaw liozrs tego rodzaju sprawki i 
sędzia śledczy Euth, któremu poruczono prze­
prowadzenie dochodzeń zarządził aresztowanie 
sakr. Łopaszyńskiego Jest to mężczyzna w sile 
wiekn, liczący około 40 lat życia,- mieszkał 
przy ul. GiiuiańskieJ I. 10. Co popchnęło tego 
człowieka, na tsk  ładnem stanowiska, do nadu­
życia władzy urzędowej, na rżzie nie wiadomo. 
Nie wiadomo też, Jak wysoka jest suma w ten 
sposób „zapracowanych" przez Łppuszyńókiego 
pieniędzy. Krążą pogłoski, że w sprawę tę 
wmieszane Jest szerokie kolo osób, między tymi 
kilku kupców i urzędników.

Daktyloskopia w sądzie przemyskim. Czy­
tamy w „Przeglądzie przemyskim*: Częste afe­
ry szpiegowskie, a w dodatku sohwytmfe w 
ostatnich czasach w Przemyślu paro „wybitniej­
szych* złoczyńców, spowodowały władze cen­
tralne do udoskonalenia tutejszych metod śled­
czych. W tym cela zaopatrzono sąd tutejszy w 
aparat do pomiarów daktyloskopicznyoh wraz z 
odpowiednimi formnlarzami.

Skarga na biskupa Llkowsklego. „Dziennik 
beri.* donosi, żs kanonik Sandor z Gniezna 
oskarżył X. biskupa Likowskiego, administra­
tora dyesezyi poznańskiej, przsd nuncjuszem 
papieskim w Mont ebinm mons. Frllbwirtem, 
zarzacając ma macosze obchodzenie się z ka­
tolikami niemieckimi. X. Sander uczył się w 
Krakowie Języka polskiego, by zostać kanoni­
kiem, a może nawet i arcybiskupem...

Z kraju bandytyzmu. Dotknięta najbardziej 
plagą bandytyzmu Łódź i Jej okolice byty znów 
terenem wstrząsającej zbrodni rozbestwionych 
rzezimieszków. Ze wsi Jagodnica Zfotna pod Ło­
dzią bandyci wtargnęli w nocy do domn koloni­
sty Fryderyka Br aj era. Psa, który zasząt na nich 
ezezeksć, zabili wystrzałem z rewolweru, poczem 
rznciii się na śpiących domowników. Fryderyka 
Brajera, lat 56, żonę Jego, 55-letnią Juliannę 
i słnżąoą 18-letnią Elżbietę Hildenbrandtównę 
bandyci zamordowali nożami i kolbami od re­
wolwerów. Pe splądrowaniu mieszkania, w któ- 
rem porozbijali wszystkie szafy i kufry, zwłoki 
zamordowanych bandyci poebwijali w słomę i 
szmaty, oblali wszystko naftą i olejem, podpa­
liwszy to wrzystwo. Zwłoki zostały zwęglone, 
ale pożar nie wyniknął, a zbrodnia wykryta 
została dopiero, gdy siostrzenica Brajera, za­
mieszkała w tej samej wsi, przyszła do nich 
za Jakimś Interesem. Rabunek bandytom nis 
opłacił się, gdyż Brajerowie, jakkolwiek lu­
dzie zamożni, pieniędzy w domu nie trzymali.

Z e  £ « vU i* a ,
Odżnaczenle dziennikarza. Rada miasta Wie­

dnia nzdata obywatelstwo miejskie z uwolnię- 
niem od taksy współredaktorowi „Waltblattu" 
p. Juliusz owi Woseczkow] przy sposobności 25-ls- 
oia jego pracy dziennikarskiej. Burmistrz Weiss- 
kirehner piękną mową uczcił zasługi dzienni­
karza, od szeregu lat referenta spraw miej­
skich.

Carska amnestya. Jak joż wspomnieliśmy, 
amnestya dotyczy głównie zwykłych przestępców, 
co stwierdzają artykuły kodeksu rosyjskiego w 
siej przytoczone. Oto oprócz trzech §§ b prse-

Ustafona sława ulepszonych gra**ł©fottów
Skład, że jakość tyek gramoli

otrzymać matna jedynie ed firmy

a marką ochronną „AnMak płuąojr", Jakażeł płyt, przekonała wszystkich odwiedzający oh mój Pierwszy K ra jo w y  Skład Gramofonów
fra.wjiM. wmUe wyr.hr WtM̂M Frrw, J, ehętnis i— -'krj Braków, Ftopństa ZS. Pife Bnóta ?l. w, I2ił! Me, Syktaska 2, W. im.
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stępstw&ch politycznych inne artykuły odnowi
się :

Art. 93 i 94 nowego kod. ksrn. pnewidnją 
kary dla daehownyeh wyznań chrześcijańskich, 
ale nie prawosławnych, którzy dokonali obrzą- 
dków swego wyinania nad osobami wyinania 
prawosławnego.

Art. 103 nowego k. k. praewłdnje kary za 
zbrodnią słownej obrazy Majestatu; art. 104 
dotyczy tej samej zbrodni, dokonanej na pi­
śmie. Art. 106 i 107 przewidują obrazą słowną 
i pisemną członków domu carskiego.

Art. 132 przewiduje kary dla autorów odezw 
rewolccyjnych i dla winnych przechowywania 
tych -odezw. Art. 84 dotyczy tych, którzy w 
sposób gwałtowny lub Za pomocą podstępu skło­
nili osobą wyznania prawosławnego do zmiany 
reiigii. Art. 85 i 96 dotyczą sekty t. zw. „sko- 
pców" i wogóle sekt, propagujących zadawanie 
sobie kaleotw.

Art. 922—930 kod. kar. gł. i popr. przewi- 
doje kary za tworzenie band wystąpnych; a r t  
931 dotyczy koniokradów. Art. 1449, 1451 i 
1453 dotyczą winnych dokonania morderstwa 
z rozmysłem; a r t  1477 przewiduje kary dla 
winnych rozmyślnego zadania rsn. Art. 1632 
do 1634 i 1643 dotyczą winnych rozboju i ra­
bunków.

Z całej pełni ulg skorzystają tylko zło­
dzieje i bandyci, innym winy sztucznie wyol­
brzymione bądą tylko zmniejszone.

Wczoraj w Warszawie z głównego wiązie- 
zia karnego przy ul. Długiej uwolniono 173 o- 
sób, z wiąsienia karnego przy ul. Dzielnej 15, 
z więzienia dla kobiet 74, z wiąsienia w Moko­
towie 59, a aresztu policyjnego przy ratuszu 
80 osób.

W ciągu nocy wezorajsze] areszty przy cyr­
kułach opróżniły sią niemal całkowicie. Uwal­
nianie z aresztów odbywaś sią tak bądzie pod­
czas dni następnych.

Brak pracy przyczyną samobójstw. Z Łodzi 
donoszą: „ilość bezrobotnych dosiągta 45.000; 
na gruncie braku pracy wzmogła sią ilośó sa­
mobójstw". Ścisły związek pomiądzy brakiem 
pracy a samobójstwami jest zjawiskiem stwier- 
dzonem przez przykłady z bycia uprzemysło­
wionych krajów zachodnio-europejskich. W miarą 
wzmagania sią kryzysu w przemyśle, w misrę 
ograniczenia produkoyi, robotnik traci zarobek 
i patrząc z rozpaczą na umierającą z głodu ro­
dziną — skraca i własne bycie.

Tak jest zagranicą, tak jest i w Rosy!; 
dane statystyesne, dotyczące samobójstw w naj­
bardziej uprzemysłowionych miastach rosyjskich, 
dowodzą, be w latach zastoju w przemyśle (1907 
i 1908) ilośó samobójstw była w trójnasób wyb- 
sza nib w r. 1905. To samo stwierdza w za­
stosowaniu do nas badaea tej sprawy p. Józef 
Kończy ński. Według cyfr, zebranych przez p. 
Korczyńskiego, w latach 1907—1911 było w 
Warszawie o 50 procent samobójstw więcej nib 
w latach 1902—1906.

Egzaminy dla leśników. Kandydaci zawodu 
l e ś n o - g o s p o d a r e s e g o  zamierzający 
w roku 1913 przystąpić do egzaminu państwo­
wego przepisanego dla pomocników techni­
cznych w służbie leśnej i ochronnej, Jakoteb do 
egzaminu przepisanego dla stubby ochronnej 
łowieckie], winni najpóźniej do dnia SI b. na. 
wnieść do Namiestnictwa podania zaopatrsone 
dokumentami i załącznikami wymaganymi we 
dług przepisów 3 29 rozporządzenia Minister­
stwa rolnictwa, a to kandydaci bądący w ału- 
bbie publicznej we właściwej] drodze stubbowej, 
inni raś za pośrednictwem właściwego staro­
stwa względnie dyrekcyi polieyi.

Kandydaci starający sią o uwolnienie od 
opłaty taksy egzaminacyjnej mają wnieść ró­
wnocześnie w tej samej drodze osobne podanie 
zaopatrzone świadectwem ubóstwa wystawionem 
przez Zwierschnośó gminną i potwierdzeniem 
przez Urząd parafialny ostatniego miejsca za­
mieszkania.

Zmarli, z  Podgóresyków Karolina Ł o j k o  
w a, bona kupca, przebywszy lat 40, epatrsona 
św. Sakramentami, zmarła dnia 7 bm w Kra­
kowie.

P o w sze o h n e  w y k ła d y  u lw e r s y to o k ie .
uL Studenckie], gndz. 

'stąp 10 b.
W auli L szkoły realnej

6 wieczorem.
Poniedziałek dnia 10, wtorek dnia 11, środa 12 

marca; Dyr. Muz Nar. P ro t Dr Feliks K opera: Sztu­
ka w Polsce w jej najwybitniejszych objawach. (Ro- 
manizm, gotyk, renesans, bzrok, rokoko. 4 wykłady 
z obrazami świetlnymi).

Czwartek 13 m arca: Doo. Unlw. Dr Antoni Kor- 
ozyńakl: Zdobycze chemii organicznej i ich znaczenie 
dla biologii. (1 wykład).

Piątek 14, poniedziałek 17 m arca: Doc. Unlw. Dr 
Antoni Korczyński: Badania naukowe i wynalazki 
w zakresie ehemii. (2 wykłady).

Wtorek 18 marca: Prof. Wincenty Sikora: Zada­
nia Towarzystwa Szkoły Lndowej. (1 wykład).

spokoju. Szesególnle godne polecenia jest 
to dla pp. raeźników, masarzy, piekarzy i 
wszystkich tych panów, którzy obsługują 
naszą publikę prowiantami, po których kto 
wie ile setek szczurów i myszy wyprawiało 
sobie harce, a panowie ci nie zwabąją na to, 
be Jeatto nietylko niehyglenicznie lecz tak- 
be nie zdrowo.

Do dzisiejszego N-ru dołączony je s t załą­
cznik, na którym  są uwidocznione listy dzięk­
czynne, co jest oznaką, be za niewiele pie­
niędzy mobna się pozbyć tej zarazy. Warto 
spróbować, lub bliższych informscyi zasięgnąć 
od sekretarza Instytutu p. Józefa Sadzlkow- 
skiego, Kraków, Zielona 19. II. p.

Teatr świetlny „Uciecha*
Starowiślna 16.

Program najblibszego tygodnia, dzisiaj w so­
botą dnia 8 b. m. rozpoczęty, a mający trwać 
do piątku włącznie dnia 14 b. m., ma nastrój 
lekki, wesoły i wytworny. Zaznaczyć należy 
dwie zabawne komedye: „Wieczór weselny le­
karza" (Nor dis to) i „Homar na sposób francu­
ski". W ostatniej komedyi występuje słynna 
artystka francuska Zuzanna Grandais, snans z 
„Ostatniej pleśni" i „Łapki na myszy".

Oprócz komedyj, program obejmuje wyetąpy 
dwóch najlepszych humorystów kinematografi­
cznych : Maksa Lindnera i Zigotta; mają oni 
ju i w Krakowie wyrobione uznanie i eympatyę. 
Zigotto występuje Jako toreador, Lindner leczy 
się ezerwonem winem. Dalej w program wcho­
dzą : „Grzech", wspaniały dramat, mniejesy drt- 
naacik „W kuźni bycia", najnowsiy „Przegląd 
Tygodniowy" z paryskiemt modami i światowymi 
wypadkami z Paryła, Weimaru, San Franciako, 
Fitzburga, Genui, N. Jorku. Zdjęcia s natary 
i studyum uzupełniają program.

Początek w niedzielę o g. 2 30 popoł. Obe­
cnie w dnie powszednie przedstawienia rozpo­
czynają zią o godz. 5-tcj. Ostatni program o 
godz. 9. 884

NsrwOWOŚĆ, tę chorobę naszego wieku, po­
garsza się Jeszcze bardziej przez nieregularnośó 
bołądka; wywołane bowiem przez nią dolegli­
wości dają się ueznć dotkliwie w calem ciele 
I wywołują niepokój. Naturalną wodą gorzką 
Franoiszka Józefa osiąga się przy wielu choro­
bach trawienia znakomite wyniki. Tę znaną 
wodę mineralną pije bardzo chętnie wleln pa- 
eyentów, a nawet przy dlubszem stosowaniu 
dobrze ślę ją znosi. „Jub od wielu lat", pisae 
profesor Obereteiner, prezydent związku wie­
deńskich lekarzy chorób nerwowych, „przeko­
nałem się o znakomitem działaniu wody gorz­
kiej Franciszka Józefa". — Do nabycia w apte­
kach, drogueryaeh i w składach wód minerał 
nyeh. Dyrekeya wysyłkowa źródeł leczniczych 
Franoizzka Józefa w Budapeszcie. 18

Huta, Literatura, Sztuta.
Z Powszechnego Związku artystów. Doro­

czne walne zebranie Związku artystów, odbę­
dzie się we wtorek dnia 11 b. m. o godz. 5 
popeł. w sali Towarzystwa demokratycznego pl. 
SeozepańekL 1. 3, I p.

Na porsądku dziennym: sprawozdanie z czyn­
ności za rok 1912, mianowicie ozłonków hono­
rowych, wystawa Związku artystów W9 Lwowie, 
sprawa budowy Domu, zmiana statutu etc.

Wydawnictwo reklamowe o Galicy! W pierw­
szych dniach lutego ukazał się specydny nu 
mer ilustrowanego czasopisma wiedeńskiego 
„Reise nad Sport", poświęcony opisowi stanu 
fizycznego, kulturalnego i gospodarczego Gali- 
eyi. Jest to pierwsza pubiikacya tych rozmia­
rów w Języku niemieckim, gdyb zeszyt galicyj­
ski obejmuje przeszło 200 stron druku, kilka­
naście reprodukcyj barwnych i bardzo wielką 
ilośó zdjęć fotograficznych.

Krajowy Związek turyatyozny, który brał 
czynny udział w zebrania materyałów do pię­
knej publikaeyi, zdobył sobie prawdziwą zasługę 
około zareklamowania kraju wśród szerokich 
sfer publiczności zagraniczne].

Numer galicyjski zawiera długi szereg zna­
komicie opracowanych artykułów opisowych, 
pióra tak powołanych osobistości, jak Ekso. 
Biliński, Zaleski, Długosz, prof. Zuber, Ba]ak, 
Ponikło, Niewiadomski, Piasecki, posłowie Bat- 
taglia, Barwińeki. dyr. Kopera, Dr Temkowicz, 
radca sekc. Dr Twardowski, Jerzy Źaławak*, 
Dr Gzołowaki, Dr Kozicki, dyr. P.lat, i in.

Wśród usiłowań, mulących na cela sprosto­
wanie mylnych wiadomości o Galicy! zagranicą, 
zajmie pubiikacya czasopisma „Reise and Sport" 
z pewnością wybitne miejsce.

R e p o r t ia r  te a t r a  m ie jzk io g e  w  E r i k o  w ie
Sobota. „Taniec Gzynowników" komedya w 4-ch 

aktach Leona Bilińskiego.
Niedziela popoŁ „Leci Uście * dixewa„u. Geny 

zniżone do połowy.
Niedziela wieczór. „Taniec Ciynowników**.
Poniedziałek. Przedstawienie operowe. (.Wolny 

Strzelec”, opera w 5 aktach) wykonanś przez szkołę 
prof. Marso.

Teatr świetlny „Uoieoha" Starowiślna 16.
Od soboty dnia 8 marca do piątku włąoanie 14 

marca br.: Wesoło komedye: Wieczór weselny leka­
rza (Nordisk) i Homar na sposób francuski (występ 
Zuzanny Grandais). Zamek Blois nad Loarą. Grzech 
(dramat). Humoreski: Zigotto jako toreador i Maks 
Lindner leczy się ezerwonem winem. Nadto najnowszy 
Przegląd Tygodniowy, obrazy: Węże jadowite. Szyb­
kostrzelne górskie działa. W kuźni życia (dramaclk).

niedzielę od wpół do 9 do 11. Obeenle w dni 
powszednie początek wpół do 6. Ostatni program o 
godz. 9.

IV. wystawa rzeźby.
Ci z naszych artystów, którzy twórczość 

swą poświęcili sztuee rzeźbiarskiej, nie pracują 
zbyt łatwych warunkach. Wśród osób prywa­

tnych rzeźba z wyjątkiem portretowej i minia­
turowej rzadko ktody znajduje nabywców, • te 
czynniki, a więc rząd, instytuoye publiczne itd., 
które zagranicą stwarzają warunki matery&lne 
umożliwiające artystom do wypowiedzenia się 
w dziełach odpowiadających ich talentowi, u nas 
sztuką ałbo wcale się nie internują, albo nie 
posiadają dostatecznych środków pieniężnych. 
Rzeźbiarz mnsi walczyś u nas z tylu przeciwno­
ściami, śe nie dziwnego jeżeli polska sztuka 
plastyczna szczególniej kompozycyjna ule ro­
zwinęła się na równi z malarstwem n p , znaj- 
dującem się bądź eo bądź w korzystniejszych 
warunkach.

Jeżeli Jednak pomimo wszystkiego wystawa 
rzeźby mogła wypaść tak dobrze Jak tegoro­
czna, to ze szczerym podziwem odnieść eię mu­
simy do tyeb, którzy w tak przekonywujący 
■posób dowiedli żywotności polskiego rseźbiar 
■twa.

Wśród dziel wystawionych w pałacu sztuki 
są rzeczy o zupełnie pierwszorzędnej wartości 
artystycznej. Mam tu na myśli prsedewssyst- 
kiem rzeźby Xawerego Dunikowskiego, Wto- 
dsimierza Koniecznego, Ludwika Puezeta i Jana 
Szczepkowskiego, i

Dunikowski dał nam przepyszny w roima 
cha i głęboki w wyrazie „Biust p. Jodki - Nar- 
kiewieza" i „Studyum portretowe", posiadające 
podobne zalsty.

„Dzieci" Włodzimierza Koniecznego, rzecz 
nagrodzona na konkursie kompozycyjnym, to 
dzieło pełne wdzięku i szczerej poezyi, świad 
oząoe jak najpochlebniej o rozwoju talentu mło­
dego artysty. Z innych dziel Koniecznego wy 
mienić nałeży przedewszystkiem bardzo szlaohe 
tnie pojętą „Kobłeoą głowę".

W twórczości Ludwika Puszeta stanowi 
„Szkle lwów", nowy etap i nowy postęp. Dzieło 
przedstawia ecenę z życia królewakich drapież­
ców. Do spokojnie kroczącej lwicy '  zbliża się 
samiec i łasząc cię, wyr*i* swoje wobec niej 
uczucia. Pewien nie przesadny jednak natara 
llzm w traktowania przedmiotu Jest jedną wię 
eej zaletą tego przepysznego działa. Doskonały

Śmierć szczurom I myszomI Niejednokro­
tnie słyszymy narzekania, jakoby straszne 
spustoszenia robiły nam szczury i myszy, ale
nietylko psu ją to, co sobie każda gosposia skła­
da do piwnic i spiżarni, ale I garderoba także 
nie Jest pewną, prócz tego wystrzegać się po­
winniśmy tych małych lecz tak  groźnych 
zwierzątek ponieważ one są główneml roz- 
nosicielami najprzeróżniejszych chorób. I tak 
wynaleziono nową truciznę, Jaka absolutnie 
tępi doszczętnie tę  plagę, k tóra nie daje nam

ruchu Jest „Szkic lamparta , a „Niebieski
garnuszek" wykonany w terrakocia lnb poroe 
Unie będzie oryginalnym 1 nie frasobliwym bi­
belotem.

Jan Szczepkowski wystawia „Portrst poety 
E. Leszczyńskiego", Jedno z lepszych dziel ar­
tysty, bardzo piękny biust, kobiecy „Portret1 
wreszcie „Projekt pomnika Andrzeja Po to-kie 
go do katedry Wawelskiej", który ma może 
pewne wady architektoniczne (zbyt szczupła ni­
sza), ale Bama postać zmarłego namiestnik* ma 
wiele godności w wyrazie i postawie.

Z innych artystów wystawiających togo ro 
ku, wyróżnić należy p. Irenę Chmielińską : ta 
dny „Akt kobiecy", „Portret brata" i dwie gru­
py bardso ciekawe Stanisława Gettera: „Kwa 
L“, „Kwa IL* — Henryka Hoohmana: intsra 
■oJłcy „Portret", Jana Raazkę: efektowna, na­
tchniona Grottgerem rzeźba kompozycyjna „Rok 
1863", Stanisława Jackowskiego, który wysta­
wił kilka ładnych rzeczy, świadczących o po­
ważnym talencie: „Portret p. Z. U.“, „Ekstaza" 
Stanisława Popławskiego: „Stndynm", Witolda 
Riegoeińskiego: „Zamyślona".

Dslal tfmmudcMy.
Rada nadzorcza kolei północnaj na posie 

dzeniu wozorajeiem przyjęta zamknięcia rachun­
ków za rok 1912, wedłng których wrsz z zy­
skiem pozostałym s poprzedniego roku w wys. 
1,737.820 K, czysty dochód wynosi 18,756,494 K 
wobec 18,374. 705 K w roku poprzednim. Po 
odoiągnięein dywidendy per 105 K od akcyi i 
resztującej dywidendy 75 K od całej akcyi po­
zostaje 5,670.494 K do rozdziału Rady gene­
ralnej. Rada nadzorcza przedłoży wniosek Ra­
dzie generalnej o wypłatę sapardywidendy 52.50 
od całej akcyi i o przepisanie 1,758.613 K na 
nowy raehanek. Gała dywidenda wyniesie więc 
n« rok 1912 232 K 50 h wobec 227 K 50 h 
w roku poprzednim.

Podniesienie stopy procentowej. Z Berlina 
donoszą, że Bank Rzeszy niemieckiej zamierza 
dalsze podniesienie stopy procentowej. Jeżeli 
wiadomość ta jest prawdziwą, nie Jps* wykin- 
ozonem, śe także i w Anatryi stopa procento­
wa wyjdzie poza diisisjBsych 6 pro.

 l'=

Zwołanie Sejmu galicyjskiego-
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 8 marca)

Wiedeń. (Tel. w l) Sejm galicyjski zbierze 
alę na kltksdnlową eeaye d. 18 b. m Na po­
rządku dziennym stanie s p r a w i  r e f o r ­
my  w y b o r c z B j ,  k t ó r a  b ę d z i e  uęhwa-  
l o n a .

Co się tyczy stanowiska posłów konser­
watywnych wschodnlo-galicyjskich to zęefer 
dobrze poinformowanych zapewntają, że kon­
serwatyści nie wystąpią przeciw kompromi­
sowi zawartemu w Wiedniu i Już dalej ża­
dnych trudności reformie wyborczej czyn ć 
nie będą.

wszystkie momenty zoBtały odpowiednio u- 
względnione. Z tego powodu sądzi, iż ko- 
miaya powinna przyjąć wnioski referenta 
bez zmiany.

W polemice z pos. R asch inem , k tóry po­
stawił wnioski o rozszerzenie terminu waż­
ności ustawy aż po rok 1917 przypomina 
minister, że już oświadczył w dyskusji ge­
neralnej, że mające obecnie nastąpić uregu­
lowanie, uważa jako prowizoryczne i może 
się na to powołać, że w krótkim czasie bę­
dzie rozwiązana kwestya systematycznego 
rozgraniczenia źródeł dochodów podatkowych 
między państwo i kraje znalazły z wielu 
stron zgodę. Wskazuje na to, iż rok 1917 
jest właściwie termimen dla nowego ure­
gulowania, ponieważ w tym roku nastąpi 
rewizya całej UBtawy o pedatku wódczanym.

Nie jest wykluczonem, iż w duchu uchwa­
ły komisy! finansowej, w której wezwane rząd, 
aby zastanowił się nad myślą monopolu, także w 
tej kwesty! zapadnie w roku 1917 decyzya 
przez co zostałaby daną całkowicie nowa u- 
stawodawcza podstawa a tern samem i prze­
kazania na rzecz krajów. Komiaya stanęła 
na słuBznem stanowisku przy układaniu 
klucza dotacyjnego, iż należy uwzględnić za­
równo dochody z podatku wódesanego Jak i 
z podatku esobisto-dochodowego i że roz 
dział obu tych gatunków podatków powi- 
winien się wzajemnie uzupełniać. Dlatego też 
także jest najodpowiedniejszym rok 1917, 
Jako termin ważncści ustawy o przekaza­
niach 1 ponownie prosi o odrzucenie wnio­
sku pos. R a a c h i n a  a przyjęcie wniosków 
referenta, przyczem zaznaesa, iż posłowie po­
winni w równym stopniu uwzględnić intere­
sy krajów jak  1 państwa. Co się zaś tyczy 
Interesów krajów to przy rozdziale docho­
dów z podatku wódczanego każdy przyzna 
iż minister poszedł jaknajdalej. W końcu 
minister zapewnił iż zarząd finansowy za­
stanawia się nad gruntowną reformą finan 
sową

P rz e k a z a n ia  n a  rz e o z  k ra jó w .
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszem posie­

dzeniu komisy! finansowej odbyło się głoso­
wanie nad przekazaniami na rzecz krajów. — 
Wnioski referenta uchwalono przeciw glosom 
socyalistów i Rusinów.

Następnie obradowała komisya nad po 
datkiem kawalerskim 1 na tern praes swoje 
zakończy.

akcyę gabinetu w sprawie porozumienia się 
z mocarstwami. Pojawiły się pogłoski, że o- 
becny gabinet niebawem ustąpi. Przeczą te­
mu z oflcyalnej strony, twierdząc, że przed 
zawarciem pokoju gabinet nie poda eię do 
dymisyl.

Z a ta r g  ru m u ń sk o -b u łg a rsk i.
Bukareszt. (Tel. pryw.) Tutejsze koła po­

lityczne otrzymały wiadomość, że mocarstwa 
zgodziły się na załatwienie z a t a r g u  r u ­
m u ń s k o - b u ł g a r s k i e g o  przez konferen- 
cyę ambasadorów w Petersburgu.

Pom oo s e r b s k a  d la  C z a rn o g ó ry .
Cetynia. (Tel. wł.) Rząd czarnogórski zo­

stał zawiadomiony, że serbekh wojska w sile 
40 tysięcy ludzi eą w drodze na pomoc oblę- 
gającym Skadar. Po ich przybyciu podjęty 
będzie ogólny szturm na twierdzę, której 
upadek spodziewany jest w kiiku dniacb.

C iąg le  o d ra o z a n le .
Londyn. (Tel. w ł) „Diiy Mail" donosi z Ki­

jowa, że demobilizacya rosyjska nastąpi do­
piero w p r z y s z ł y  p o n i e d z i a ł e k .  (! ?)

Z komisyi finansowej.
Wiedeń. (T. B ) Przed przejściem do gło- 

bowania, p. A b n h a m o w i c i  oświadczył, Iż 
wniosek p. D 1 a m a n da w sprawie zniesienia 
opodatkowania handlu alkoholowego I wy­
szynku, jest mu sympatyczny, jednakże nie 
może wb formie proponowanej za tym wnio­
skiem głosować. Natomiast gotów jest zgo 
dzi( się na wniosek wzywający rząd do 
przedłożenia takiego projektu ustawy. Go się 
tyczy drugiego wniosku p. D i a m a n d a  
w sprawie przekazywań z podatku wódcza­
nego powołuje się na wczorajsze oświadcze­
nie. Koło polskie głosować będzie za wnio­
skami referenta, w sprawie przekazania po­
datku wódczanego, pod warunkiem, że rów­
nocześnie, Jako „lunctm* z małym planem 
finansowym załatwione będzie przedłożenie 
rządowe i o sprawie opustów w najniższych 
klasach podatku domowo-klasowego. Mówca 
żąda dosłownego przyjęcia tego jego oświad 
czenia do protokołu dzisiejszego posiedzenia. 
Przystąpiono do głosowania i przyjęto wnio­
ski referenta w sprawie przekazań z po­
datku wódczanego bez zmiany,-a odrzucono 
wnioski odmienne, puczem nastąpiła przerwa.

Wiedeń (T. B.) Przed wyczerpaniem dy 
skusyi zabrał głos minister skarbu Z a l e ­
s k i ,  który odpowiedział n* szereg uwag i 
wnioski poczynioae w ciągu dyskusji. Mi­
nister ponownie zapowiedział wniesień e li­
stowy w sprawie u r e g u l o w a n i a  p o d a  
t k u  d o m o w o - c z y n s z o w e g o .  Co się ty
ezy wniosku pos. B u d z y n o W B k S e g o  za­
wiera on z pewnością ciekawe i uadijące s ę  
do dyskusji momenty, albowiem proponuje 
nowy system opustów podatkowych grunto 
wycb z rodzajem progresji, minister proei 
jednak, aby wnioBku tego nie uchwalano w 
związku z obecnemi ustaw am i; uważa ra­
czej za odpowiednie, aby je załatwiono z o- 
kazyi uregulowania całego systemu podatku 
gruntowego.

Następnie minister omawiał wnioski, pro 
ponujące zmiany do propozycji refereata w 
■ p r a w i e  k l u c z a  d o t a c y j n e g o  n a  
r z e c z  k r a j ó w .  Powołuje się na swe o 
świadczenia, złożone w dyskuByi generalne], 
że rząd uważa klucz proponowany przez re­
ferenta co do rozdziału dochodów z podatku 
wódczanego 1 podwyższenia podatku osobi 
sto-dochodowego jako kompromis, w którym

Telegramy.
(Telegramy „Gło«u Narodu* x dola 8 marca.)

S am . B o b rz y d sk l n  o e s a rz a .
Wiedeń. (Tel. wł.) Nam. Dr Bobrayński 

został dzisiaj w południe o godz. 12 przyjęty 
przez cesarza na audyenoyl, która trwała go­
dzinę. Namłeslaik złożył obszerne sprawozda­
nie o wyniku rokowań polsko-ruskich w spra­
wie sejmowej reformy wyborczej. Cesarz 
ucieszył alę pomyślnym wynikiem tych ro­
kowań i wyraził życzenie, aby SBjm pracował 
obecnie wydatnie i aby reforma wyborcza

P r iy je o b a l i  do  K rokow a.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Tomas* Potocki t  War­

szawy, Janowie Dryszkiewlczo * ie z Izdebnika, Janina 
Jelenlewska i  Lublina, ks. Antoni O Zolo-Kulak s Pe­
tersburga, Maciej Kuhnke % Warszawy, Dr Antoni 
Biesladecki z Krynicy, Stanisław Kularski ze Lwowa, 
Emil Ebel z Bytomia Aleksander Pstrokoński s Pe- 
terskurga, Leon Bergieman s Warszawy, Guido San- 
sin z Wrocławia, Tadeusz HE % Warszawy, Tadeusz 
Gustowics ze Lwowa, Drowa Helena Mutermiloh z 
Warszawy.

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce Redakcja ot* 

przyjmuje żadne) odpowiedzialności.

Scbadnitcie i  ty c h .
Schudnięcie po ohorobie spowodowane brakiem 

apetytu lub t  p. powinno być w ksidym wypadku 
zwalczane. Kto w takim czasie używa Emnlsyl Scotta 
przychodzi, jak to już tylokrotne doźwiadcseuie stwier­
dziło pod dwojakim względem szybko do cela. — 
Najpierw wzbudza

E M U L S Y A
S C O T T A

apetyt — powoduje zatem stopniowe 
zwiększanie przyjmowania pokarmów, 
które ju i samo przes eię wzmacnia sBy. 
Następnie Emulsya Scotta jest nadzwy­
czajnie pożywna przei oo powoduje w 
bardzo krótkim czasie znaczny przybytek 
sił i wagi.

Ponieważ Emulsya Scotta wyrabiana 
bywa przeważnie z najczystszych I najlepszych ma­
teryałów surowych, działanie jej je s t zupełnie pewne. 
Dlatego też jej rozgłos światowy, jako najlepszej 
trauowej Emulsyi jest ju t od dawna ustalony.
Cena butelki oryginalnej 2 E  50 b. Do nabycia w t 
wszystkich aptekach. Za nadesłaniem 00 h w snaoa- 
kach pocztowych do firmy: Scott e t Bowne, G. m k.

Za dussę i. p.

z  K o tnow ak loh

Kazimiery Jaxa Ghronewskioj
odprawione zostaną w poniedziałek dnia 10 
marca br. o godzinie 10 w koioiele 0 0 . Refor­

matów

U s z e  ś w ię te
na które sbolały mąż wraz z Rodziną zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół i pobożną Publiczność.

K rem  do zębów

MATTOKi

p rn ą a h  do akutkuJako welonie oelogo kraju. I IŁ, Wta. TU I n  powotameo. ais na otal.Jn. pl.il>.
W  kolach  politycznych Z*pewnta)t|, - w  imBtąpł yodomuwfa vnw ylkli prObu* -pmn Wpbeky

audyeneya ta wzmocniła stanowisko Dra 
Bobrsyóskiego, który jeszcze przei kilku 
dniami oosił się z zamiarem dymisyl.

(Przez pomyłkę w depeszy podaliśmy 
wczoraj, że audyeneya ta miała mieć miejsce 
Już wczoraj popołudniu. P. R.)

Z K o ta  po lsk ieg o .
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o godzinie 6 po­

południu rozpoczyna się posiedzenie Koła 
polskiego. Na porządku dziennym stoi kwe­
stya reformy wyborczej, o czem prezes Dr 
Leo złoży obszerne sprawozdanie.

M aty  p la n  fin an so w y .
Wiedeń. ('Teł. wł.) Mały plan finansowy po 

ukończeniu dyukusyl w komisyi finansowej 
wejdzie pod obrady Izby na pierwszem Jej 
posiedzeniu 8 kwietnia b. r.
P rz y ję c ie  u  a m b a s a d o ra  ro sy jsk ie g o .

Wiedeń. (Teł. wł.) Wczoraj u ambasadora 
rosyjskiego odbyło się przyjęcie z okazylju 
bileuazu Romanowów. Z Polaków przybyli z 
obowiązku wspólny minister Biliński, oprósz 
niego min. Zaleski, hr. Baworowskl (!) oohmlstrz 
dworu Chołoniswski. Inni Polacy, dostojnicy i 
posłowie, mimo zaproszeń, nie wzięli udziału 
w przyjęciu.

G iełda.
Wiedeń. (Tel. wl] Usposobienie dzisiejsze 

giełdy b y ł o  b a r d z o  złe,  w skutek niepo­
myślnych wiadomości z pieniężnego targu 
europejskiego.

R efo rm ę w y b o r n ą  nohw alono .
Budapeszt. (T. B.) Sejm uchwalił w trze- 

ciem czytaniu ustawę o reformie wyborczej
puczem posiedzenie zamknięto.

S z o z y t k ła m s tw a .
Petersburg. (Tel. pryw) Stołypin wl*» na 

szpaltach „Now. Wr.“ ukazanie e ę  przekła­
du rosyjskegu kBiąźki Birkbekap. t. „ P r z e ­
ś l a d o w a n i a  r e l i g i j n e  w G a l i c j i * .
Stułypia utrzymuje, że dopóki o prześlado­
waniach prawosławnych w Galicy! mówił hr 
B o h r i ń e k i j ,  opozycya nie dawała t anm 
wiary, nazywając to kłamstwem „zoologiczne 
go" cacyonalizmu, ale Birlcbekowi według 
Stoły pi aa wierzyć należy. Sfcełypin wyraża 
głęboki* przekonanie, żo ,,4 ar I. l u d n o ś c i  
p r a w o s ł a w n e j  w G a l i c y  i c i e r p i  n i e ­
w y p o w i e d z i a n e  m ę k i  u c i e k u " .

Po u p ad k u  J a n in y .
Ateny. (T. B.) Z J a n i n y  donoszą tele*- 

graficiuie o uroczystem wkroczeniu uastępcy 
tronu na czele wojska greckiego do miasta, 
wśród owacy] ludności. OpTÓcz żołnierzy tu ­
reckich wziętych do niewoli dostało się także 
do niewoli 3 000 chorych I rannych.

R o z te rk i  w ś ró d  m ło d o tn rk ó w .
Konstantynopol. (Tel. wł.) W komitecie 

młodotureckim panuje wlelks różnica zdań 
co do warunków pokoju Uniemożliwia ona

m m A W A  & »jiwSwSgt *

SfolłWERCKfl
Karmełki-mleczne

5 sztuk-*10 halgrzyl
Tylko prawdziwe.gdyjesł

„STOliWERCK"

LLJćl

„KINO WANDA
P ro g ra m  od soboty 8 do poniedziałku 10. marco 1913 r.

1. Uroczysty mjaz ntce-króla Sndui lorda Bardangersa do Delphit (aktualne)
2. Cant czynsz (komiczne), 3. Złamane serce (rnsp. drm kolor.) 3. Go­
spodarstwo miejskie m Dormegii (zdjęcie z nat.), 4. Czyścicie! ulic (kum.), 
5. Polomanle na delfiny (zajmujące zdjęcie z natury), 6, Uiłość księcia

^drani. si im H a arnstab ra ióm ).
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W sprawie kolei na Świnice
(finansowa strona projektu)

napis*!
©r. TOMASZ LULEK

prukesor Akadamil Handlowej a Krakowie.
2. Ruch towarowy.

Wspomniana powyżej uopozycya obniże­
nia ceny biletów ia ż f  się domyślać, że autor 
spodziewa się znaczniejszych dochodów z prze­
wozu towarów, Jakkolwiek w pierwotnym 
projekcie sam ruch osobowy miał za ewnić 
sterom  najmnipj 9% dywidendy. Według 
tegoż projektu przewóz towaró* obejmuje 
cały 3Z?reg artykułów, które mają przynieść 
rccznie następujące dochody:

ruda żelazna 
granit
drzewo i raaia 

drzewna 
siano 
nabiał

22.600 koron 
18.00C „

5.400
4.300

100
rasem 50.400 koron.

Gdybj nawet na te źródła dochodu mo­
żna było napewno liczyć, to Jeszcze kolej 
mus1 błahy w najlepszych latach wykazywać 
niedobór wynoszący przynajmniej 50.000 & 
nie mówiąc Już nic o braku. Jakiejkolwiek 
dywidendy. Należy Jednakże znadać widoki 
i tych dochodów.

a) R u d  a ż e l a z n a .
Istnienie rudy autor projektu s wierdza 

na podstawie faktu, że niegdyś Ją tam wy­
dobywano , powołując się pizytem na ogólni­
kowe orzeczenia geologów lub bezimiennych 
komisy]. Przytacza np. list prof. Szajnochy, 
zawierający następujące zdanie: „Rudy że 
lazne z pod Magóry z b y t  m a ł o  s ą  Josz- 
c z e  r o z p o z n a n e  co do Ich rozprzestrzeń 
niania, ab y  n a  p e w n o  m o ż n a  m ó w i ć
0 l e n  o d b u d o w i e " ;  następnie zaś list 
prof. Uhliga, zawierający słowa: „Es wSre 
lm  in e r  h i  u mó g l i c h ,  dass noch bbtr&ch 
tliche Lager vorhanden sind“. Nadto powo­
łuje się na publikacyę uczonego Karola Schla 
dl ora, który w r. 1815 „wyliczył na podsta­
wie długich podróży 1 badań, że w K a r p a ­
t a c h  jeat 180,000.000 centa! rów żelaza su­
rowego, czyli, że przez 1000 lat po 180.000 
centnarów wjdobywać będzie można*1. W 
drugiej broszurce (na stronie 36) autor 
twierdzi znowu: „Ilość wystarczająca na 
dziesiątki lat okspluatacyl, Jest skonstatowa­
na komisyjnie i fachowo przez c. k. władze 
raz 6 marca 1870, drugi raz 29 września 
1871“. Pominąwsay już to, że natręt pod­
wójna mądrość „c. k. władz**, w dodatku 
bezimiennych, nie jest dogmatem nauko­
wym, ani finansowym i że wierzyć w nią 
możne śmiało tylko wtedy, gdy to nic nie 
kosztuje — autor nie podrje nawet, czy o-
1 i  skromniejsza już ilość rudy znajduje się 
w T a t r a c h  i to na przestrzeni projekto­
wanej kolei, czy też może również w K a r ­
p a t a c h ;  a to przecież okoliczność ze sta­
nowiska finansowego niezmiernie ważna.

Równą wartość posiadają bistoryczae wy­
wody autora, odnosząoe się do dawnych ho- 
palń rudy. W projekcie (str. 10) napotyka 
my twierdzenie, że w r. 1841 płace 540 gór 
nlków wynosiły 160.000 złr. rocznie, a więc 
jeden zarabiał czoło 300 żft. czyli 1 złr. 
dziennie (przyjmując w r. 300 dni roboczych). 
Tymczasem w drugiej broszurce (Btr. 35) au­
tor podaje, że według sprawaedania dyre- 
koyi górniczo-hutniczej w Zakopanem z 20 
grudma 1816 1. 17 do c. k. urzędu górni 
czego przy górnictwie i przewozie miało za­
jęcie 21 — 22.000 osób, zarabiając rocznie 
35 — 90000 złr.*- Dokładność cytatu nie po 
zwala wątpić, że autor widział to siewne 
sprawo wanie na własne ocay. Ale pozostr. 
je^pytanie, czy c. k. urząd górniczy uwie 
rzył w takie a braszne brednie I 22 000 ludzi 
v  jednem przedsiębiorstwie, to  przecież ni- 
esem < zleiejszo Witko wice! I taka liczba 
wzrosła w 5 latach z 64Q stałych i ulewie 
lu przygodnycn robotników II A każdy z nich 
zarabia rocznie 4 złr. I 1/, centa dziennie za­
miast 1 rłr.U

Koroną wreszcie całego trak tatu  o rudzie 
je s t ewierdzenie, że „sąskdn  węgierscy, ko­
rzystając także z tatrzańskich l rgactw mi­
neralnych, wytapiają żelazo w Lucie Raine­
ra w Kolbach**. Ponieważ podczas wycieczki 
na Łomnicę byłem w hotelu Kolbacha, a nie 
słyszałem nic o hucie żelaznej, ani naw* t o 
miejscowości „Kolbach", przeio począłem 
sznkuć po polskich i niemieckich mapach o- 
we] „buty Rainera*. Ostatecznie analaztem 
w pobliżu wodospadu Kolbacha Obok hotelu 
stare s c h r o n i s k o  R a i n e r a  (Rainerhdt- 
t,e)!.. Komentarze wolę poaostawić czytelni­
kowi.

Dla dokładności należy Jeszcro zapytać 
uczonych bajjaczy, co myślą o tatrzańskich 
rudach. Prof. Moruzewtcs z Uniwersytetu J a ­
giellońskiego, powiada: „O ile w fantazyi 
ludu natzegj Tatry «ą środowiskiem nio 
przebranych likarbów kruszcowych, o tyle 
w opluli góróików zasłużyły raczej na mia­
no g ó r  j a ł o w y c h .  DawDteJ kopano wpra­
wdzie w kilzu miejscach d o ś ć  l i  ch i. r u  
d ę  ż e l a z n ą ,  ale usiłowania te nie dopro- 
w*diiły nigdy do rozkwitu**).

Inny uczony, Dr Wiktor Kuźniar, geolog 
krajowego biura melioracyjnego, k tóry ba­
dał cały projekt ze elnnowiBka przyrodnicze­
go wydał u, stępujący sąd:**) „Od siebie do- 
aać megą tylko na podstawie autopsji, że 
t t j  rudy przy eksploatacji choćby tylko je 
do ej tonny dziennie, nie wystarczy już nie 
na dziesiątki lat, ale nawet na dziesiątki 
m esięcy**.

*) Doiijijoem > niziny nadwiślańsl lej #  Tatry r. 
1011, itr. 16.

*1) W spawie kolejki na Hz lnicę. Kraków 1912.

Wobec'powyższych opinlj jakoteż przy­
toczonych „argumentów" autora nie pozo 
Btaje niestety nic innego jak  ze spodziewa­
nych dochodów kolei wykreślić najsilniejszą 
pozycyę, bo aż 22.600 kor.

b) G r a n i t
stał się w ostatnich czasach głównym argu­
mentem przemawiającym za budową kolei. 
Autor ma chwalebny zamiar stworzenia wiel­
kiego przemysłu kamieniarskiego w Tatrach 
aby wyprzeć z Galicyi obcy przywóz. Nale­
żałoby przypuścić, że autor zbadał dokładnie 
warunki powodzenia takiej akcyi pod wzglę­
dem technicznym i finansowym, a więczdoi 
ność konkurencyjną upatrzonego materyału 
co do jakości ceny, w porównaniu z obcym 
obecnie do Galicyi sprowadzanym. Niestety, 
projekt autora i w tym kierunku nie speł­
nia naj elementarni djszych wymagań

Znmiast udowodnić Jasno i ponad w ie l ­
ką wątpliwość, że granit z okolic projekto­
wanej kolei będzie przynajmniej równy ja­
kością i ceną obcemu, autor kwesty! ceny 
n ie  p o r u s z y ł  wca l e .  Kwestyę Jakości 
zaś traktuje w sposób, nie b u d le j  naj­
mniejszego zaufania. Wfcbwala ogólnikowo 
granit tatrzański, Jego wytarymałośr >a ci­
śnienie, tarcie i m ó r, jego nieprzmikliwość 
przytacza nawet cyfry I robi porównania z 
obejm materyałem, powołuje się na geolo­
gów i mineralogów. Nigdzie jednak nie 
twierdzi tego, co byłuby w tym wypadku 
najważniejsze, a mianowicie: 1) że granit 
jest w całych Tatrach równie doskonały, ani 
2) że granit w okolicy projektowanej kolei 
ma wszystkie potrzebne zalety. A przecież 
tylko pod tymi warunkami możnaby liczyć 
na wydobywanie i na przewóz granitu ko 
leją.

Powstające z tego powodu wątpliwości 
zyskują tymczasem na sile, bo przytoczone 
przez autora liczby * są ze sobą spueczne. 
I tak  w projekcie kolei wytrzymałość g ra ­
nitu tatrzańskiego na ciśnienie wynosi 600 
do 700 kg na 1 cm kw„ co przedstawia 
mniej więcej wytrzj małość palonej regłyt 
W hałaśliwej zaś drugie] broszurce, pisanej 
w rok późnie], 1691 kg! Czy wytrzymałość 
ta  podniosła się v ciągu jednegc roku o 
160°/*, czy też Jedna z liczb Jest iaiwywa, 
czy wreszcie jest w Tatrach granit tok ro i 
maitej jakości? Który stopień wytrzymało 
ści posiada granit z okolic Swinicy Jaki 
Jest wreszcie stopień Jego łupllwośoi? Czy 
można z niego łatwo otrzymywać np. ko 
stki brukowe, czy też trzeba je rz< żbić z 
wielkim nakładem "corztów?

Na te wszystkie pytania, mające ze sta­
nowiska finansowego plewszorzędne znacze­
nie, autor nie daje wcale odpowiedzi.

Ale dają Ją <nni.
Zmarły niedawno geolog profssor wie­

deńskiego uniwersytetu W iktor U h l I g, pro­
wadził w r. 1907 wycieczkę naukową wła­
śnie w okolice projektowanej kolei. Według 
świadectwa naocznego świadka*) uczony ten 
kładąo ręce na granit Kasprowego i Gorycz­
kowe], tlomaczył uczniom, ża te g r a n i t ]  
i inne skały krystaliczne s ą  z u p e ł n i e  
s t r i a s P a r e  i o o g n i e - c i o n e ,  bo zostały 
odorwane od podłoża i przerzucone w te 
strony na skały osadowe.

Dr Mieczysław L i m a n o w s k i " * )  wypo­
wiada następujące zdanie: „Jako przesuuię- 
ty zdała g r a n i t  K a s p r o w e g o  j e s t  
n a j g o r s z y m  g r a n i t e m  w T a t r a c h ,  
potrzaskany, zdruzgotany, przedstawia nie 
góry l.tego materyału, leci strzaskanego 
miału I gruzu... Jeżeli ma być eksploatowa­
ny granit tatrzański, to niech będzie tam, 
gdzie jest najlepszy t. j. w okolicy Koszy- 
stej... Rejon S~*in‘oy 1 Kościelca, jak poucza­
ją analizy prof. W  ■ y b e r  j  s, jest już bar­
dzo silnie przeoDrażony chemicznie".

Dr Wiktor K u ś  i a r-), k tóry badał ten 
granit na życzenie Sekcyi przyrodniczej To­
warzystwa Tatrzańskiego, wydał następują­
cą opinię: „Geologicznie granit z Kasprowe­
go,jest m a t e r y a ł e m  z u p e ł n i e  l i c b j m  
do celów technicznych t. j. dla otrzymywa­
nia dużych bloków, monolitów itd. nieprzy­
datnym, dla otrzymywania laś kostek bru­
kowych i szutru materyałem con&jmniej 
wątpliwej wartości, wobec tego, że badanie 
jego własności z punktu widzenia techniki 
rialn wyniki JaskrRyo sprzeczne ze sobą".

Ażeby osunąć wszelkie wątpliwości, zwró­
ciłem się do Magistratu miasta Krakowa z 
prośbą o wyjaśnienia co do jakości materya­
łu brukowego. Otrzymałem odpowiedź, że 
m i a s t o  K r a k ó w  n i e  u ż y w a  na  k o ­
s t k i  b r u k o w e  g r a n i t u ,  k t ó r e g o  w y ­
t r z y m a ł o ś ć  b y ł a b y  n i ż B z a  od  2000 
Kg. Ponieważ wytrzymałość najlepszego gra­
nitu z ok lic Swinicy dochodu zaledwie do 
1691 kg, a średnia będzie o w ielt niższa, 
przeto Jest on nawet pod tym względem 
znacznie pośledniejszym m atsryał6n5 0(j za. 
granicznego. O konkurencyi pod względem 
jakości nie moina więc iawel marzyć.

Gdzież zatem znajdzie się przedsiębiorca, 
który podejmie wydobywanie t ..ego ma- 
te ija łu  w dodatku na wysokości 2000 m 
nad ^owitrzchafą mor*a? Kostki brukowe 
przedstawiają przecież najważniejszy a rty ­
kuł masowy dla podobnego przedsiębior­
stwa!

Wobec tego w. le tk ie g o  odpada zupełnie 
drugie źr< i dochodu dla j  eojektowanej 
kolei, w którem autor, zdaje się największe 
pokładał nadzieje. ' *

(Dckońc-an e nutą},]).

*) Dr W. Kuźniar, W spraWe kolejk na £winf- 
cę, Kraków 19 2 j*_,

**) Rozprawy Akademii Umiał. (Wydział matem. 
przyroJ.) 1911.

Przegląd pracy społecznej.
(Organizacy > katolicko-egpłeozne ? Holandyi. — Or- 
ganizaey.-i nrau śm. 'niego, — Związki dyeoezyalDe, 
ich rozwój i działalność. — Ogó'ny Związek „Han­
zy". — Piękne rezultaty 'iraoy. -  Przykład dla nas.— 
Potrzeba obrześoiji ™ ij organizacyi polskiego eta­

nu średniego w Galicyi.
Wśród krąjów, w którycŁ katolicka ak- 

cya społeczna świetnie się rozwija znajduje 
się Holandya. Kraj ten, pomimo wielkiej 
liczebnej przewagi protestantów i rządów 
niechętnych dlr katolicyzmu, poszczycić się 
może org; nizacyaml katolickiemi we wszy­
stkich dziedzinach życia społecznego. Posia­
da więc liczne pięknie się rozwijające kato- 
ii kie stowarzyszenia robotnicze, kulturalno- 
oświatowe, związki z a w o d o w e  chrześci­
jańskie, k tóre liczą około 20.000 członków, 
dalej dobrze zorganizowane stowarzyszenia 
współdzielcie . zawodowe rolników, wre 
szcie doskonale przeprowadzoną or&aniza- 
cyę stanu średniego. Tej ostatniej warto tro ­
chę uwagi poświęcić.

Pracę nad podniesieniem gospodarczem 
i socyalnem stanu średniego rozpoczęli ka­
tolicy holenderscy przed dziecięciu laty. W tym 
celu rosporzęll zakładać związki dyecezyał- 
ne,' mające Jako zadanie podniesienie ekono­
miczne, obronę materyałnychi moralnych inte­
resów drobnych kupców, rękodzielników i 
przemysłowców wyznania katolickiego. Pierw­
szy taki związek powstał w oyecezyi Her- 
sogen Busch i liczy obecnie 2000 członków 
w 30 przeszło lokalnych stowarzyszeniach 
zawodowych Związek ten tw c iy  w łonie 
»~yn sekeye J f  poszczególnych zawodów 
rękodzielniczych i handlowych, jtażda sekeya 
rozwija działalność w zakresie swego za­
wodu.

Zwiąaek posiada wielką kooperatj wę dla 
wyrobu drożdży, centralę handlową dla swych 
członków kupców, wielkie magazyny towa­
rowe w Rotterdamie, wreszcie swój własny 
centralny bank dla finansowania ról nycb 
przedsięwzięć prsemysłowycłr i handlowych 
Bwych członków.

W następnych latach powstały związki 
dyccezyalbe „Hanza" w ;czterech innych 
dyecezyacb, z których każdy zorganizowany 
jest po<P'ig wzoru pierwszego. Ogółem w po­
łowie ubiegłego roku wszystkie 5 zwiasków 
dyecezyalny eh liczyły 109 jtowarzyszeć lo­
kalnych, skupiających około 8500 członków. 
Poszczególne swiązkl dyeceryalne połączone 
są w ogólny związek „Hanzy", który utrzy­
muje sekretaryat i różnegc rodzaju biura 
informacyjne i handlowe dla dobra Bwych 
członków. Związek ogólny wydaje też dwa 
pisma peryodyesne carodow e, k tóre bronią 
intereyów stowarzyszonych i propagują ideę 
organizacyi stanowej wśród członków kato­
lickiego stanu średniego w Holandyi.

Jeżeli się zważy, że Holandya na ogólną 
liczbę prreszło 6 milionów mieszkańców, li­
sty katolików zaledwie 2-1 pół miliona, — 
przyznać trzeba, że w dziedzinie orgaolzacyj 
społesznycb katolicy tamtejsi cMublc f i ę  mo­
gą swym dorobkiem. Szesególnie zaś katoli­
cka orgsulzacya stanu średniego jest i dla 
nas przykładam godnym naśladowania. I u 
nas, jeżeli poleki stan średni ma się rozwi­
jać gospodarczo i podnieść moralnie i kultu­
ralnie, potrzeba koniecznie odpo wiedniej ce­
lowi organizacyi zawodowej, oparte] na za­
sadach chrześcijańskich i narodowych, nie­
zależne] zupełnie od zażydzonych stowa­
rzyszeń przemysłowychr a niestety i cecLów. 
Nie można się bowiem łudiić iż stowarzy­
szenia przemysłowe, oparte na ustawie z r. 
1907 i cechy, po wejściu do niob żydów i zu ­
pełni m opanowaniu niektórych, przyniosą zna­
czne polepszenie stosunków w naszem ręko­
dziele i drobnym handlu. Żydzi, mając mo­
żność w stowarzyszeniach przemysłowych i 
ceshówych bezpośrednio informować się o 
każdym ruchu i projekcie polskich, chr: e 
ścijańskich rękodzielników i kupców, potrą- 
lą każdą akcyę, ich interesom nieodpowia 

dającą, sparaliżować i unicestwić.
Przykładów, że tak jest, moglbyśmy przy­

toczyć wiele. Dlatego polski, chrześcijański 
s» in średni w Galicyi w dobrze zrozumianym 
własnym interesie ekonomicznym^ moralnj m, 
powinien przystąpić wkrótce do stworzenia 
własnej polskio] organizaoyi socyainej i za' 
wodowej. — Do sprawy tej powrócimy Je­
szcze.

Odpowiedzialność sądowa 
zwierząt.

Wśród m urzjnów  roapowszechnionem 
jest przekonanie, że małpy mogłyby mówić, 
tak samo jak ludzie, lecz że nie czynią t*>go, 
bo się boją, iż kazanoby im pracować. Uczo­
ny amerykański Graham Be l l ,  Jeden z o j­
ców telefonu, zapowne ile  opierał się na 
tym oryginalnym poglądzie autochtonów a- 
fry kańskich, gdy zabrał się do uczenia oran- 
gutangów i szympanśóiż mowy, bądź jak 
bądź jednak doprowadził do tego, że Jego 
wychowankowie wymawiają już słowa: „pa 
pa" i „mama". Profesor B e l l  ma nadz'eję, 
że wkrótce doprowadzi dalej, jak  tyfko nau- 
CLy swych pupilów uddychać w sporób pra 
widłowy.

• nnego rodzaju doświadczeń lecz niemniej 
interesujących, dokonano w Niemczech nad 
inteligencyą koni. Wedle s prawozdań kilku 
uczonych, któray np. badali, słynnego przed 
kilku laty ogiera, zwanego „mądrym Han­
sem*1, doszjdC on do tego stopnia w rozwo­
ju  Inteligencji, ma się rozumieć za pomocą 
długiej nauki swego trenera, że rozwiązywał 
zagadnienia rachunkowe, rozróżniał barwy 1 
wyrażał proste pojęcia sapomocą uderseń 
kopyta-

Pomimo tego, jeżeli nawet iwieraęta prze- 
m a -ia łj w czasach „złotego wieku", w cza- 
sach, gdy jesreze cuda działy się codziennie,

gdy jeszcze teraz przemawiają w bajkach i 
legendach oraz w książkach z obrask&mi 
dla dzieci, nigdy jednak nie opowiadały o 
życiu codslennem. I jest to dia nas pomyśl­
na okoliczność, bo iież to słusznych skarg 
musielibyśmy wysłuchać za złe obchodzenie 
się z niemi!...

Nie chi ę bynajmniej twierdzić, any wy- 
mienfoi e próby rozwijania inteligencji zwie­
rząt miały doprowadzić do Jakichś poważ­
nych rezultatów, w każdym razie Jednak 
mają one zaletę oryginalności, a ważne są z 
tego powodu, iż zwracają uwagę ludzką wła­
śnie na inteligencje zwierząt, k tóra tak po­
czesne miejsce zajmuje w badaniach psycho 
logii ncwoczesnej.

Zwirrcęta są — rzec można — żywemi 
zagadkami. Od najdawniejszych czasów zaj­
mowali się niemi myśliciele, Jedai, jak L ak  
t a n e y u s z  i A r n o b i u s z ,  przyznając im 
„wszelkie zdomości umysłowe z wyjątkiem 
uczuć religijnych"; drudzy — uważając Je 
za „tyjące maszyny i automaty", jak  D e s -  
c o r t  es, inni wreszcie esyaiąc je, na wzór 
ludzi, odpowiedzialneml za swe czyny przed 
sądem, Jak to nieraz wydarzyło się w śre­
dnich wiolach, a nawet i później.

Historyk prawa B e r r i a t - S a i n t - P n x  
zadał sobie trud zebrania materyału history­
cznego o procesach, wytoczonych zwierzętom 
we Prancyi w czasie od 1120 de 1740 roku. 
Znajdujemy tam takie mnóstwo ciekawych 
szczegółów, że warto nań choć pobieżnie rzu­
cić ol iem.

Procesy te bywały dwojakiego rodzaju 
Jeżeli cłodziło o ukaranie zwierzęcia, które 
zabiło człowieka, tj. o konia, wołu lub naj 
częściej świnię, która ZBgryzła dziecko, to 
zw*erzę-morderca zostawało wzięte pod straż', 
osadzone w więzieniu, a naBtepnię stawione 
przed zwykły trybunat. Oskarżyciel wnosił 
oskarżenie, przesłuchiwano świadków, a na­
stępnie trybunał wydawał wyrok, który na­
stępnie wykonywano. Niekiedy przed wyko- 
naaiem wyrołni ubierano zwierzę w szaty 
ludzkie.

Otc kilka z tych w yroków :
W r. 1386 zu wyrokiem sędziego w F a - 

l &i s e  lust Jta skakana na śmierć maciora, 
która pożarła dziecko. — Powieszono ją na 
ry n tu  miasta ubraną w suknie kobiece. Kat 
dostał wynagi od zenie, jak za człowieka: 10 
soldów i 10 denarów i czerwoną rękawicę.— 
W trzy lata później stracono w M o n t b a r  
konia, który uderzeniem kopyta zabił swego 
pana; za1 w kilkanaście la t później byk, — 
który się wyrwał z rąfe rzeźnika i „zabił z 
wściekłą faryą człowieka", został na rozkaz 
hr. Karola V a l o l g  schwytany, osądzony i 
powieszony w M o i s y - l e - T e m p i e .  W r .  
zaś 1494 naczelnik gminy w S & i n t - M a r -  
11 n pod Lyonem wydał wyrok śmierci przez 
powieszenie ni prosiaka, który z ygryzl twarz 
dziecku w kolebce. W odnośnym wyroku po­
wiedziano, że zostaje wydany w tym celu, 
aby „został dany odstraszający przykład"’ 

'--reszcie nie możemy się powstrzymać, 
ab] nie przytoczyć Jeszcze jednego, w wy­
sokim stopniu dziwacznego wyroku, o wiele 
nawet dziwaczniejszego, niż inne. Oto czyta­
ni] a „MiJeJ kronice buftylejskiej" o proce­
sie, ]aki został wytoczony rrzeotw pewnemu 
k o g u t o w i  za to, że s n i ó  s ł  J ajo.  (Znan] 
Je t  rozpowszechniony przesąd w średnich 
wiekach, że kogut może znieść jajo, s  lxó 
rngo wylęga się bazylluzelr). Kogut „przeko­
nany" o swojej winie, został „wraz z Jajem 
inkrj mlnowanem spalony na stosie wobec 
wielkiego tłumu, który wydawał o* rzyki rd  
dości.

Nleklody znów wytaczali mieszkańcy pe­
wnych okolic wiejskieb procesy całemu rodia- 
iowi owadów, które czyniły im szkody w polach 
i ogrodach. Tego rodzaju procesy wnoszono 
przed trybunuły duchowne. Oskarżone owa­
dy zostawały wtedy wezwane, aby się na 
sąd stawiły, prsez woźnego, który, jak  na 
kacywałc órczesne prawo — udawał się do 
miejsca samieBZkaaia oskarżonych.

Trybunał wyrnaczał następnie dlr ninh 
kuratora, który dobierał sobie adwokata, — 
mającego bronić swych klientów: gąsienic, 
chrabąszczy, żuków itp. Czasami skarAący 
proponow&li rooaccwu zgodę, odstępując mu 
pewien kawałek pola, tadu lub winley w za- 
mia za to, że nie fiędwle reszty pustoszyć.

Gdy się dziś zdaje relaryę z takiego pro­
cesu, to i ryd*je się on czerni1 nieb] wale dzi- 
wacznem, wprost niemądrem, a przecież wów- 
czre brano Je zupełnie na seryo. I tak, np 
właściciele winnic w St. J  e a n -d e - M a u • 
r i e n n e  wytoczyli proces 1587 roku owa­
dom, niszczącym iefa posiadłości, k tóre na­
zwali: verpillonr i amblewns. Obrońca tych 
owadów wykazywał w swem przemówieniu, 
że ponieważ mają prawo do żyda, przeto 
wolno im dla własnego utrzymania niszozyć 
łozę winną. Skarżący uznali racyę adwokata 
ow adór i pozostawili im kawałek winmej, 
gdzieby mogły zdobywać s >bie pożywienie.

W innym zaś procesie, wytoczonym w o- 
kolicach Mayencs przeciw kantarydom, sę­
dzia w) znaczył im także kuratora, zważyw­
szy, „iż są słabego ciała 1 bardzo młode, a 
zatem powinny korzystać z Ulg, pri] ługują­
cych osobnikom małoletnim*. I im także wy­
znaczył sąd teren, na kt< rym mogłyby swo­
bodnie przebywać i —.ukać sobie ta u  poży­
wienia.

.
Takie to wprost komiczne ■— w naszem 

pojęciu — procesy ongi toczono.
Chcąc jednak w tę] sprawie wydać sąd 

bezstronny, musimy wciąć na uwagą igso- 
runryę i M t. o wierność ludzi w średnich 
wiekach. Wedle utartych w owych czasach 
pojęć, czarodziejstwo mogło posługiwać się 
rozmaitymi sposobami. Opętanymi przez zla- 
ga ducha bywali nietylko ludzie, mógł on

dla swych nieśnych zaniarów  używać także 
zwierząt. Karkąc zwierzę osądzano przez to 
rzatana — takie było pojęcie prawne onych 
czasów.]

Zresztą w tycłi czasach o bardzo niezło- 
żonych pojęciach moraiaycb każde zaoójstwo 
wymagało odwetu w postaci kary, przyczem 
nie łamano sobie wcale głowy nad kweetyą 
odpowiedzialności.

Dla prawodawcy w owych czasach uro­
czyste wykonywaale wyroków na zwlersę- 
tacn winnjch mężobó.iBtwa, oraz prawo o- 
brony, przyznane robactwu miało służyć i 
ludziom za pouczający przykład z Jednej 
strony poszanowania prawa, a z drugiej po­
szanowania dla cudzej egzystencji.

Gracze według systemu , 
w Monte- Carlo.

Cudzoziemiec, któr), przybywszy do Monte 
Carlo, ndslby się dc parka, spostrzegłby, ze 
zdziwieniem grapę kilka panów i pań, zbierających 
się codziennie około dz!' wistuj prz id wejściem 
do kasynu. Ladzie ci czekają milcząco, wyglą­
dając tak, jakby ndawrli się do -odriennej pra­
cy i wydają się zapełnię obcy zwykłemu riwie­
rze tłumowi eleganckich próiniakć®

Nagle -ryssamerowany portyer, stojący przed 
wejściem, podnosi rękę i grapa spiesznym kro­
kiem zdąża do ki Bfna. Pyli to grarze syste­
mowi, czekający na otwarcie Bal gry.

Dla nich jest kujyno preybytkiem pracy, a 
Btóf od rolety biurkiem, na którem codziennie 
z ołówkiem w ręka trzeba pracować, aby wiel­
kie dzieło zostało dokonanem, ab] „niemylny 
system" Btałsię rzeczywistością. Zarząd kasyna 
niezbyt lubi tych g r  ery bo chociaż wiele oni 
nie wyg.1] wają, to i przegrywani, niewiele I bank 
nie może liczyć na wielkie obroty i przychody 
od obowiązkowych tych poszuk waez; Bzczęścis. 
Gal wiedzą, że mzio mają szans, aby »yć tak 
szczęśliwymi jak ów siawny Jaggers, młody in­
żynier angielski, który przybył kiedyś z cieka­
wości do Monte Carlo i opnściii je Jaku milio- 
n-r. Bajeczne jego szczęście oyło niegdyś sen­
sacją: więc znalazł się nareszcie człowiek, po­
siadający syBtem- nieomylny. Zdomiewająoyir 
naprzwdę byt widok tego człowieka któ-y z 
największym spokojem ryzykował olbrzymie 
rtswki i prawie zawsze wygrywał Z początku 
nie chciał on wcale grac, i interesowała gc 
tylko maszyneria rulety. Chcąc obi erwować 
bieg kota' masiat coś stawiać i saryzyKowat 
kilka pięcioi>enkówek. Bystn jego oko spo­
strzegło nagle, że niektóre numery częściej 
wychodzą, niż należałoby się to stosownie ao 
zasad rachunku prawdopodobieństwa. Uważnie 
począł Jaggers badać tego powody.

Po kilka dniach doszedł on do pomyślnego 
rezultatu: spostrrsgł, że jedna z rolet była 
nie zupełnie dobrze wybalansowana, i że wsku­
tek tego niektóre numera częściej wychodzuy, 
niż inne. Sprytny Anglik, nie mówiąc nikoma 
o swych sp Jst-z iżeniacL, postanowił zaryzyko­
wać wszystkie swoje pieniądze bo wiedział, żs 
chociaż przegra *od czasu do czasu, to jednak 
dużo częściej w^gra. Grę ro^począ. od drobniej- 
szych Btawek aż doszedł dc mazimów: wygry­
wał olbrymie sumy. Straty kasyna byty tak 
Fuacsme że zarząd począł się niepokoić. Uwa­
żano, że Jaggers gri zawsze przy tym samym 

cole i pewnej nocy przeniesiono ruletę ni inny stół. 
Jaggers zapamiętał sobie Jednak Ji Kiś znak na 
wadliwe] rolecie, odnalazł Ją i wygrywał dalej. 
Wre izcie spostrzeżono się, ca ozem polegał 
systeu sprytnego Anglika i wymieniono roletę. 
Ji ggera zat ąl byś teraz mniej szesfiitwym, 
ale gdy przegrał około miliona transów, prze-
i.tał grać i wyjechał z Monte Carlr z 2 -ma 
milionami esystege zysku.

Kilką lat póżniąj dwuj Hiszpanie brania 
bareii zwrócili na siebie uwagę, bo wy gry i ali 
również olbfrymie kwoty; nie umieli się Jednuk 
zatrzymać ni czai i przegrali wszjstko, co 
mieli. Jeden z braci popeinił samobójstwo, a dra­
gi skończył Jako kelner.

Zagadką dla wielu bywalców kasyna jeat 
system rosyj Kiego, wielkiego księcia MicnaU, 
który co roka przybywa do hfonti Carlo. Cin-t 
bionemi Jego nnmeraml są liczby 29 i 36; 
stawia on sawsse mnzimam i dotyehriii zawrze 
wygrjrwsł. Najnowszą i największy sensacyu na 
riwierze jest miody meryKs >ia, który w roka 
1910 przybył po raz pierwsz] dc Monte Carlo. 
Posiada on jakiś uystem, ktoiembl^zawdalęcza 
tak korzjstne rezaltaty, że przet pewien czas 
o nikim innym w Monte Carlo nie mówiono. 
W roka 1911 wygrał on przeszło półtrzecia 
miliona franków.

Zarząd kasyni nie potrzebuje aię jednak 
takimi wypadkami zŁyfi niepokoić, bo i tak 
wypłaca on swyir akcyonarynszom około 80 
milicnów fran ów rocznej dywidendy.

h z tw  inlk Icral Owsid.
K n s e  o m  e . r  o g r i i l i e i n e  otwart jest waw 

sze we eswarKi, niedziele 1 Slrięta od goói 11 do 2 
popoł. . *-, je r io tr  ja  opłatą 20 naL od osób 
aorookych L 10 haL od małol«łmicL tLni jrm  mlaśc 
się e s  ni Stud-aokieg L 7, par -•

G r o b y  k r ó 1 e » k i e g r d b  Mi o l  l e w i c  c a  
s k a r b i e *  w katedrze na Waweln zwiedzać moina 
w dni powszednie o godzinie 10 w niedziele i lwięta 
o godzinie 11 i pól pr-ied połndniem.

G r o b y  z a a l u ż o n y o e  kry^ole La Skałce 
g r ó b  S k a r g i  (w kościele «- Piotraj, oraz SJkar- 
b i e c  kościoła 8 . P. Marri ogląlać można w chwilach 
wolnycł od nabożeństwa za zgłoszeniem zią do za* 
krystyi.

k u i e a m  k s i ą ż ą t  U z e r t o r y s k i e h  (nlloa Pi- 
)«rska) utw art > dla i wiedze wy l  wt wtork1 i piątk I 
ud god-'nT 9 do 1 w u. indnic, o ile w te dala - le 
przypadają święta.

W y s l  a w a  T o :w S rz # s tw a  P r z y j  a e i ó ł S r t a k  
P i ę k n y c h  przy Plaau Szote] ańsklm otwarta oodsiec 
nie od godziny 11 do i

ZATNIA< Spółka z ogrankzoiią odpowiedzialnością

Kraków; Sławkowska 14
S S = 5 = = S 5 5 5  Caog nader hi i l t f  i1MI ^  —  ____________________

= poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład 
. ubrań m^tóch. Wszelki? zamówienia wykonnje aię we- 
r dfug ostatniej ■ mody si^jko i starannie, n
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Najwiębsze na Świacie Towarzystwo okrętowe i kolejowe posiada najszybsze połączenie z Tryestu do Kanady, z Antwerpii i z Liwerpoolu 
do Kanady oraz do Ameryki północnej. — Okręty Towarzystwa Ganadian Pacific 
jadące z Tryestu nie posiadają wcale międzypokładu, ale tylko same kajuty na 
2 do 6 osób, mianowicie tylko kajuty drugiej i trzeciej klasy. W skutek tego 
wszyscy pasażerowie mogą używać pokładu do spaceru, sal do palenia, salonów

d la  paó , sa l m u zy czn y ch  i t. d. (333 35 1)

Najwygodniejsza i najtańsza podróż.
Wszelkich wyjaśnień udziela:

ReprezentacyaCanadianPacific
w  K ra h o D te i n llca  Flo rya ń sk a  L  4 4.

PIOTR PARAFlNSKI
H  BU I Rymarz t ’siodlafz

R AKO WIE LjDŁUG A ~L^36^|
vis a vis ulicy św. Filipa

poleca wykonane we własnej pracowni wszel­
kie

wyroby rymarskie I siodlarekle
a mianowicie: 

rozmaite uprzęże na konie, wybicia po­
jazdów , siodła i rzędy n a  konie w ierz­
chowe — przybory podróżne — pasy do 
maszyn, oraz przyjm uje wszelkie napraw y 
ręcząc za rzetelne i punktualne wyko­
nanie. 311 6 1

!FAVORIT!
W szelkie Albumy Mód i 
słynne Kroje (dla dorosłych 

i dla dzieci)

FAVORIT

I. H0PC9S i

do nabycia 276 10-3
tylko u Firmy:
B. SALOMONOWA

Kr a k ó w ul. S z c z e p a ń s k a  I. 9.

Zdolnych
z a s t ę p c ó w
do sprzedaży wszelkioh w Ausiryi dozwolo­
nych losów, przyjmie wielka bankowa in- 
stytucya na najwyższą prowizyę lub stałą 
pensyę. — Zgłoszenia listowne tylko zdol­
nych pracowników • do kantora wymiany 
„Krakowski Merkury* Kraków, Rynek gł. 9

Poszukują się klucznicy
do większego domu na wsL — Wymaga się 
znajomości na knchni, pieczywie chleba, 
chowie drobiu i przeróbki nabiału. — Zgło­
szenia tylko listowne pod adresem Andrzej 
M arkuś, Kraków Filipa 23. 337 3 1

!!Na święta!!
CUKIERNIA

pod firmą

Z. Majewski
ul. Karmelicka 1. 15

poleca
Torty, przekładańce, serniki, makowntki 

babki i. t. p.
Masa migdałowa i orzechowa. 
Ubrania cukrowe i Baranki. 

Wostatnich dniach przedświątecznych wielki 
wybór doborowych tortów i ciast różnych 
Zamówienia wysyła się. 339 3 1

System „Fluss"
C. 1 k. nadw. dostawca i arcyktiążęcy dostawca

Zygmunt Fluss, Kraków
nadw orna sztuczna farb iarn ia , ap re tu ra  i chemiczna p ra ln ia  garderoby 

m ęskiej, damskiej i dziecinnej.

SPECYALNOŚĆ: chemiczne czyszczenie na sucho ! farbowanie najde­
likatniejszych sukien jedwabnych firanek, piór, kościelnych paramentów, 

szat liturgicznych i ornatów.

Ceny niskie i wyborne w ykonanie Zlecenie z p ro w in c ji szybho
I g P *  W tym specyalnym dziale najw iększa fabryka 

w Czechach, Galicyi, na Morawach i Śląska

Własne składy fabryczne: w Krakowie I. przy ul. św. Krzy­
ża L. 7 i II. przy ul. Karmelickiej 10.

Telefon 2427. Telefon 2427.

Proszę u n a ia ć  n a  m oją firm ę z  pom ado nadużyć.
= = = = =  Zam ówienia z prowincyi jak  najszybciej =

w Krakowie
Stowarzyszenie z  nioogr. poręką założone w roku 1870.

ul. Straszewskiego L. 28 (naprzeciw Uniwersytetu)

podniosło p r o c e n t  od wkładek na książeczki Z 4 1|2° |o n a

od dnia złożenia i

Najtańszy chrześcijański

Magazyn mebli
W ładysław a S to larsk iego

11  w Krakowie przy ul. św. Tomasza .1 31.

Pobka firma
maszynowo rolnicza w  Wiedniu
posiadająca zastępstwa pierwszorzędnych fa­
bryk poszukuje samodzielnege pracownika 
fachowca władającego biegle językiem nie­
mieckim i mogącego przystąpió do spółki 
z udziałem 5 — 10.000 Koron. Wynagro­
dzenie zależne od kwalifikacyi i umowy 
Zgłoszenia pod B C do B iura ogłoszeń 
St. Sokołowskiego Lwów ul. Jagieloriska

Zegary wieżowe
dla kościołów, ratuszów, zamków, koszar, 
fabryk eto. wykonuje, oraz reperacye zega­

rów wieżowyoh przyjmuje 
Ryszard Liebing, zaprzysiężony rzeczozna­
wca o. k. Sądu w Wiedniu. Wiedeń 13/10. 
Spelsingerstrasse 68. Parafiom kościelnym 
dostaroza na spłaty. Kosztorysy bezpłatne. 

Proste szkice i wymiary pożądane.
1606 10 7

WINO
Wina Lisaa, Dalmatyńskie czarne, tworzące 
krew, białe i Opollo czerwone, wina * wła­
snych winnic, po 52,56,62 etc. hal. za 1 litr; 
jaaoteż i inne gwarantowane naturalne sto­
łowe 1 deserowe wina, szampan, koniak, 
wódki, likiery etc. wysyła się w beczkach po 
56 litrów wzwyż i w skrzynkach po 3, 6, 12, 
24 flaszek oryginalnych franko dworzec 

Lubiana za pobraniem .
Ceanikl iarme I •płatnio.

Próbki kolekcyi win (5 kg.) franko za 
pobraniem K 4 - .  Czarne, krew two­
rzące wino „Kuć“ dla niedokrewnyoh 
I rekonwalescentów, 4 flaszki (5 kg.) 

franko za pobraniem K 4*50 
A/dres:

Br. Novaković
właściciel winnic 1 hartowny skład win

Lubiana (Laibach) (Kraina).
1470 0

Własna pracownia przy ulicy Łobzowskie] I. 35. 228
sprzedaje meble po znacznie zniżonych cenach jakoto: sypialnie, jadalnie 1 pojedyncze 
szafy, łóżka i t  d .— Wykonanie staranne i trwałe z suchego materyału, za co się ręczy. 
Setki podziękowań za zamówione u mnie meble. Poleca się również P.T. Duchowieństwu.

W y c i ą g  r e f e r e n c y i :
P. Stolarski w Krakowie. „Z kupionej u pana jadalni jesteśmy bardzo zadowoleni.

, J. Pieniążkorua, Floryańska 21.
Do P. Stolarskiego w Krakowie. „Z kupionej u pana sypialui jesteśmy zadowoleni 

tak, że możemy go polecló, jako solidną firmę**, Af. Król, Długa 10.
Kupiłam u p. Stolarskiego przed 6 laty sypialnię tak dobrej roboty jak  rzadko spotkać 

za co jestem wdzięczna i polecam jego magazyn. Landaaoma, Mostowa 2.

N  Zakładzie sadowniczym „GLINKA"
(w łasność Krakowskiego Tow arzystw a Ogrodniczego)

subwencyonowanym przez wysokie c. k. M inisterstwo i wysoki W ydział krajowy

nabywać można:

Doborowe drzewka owocowe 265 10 4

pienna i karłowe włastiej produkcyi, krzewy owocowo, rozsady warzyw trwałych 
(truskawki rabarbar i szparagi), zrazy do szczepienia, narzędzia i materyały ogrodnicze.

Oryginalna maść ogrodnicza prądnicka
własnej produkcyi (ulepszona w r. 1913) doskonała do szczepienia i smarowania ran 

(Maść w Krakowie n»bywaó można w sklepie W. P. Reima i Ska w Rynku.)

Ceny bardzo przystępne. Ceny bardzo przystępne.
Dla kółek rolniczych specyalne opusty od cen katalogowych. Cennik darmo i opłatnie. 

Adres: Prądnik Czerwony pod Krakowem p. loko. Zakład „Glinka,

FA B R YK A  LU S TE R  I S Z L IF IE R N IA  S Z K Ł A

Mikołaja Woronieckiego
w Krakowie, Aleja Mickiewicza I. 23. tel. 2295.
Podejmuje się srebrzenia luster nowych lub zużytych. — Oprawia w ramy niklowo, 
mosiężne i t. p. w najrozmaitszych fasonach. — Posiada na składzie lusterka w roz­

maitych fasonach tak na deszczułkach jako też i w oprawach niklowych.

Rządowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i specyal. leczniczych
pod firmą

R. RZflCH I CHmURSKI
v  Krakowie, ulica ów Gertrudy, i. i.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., ^olooo ie
przez toż Towarzystwo

WODY mUERflLHE SZTU CZK Ę
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Eiliftshlej, BissstiublepshlBi, SEltcrsbiei, Vichy, Bomburo, Rissingen,
tudzież specyalne lecznicze jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz Inne wody mineralne z przepisu prof. J o w o r s k i e g n .  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach 1 drogueryach. — Cenniki na żądanie dam o.

Cierpiący
na przytępienie słuchu
i na szum w uszach, niech żądają szcze­
gółowej broszury, (za  n a d e s ła n ie m  40 h. 

w m a rk a c h )  o zupełnie nowym

aparacie usznym
U o zadziwiających skutkach !!
Oena K. 16*— dla obydwóch uszu K. 28-— 
Aparat ter. jest przy noszenia praw ie nie­
w idzialny Franko za poprzedniem nade. 

słaniem pieniędzy, albo za zaliczką.
Tylko n Zygm. Gfinsbergera.

Wledeó 206,
Depot Klostcneoburgeretrasse 61.

200 25 5

Kto jest
za postępem zechce nabyć za 10 halerzy

broszurkę „Pan Ty czy Wy"
Którą ze składu Gebethnera i Sp. w każdej 
Księgarni nabyć można. Cały dochód prze­
znaczony dla Tow. Szk. Lud. 246 3

u m i  m rn rn
poleca się dwie rodziny, których nędza i ka­
lectwo ojców stwierdzone przez męskie 
Tow. św. Wincentego a Paulo w Krakowie. 
Łaskawe datki przyjmuje Adminlstracya 
„Głosu Narodu**. 212 0

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1863, utrzymująca 
syna i córkę nieuleczalnie chorych, prosi o 
wsparcie. Łaskawe datkiprzyjmuje admint- 
stracya „Głosu Narodu*1 pod numerem 523

Staruszka 89 letnia
bez jakiejkolwiek opieki 1 środków do życia 

prosi o wsparcie 
Łaskawe datki przyjm uje Adminlstracyi.

„GŁOSU NARODU** 231 0

Jubiler B. ARM ATOW ICZ
Iw k ó w , R ynek L  18

■Myoh I uaMayek, aąiguIswifafewiŁ
— , tertUfloi ■wptwW. „wjpBaZ-

po cenach Mryanyeh na akMKłf.

W  K R Y N I C Y
Willa stylowa

o 25 pokojach na pensyonat, do wynajęcia 
ewentualnie zamiany na realność miejską 

Wiadomości udzieli 318 2-2
Z arząd  WI LI I  (, G R 1 J N W A L D «

P o życ zk i o so b lite
na 4 — 6 pro od 200 kor. wzwyż bez porę­
czenia na mieuęoznę spłaty po 4 korony, 

• <na osod khbujgiTutanu -szynKtf t  uys6fem«, 
przeprowadza Philip Feld Dom bankowo- 
giełdowy, B udapeszt VII, RakAczi ut, Nr. 71*

Krawieczyznę damską, bieliznę nową i wszel­
kie poprawki, przeróbki, odnawia i repera- 
oye przyjmuje i sama wykonuje nie drogo 

i prędko

Wiktorya P o d b ie ls k a
Krawczynl, Sławkowska 6, III. p> 

frontowe schody, w Krakowie.

Poszukuje sie
osoby gruntownie ukwalifikowanej w gu- 
ziezkaratwie. Zgłaszać się .należy w lokalu 
W y i t  a w y  Towarzystwa technicznego 

u l .  S t r . s i . u s k U g *  1. 28.
285 0

ZAPROSZENIE PRZEDPŁATY R. 1913 NA

DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM TEATRALNYM 
:: WYCHODZĄCY W WARSZAWIE POD REDAKCYĄ ::

WŁADYSŁAWA KOPCZEWSKIEGO
Rozpoczynając II rok wydawnictwa redakcya rozszerza 

znacznie treść I rozmiary pisma, przekstałcając je z miesię­
cznika na dwutygodnik, oraz wprowadzając dział illustra- 
cyjny. Przez to pismo staje się

największem pismem teatralnem polskiem
a także jedynem, które obejmuje

całokształt zjawisk i spraw teatralnych.
Na treść pisma bowiem składają się artykuły naukowe i literackie 

o teatrze i dramacie, sprawozdania i korespondencye nie tylko ze 
wszystkich teatrów polskich, ale i z zagranicznych, plany i projekty in- 
scenizacyi, pamiętniki i wspomnienia, beletrystryka, obszerna kronika ruchu 
teatralnego polskiego i obcego, przegląd prasy i t. d.

Pismo jest zarazem organem Związku Artystów i Artystek Teatrów 
Polskich i specyalny dział poświęca omawianiu zawodowych i organiza­
cyjnych spraw aktorstwa polskiego.

PRZEDPŁATA NA „ŚWIAT TEATRALNY** WYNOSI:
Rocznie Półrocznie Kwartalnie

W Warszawie 4 rb. — k. 2 rb. — k. 1 rb. — k.
Na prowincyi 4 rb. 80 k. 2 rb. 40 k. 1 rb. 20 k.
Zagranicą 5 rh. 40 k. 2 rb. 70 k. 1 rb. 35 k.

Członkowie Związku otrzymują pismo bezpłatnie.
Za odnoszenie do domu 10 kop. kwartalnie. — Pojedynczy numer 20 k.

ADRES REDAKCYI 1 ADMINISTRACYI:

Warszawa, Smolna I. 34. — Nr. telefonu 280.92.

■

U H U I 9 R H I 9

,610511 N A R O D U "
w mmmn u l  sw . to m ssza  l  35.
I B M  Nr. HAK THffM Nr. HO 1

D rtikaniia zaopatrzona w  w ielk a  ilo ść  czcionek najnow - 
sa e $ e  typa i m aszyn y p o sp ieszn e , prow adzona pod k ierów -  
nkkmmm ła th s w ia i ,  w ykonuje w sze lk ie  roboty w zakres  
Arakaistw a w chodzące: broszury, czasop ism a, cenniki, ka­
talogi, ^ i t t d a m ,  a fisze , b ilety  w tey taw e, zap roszen ia  ślu ­
bne, 1M  tab elaryczn e różn ego  rodząjn, zaw iadom ienia  
żałobne, kartki pośm iertne itd . szyb k o , starannie i tanio,
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HAMBURG-AMERYKA
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędn. parowcami
Hamburg-Nowy York

Hamburg-Filadelfia
Hamburg-Kanada

Hsmburg-Brazylia 
Hamburg-La Plata 
Hamburg- Arabia 
Hamburg Persya 
Hamburg-Afryka 
Hamburg-Indie zao.

Hamburg- środkow.
Ameryka

Hamb.-Wenezuela
Hamburg- Kolumbia 
Ham burg-Euba 
Hamburg-Meksyko

Antwarpla-Kanada.
Unia Hamburg-Ameryka prowadzi prawie 
na wszystkioh swych nowjor. parowcach 

cztery klasy przewozowe 
I kajuta, H kajuta, III klasa i między- 
pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka 
„ a j ą  p r z y  znakomitem utrzymaniu, prędki 
1 wygodny przewóz dla podróżnjąoych 

w kajutach, i także dla wychodźców.
O wyjaśnienia co do przewozu należy 
się zwTÓoió do generalnej reprezentaoyi 
linii Hamburg-Ameryka, Wiedeń I Korn- 
tnerstr., albo do jej agentur we Lwowie 
Gródecka 95, Czerniowce H errengas. 16.

s  Prenumeruj =
najf&ź?*# (lustrowane czasopismo

Polskie 3Jitiversum1
Ponad 1000 ilustracyl rocznie

Prenumerata rocznie wynosi K. 5. półrocz. 2 50 
Adres Bed&kcyi i Administracyi: Lwów, 

h. Lenartowicza 1. 9.

fi

N a  r a t y  I
najnowszej konstrukcyl, ule­
pszone Singera maszyny do 
ssycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z raetelności

firm a:

K. Pawłowski
Krafców, Rynek 18

dostawo* wielu sto warzysz eń zarób k., Zwlą 
ąkn Urzędników państw, 1 Central) Zakupu 

dla oficerów i urzędników.

Wina
de Mszy iw. dostać można 

po cenie:
WINA stołowe L po 70 h. — 80 b.

,  Tokaj 1. po 1 K. 80 h. — 1 K. 40 h.
8 K. — * K.

„ Assu słodkie L po 5 K—  7 K. w be­
cikach, a we flaszkach o 80 hal. drożej u 

ks. Plztra Krawesz w Kannsawoaoh 
Szepesmegye (Węgry).

Światło!
----------- Nowość!

Światło żarzące samo wytwarzające gaz bez 
przeprowadzania mr, suohe światło żarzące 
Łez rozgrzewania, nafta, gasolin, spirytus 
eto. Każda .lampa wytwarza aobie sama po­
trzebny gag do siły 12.0 świec tylko 2 bal 
za godzinę. Kompletne lampa od K 13.- 

wzwyi. — Cennik bezpłatnie. 
Schwab, Wiedeń, Wiednerhauptstr. H 3g. 

24 10

LAKTOL
ul. Karmelicka 1. 15
Zakład d la  przetworów dyet z m leka 
pod stalą kontrolą Komisy ! przemysłowej 

T o w a r z y s t w a  L s k a r a f c ia g o  
Telefon 1066.

Poleca następujące przetwory mleczne: 
, ,L a k to l “  mleko kwaśne wedł. F re t 

Miecznikowa 
„ L o g h u r t 11 mleko kwaśne bułgarskie

„KEFIR“
Mleko w ielokrotne podw ójne 1 potrójne 
według sposobu P ro t Dra. W. Jawors­

kiego
M ieszanki dla niemowląt przyrządzane 
odpowiednio do wieku niemowlęcia 
Mleko od krów szczepionych tuberkul. 
dla chorych i zdrowych, dzieci i dorosłych. 
Pastylki i proszek laktobacylinowe 
Wszystkie preparaty dla żywienia nie­
mowląt i dzieci: tapioka, enkler mleczny, 
Mączka Nestlaj Kufeke, Gurgula, In- 
fantlna, Hygiama, owsiana, jęczmienna, 
ryżowa, kukurudz, biszkopty owsiane, 

kakao w różnych domieszkach.

pszczelny

Dla cegielń
I Innych zakładów ceramicznych poleca na zbliżający |ię  Mion po oenaoh kon­

kurencyjnych.
C j h  e paryski < węgierski, drut angielski do obcinania cegieł, Ito ik l Segera, 
V l l | ł 9  wałki filcowe, papier szybrowy, szkliwa, glinki 1 olej do smarowania form.

Maszyny motorowa i ręczna dachówek] sączków. 7 Prasy kaflarskie!
M a I a b u  parowe, gazowe, benzynowe i ropne. TURBINY, TRANSMISYE, 
n U l W l  j f  ARMATURY dla pary, wody, gazu i etektrykl, = = = = =  
SMARY OCHRONNE (Calypsol) do łożysk maszynowych, SMARY STAŁE (Tovott) 
OLEJE maszynowe I cylindrowe — KOLEJKI WĄZKOTOROWE I WÓZKI KO­
LEBKOWE. — WĘŻE GUMOWE i zwykle parciane. — USZCZELNIACZE 
„Klingera", orsz bawełniane, asbestowe, gumowe i tłuste dia pary i wody.
Aparaty i zegary kontrolne. Drabiny rozsuwalne.
ARTYKUŁY TECHNICZNE jak: Smary, rzemyki 1 klej do pasów transmisyjnych.
PUCU t r a n c m i c u i n n  Skórzane i z sierści wielbłądziej — PASTĘ do czyszczenia 
r a o j  I f d n s m is y jn e  metali i ochronną od rdzy i t. p.

B iu ro  tech n iczn e  d la  p rzem y słu  oeram iozn ego  
i  teo h n io zn eg o  w  K ra k o w ie , u l. B ra ck a  Ł. 8 .

199 10 3 Telefon 2520.Telefon 2520.

133i 101 Z N A K O M IT E  Ś R O D K I K O SM ETY C ZNE
| własnego wyrobu. Wodę chinową przerywającą wypadanie włosów przez szybkie | 
. wzmocnienie cebulek włosowych fl. po K 1. Najlepszą wedę kolońską, flak. po 
K 2, 1 i 60 bal. Nadzwyozajne mleko wybielające i konserwujące a przez to odmła- 
dząjące skórę po K 120 i dalej. Kompietne opaski hyglenlezne dla pań od K 1*50 
do K 6 —. Perfumy oryg. 1 na wagą. Przybory toaletowe, pasy brzuszne, kompl. wy­

prawy dla położnic, wina, koniaki lecznicze poleca najtaniej kobieoa
| D rogu erya  i  p erfu m erya  H. SIK O RSK IEJ w  K rak ow ie,

ul. Szpitalna 1. 19. — Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotnie i sumiennie.

których się m asam i n m nie  
ozbierało, oddaję p o n i ż e j  
c e n y ,  aby się ich pozbyć, 

wystarczających na kompletne ubra­
nia męelde, spodnie, paltoty, kostyu- 
my damskie, płaszcze, spódnice, ect.

E k sp o r t fa b r y k i su k n a

KAROL KASPER
Insbruck 46.

Jesień jest najodpowiedniejszą porą sadzenia drzew owocowych. g?

Szczepy szlachetnych d rze w  ow ocow ych!
sprzedaje pe niskich cenach g-

Z a k ła d  s a d o w n i c z y  „PIAST“ 2
Rady Powiatowej w Wieliczce 

su b w en o y o n o w a n y  p rzez  K raj i  o. k . R zą d .
Cenniki darmo I oułatnie —  Telefon 24 —  Cenniki darmo i opłatnie z

323 6 1 |

i

DLA WIĘKSZEJ DRUKARNI
techni- p  f l  f  A  w  A  teoretycznie i pro­

cznego kierownika i  u  i i  H  l i  H  ktycznie gruntownie
wyszkolonego, obznajmionego z najnowszymi postępami techniki 
—  ' ■ drukarskiej poszukuje Zakład Ossolińskich = =
Oferty z odpisami świadectw, których się nie zwraca, i z podaniem do­
kładnych referencyi wnosić nalejy do dnia 20 marca b. r. na ręce Se­
kretarza Zakładu narodowego im. Ossolińskich we Lwowie. Nieuwzględ- 

nione bez odpowiedzi. 268 3 3

F. Kopaczyńfki i $ka
Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
odlewarnia szlachetnych metali oraz wyłączna >e- 

prezentacya szat liturgicznych 
=  Związku pracy polskich kekieł w Krakowie =

, i la8za, [B.tniei 'łoa °6  r. 1864 starała się zawsze służyć potrzebom 
k-^śi .uiow polskich wyrobami bronzowniczyml 1 złotniczymi, wykonywanymi 
starannie 1 sumiennie. Ufając, że Przewielebne Duchowieństwo, które nas, 
dotąd darzyło zaufaniem i przychylnością, nie odmówi swego poparcia na- 
azemu celowi — wyrugowania obcych, importowych towarów i zdobieniu 

polskich kościołów pracą polskich rąk. 64 0
W  KRAKOWIE ULICA BRACKA L. 2. (TELEFON 2330).

Zbudowane 2 4 i trfanśw. W Warozawle 4 organy.

Brgaiów
i fisharmonii
■ pedałem i bez pedała, dla kościołów, szkól 1 du u/., 
domowego, wszystkich systemów I stylów dosta-.c 
pierwsza czeska fabryka c. I Ir. nadworny dostawc
Jan Tućek, Kutnś. Hura. Czechy Austr.
Od zależenia w 1869 r. fabryka doitarcayła 240 organów 
1 6560 harmonium. Prospekty z ńustraayaml organów, 
cenniki harmonium gratis 1 franca. Płaca aa dogodnych 

warunkach, cwarancya od 3 do 5 la t

Najlepsze chrześcijańskie źródło taniości i 1
1 Kilo nowego, szarego, darte-
Sp pierza K. 2. —  lepszego 

. 3-ŚO, — półoł&łego K. 2-80, — 
białego K. 4, — lepszego K. 6, 
puszystego, śnieżno-białego K. 
8, — puszystego, szarego K. 6, 
r  ~  PUS7y»tego, białego
, ' — Puchu z z piersi Kor.

< — cesarskiego puchu K. 14, 
od 5 Kilo firanko.

GOTOW A P O ŚC IE L
* gęśtei 
tzyoa-1
dostatecznie n»i«aiuen»t nowem, śi&rem, trwałem pierzem K, 16, _  nółnuchem  
Ł  29, — ppchem E. 24, s_  pojedyncze pierzyny K.12, 15 1 1 6 . — pojedyncze 
poduszki K. 3, 8 60 14, — pierzyny 180x149 em. duże, K. 15, 18 20, — podtt- 
sdd  90x79 cm. dole. K. 4-50, 6 S-bo, _  piernaty 180x116 cm. diale K. 13, 16 
I 18, — łóżka dziecinne, kapy aa foika, sukna, nakrycia flanelowe, pokrycia 
pikowane, materace, i t. u ^najhmlej, ^rze^hafe «* pobraniem opakowanie

Józef Mauchut u  Deschenits Nr. 45.
(BShmerwąld). Nieodpowiednie przyjmuję z  powrotem lub pieniądze odsyłam. 

Żądajoie obszernych, ilustrowanych cenników gratis 1 firanko.

N a p a m ią tk ę  tr z e c h a e tn e j r o c z n ic y  P io tr a  S k a r g i
nowo wydany został

wspaniały w wielu barwach artystycznie wykonany O b r a z

Kazanie Ks. Skargi
(Skarga przepowiada przyszłość Polski w katedrze św. Jana w Warszawie) 

wielkości 100X60 cm. w cenie za egzemplarz 12 koron 1 Jest do nabycia 
pojedynczo i hurtownie w składzie

Jana P a u le g o  w  Krakowie
■■■' i n  - - i - 1 ■ u lloa D łu g a  10

również są do nabycia 
Obrazy: „Obrona Olszynki“ W. Kossaka w cenie 14-— K. „Bitwa pod Grun­
waldem" J. Matejki 15 — K. „Królowa Jadwiga" J. Matejki 2 60 K. , Chopin 

U ks. Radziwiłła" Siemiradzkiego 14 — K. 1579 5 5
b=  Rzetelni odsprzedawcy są poszukiwani.

JH iń d  p s z c z e ln i!
prawdziwa czysta patoka deserowy i kura­
cyjny wysyłam za pobraniem pocztowym 5 kg. 
puszkach po 6 kor. 20 hal. zapas tyłka 

do 1-go kw ietnia

P. Stelmach
Podhajce galieya 303 10-4

b e r n e ń s k i e  m a t e r y a ł j
na sezon wiosenny i letni 1913

Jeden kupon 310 
m. dług. na całe 
ubranie męskie
(surdut, spodnie i ka­
mizelkę) wystarczają­
cy, kosztuje t y l k o

1 Kupon 7 Kor. 
1 Kupon 10 Kor. 
1 Kupon 15 Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 20 Kor.

1 kupon na czarne ubranie wizttowe 
20 kor. jakotei materye na zarzutki, 
kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- 
garny, materyały na suknie damskie 
itd. wysyła po cenach fabryoznyćh ze 
swej rzetelności i porządku znany 

skład fabryczny sukna

SlegeMmłiof w Bernie, Merawa-
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zam aw iają­
cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof 
w  fabryce są znaczne. Stałe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku­
tecznia się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w  małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego m ateryału.

m <■ O T O  |  W szędzie chroniony, aławny i  ulubiony środek domo- 
■ a I O  #  O  I  wy. Przy większych zamówieniach znaczny opust.

S£; A. THIERRY,EGO BALSAM
P raw dziw y ty lk o  z zieloną zakonnicą, jako marką ochronną. 
P raw nie chroniony. Każde podrobienie, naśladownictwo i od­
sprzedaż innego balsam u z łudzącemi markami będzie sądownie
ścigane i surowo karane. Środek powszechnie znany ze swej naj­
lepszej skuteczności przy wszystkich organach respiraeyjnych, przy 
kaszlu, wyrzutach, chrypce, katarze oskrzeli, bolu w piersi, chorobie 
płuc, specyalnie przy influencyi, cierpieniach żołądkowych, sapa- 
leniu kiszek i śledziony, braku apetytu, złem trawieniu, jbstmkcyi, 
zewnętrznie przy bolu zębów i chorobach jamy ustną), przy rwania 
w członkach, oparzelinach, wyrzutach skórnych etc. 12 małych |u>
6 podwójnych flaszek, lub 1 duża spec. flaszka familyna K. i w

iSt. L  T H I E M  ego s  M  t t o P m
zapobiega i uchyla zatrucie krwi. Czyni prawia 
aewsze bolesne operacye zbytecznemi. Znajduje 
zastosowanie : przy obrzmieniach piersi u kobiet 
brzemiennych, przy wstrzymaniu pokarmu, stwar­
dnieniu piersi, czerwonce, ranach nóg, skaleczeniach, 

sfouych wyciekach, spuchnięciu nóg, a nawet przy p ró e h n ie n ia  kości) 
przy ranacb ciętych, kłótych postrzałowych, rżniętych i tłuczonych; służy
do wyciągania obcych ciał, jak: ułamki szkła skałki drewniane, piasek, M t, derała fłpą
przy wszystkich bolączkach, naroślach, karbunkułach, nowotworach, a  n a w e t p ra y  
r a k u ;  przy zanokcicy, włóknie, pęcherzach, zranionych nogach, ap a rze llzn ach , przy 
odleżeniu u chorych, przy czyrakach, wyciekach z uszu i jątrzeniu u dzieci ete., ete. 
Przesyłka tylko za poprzedniem wysłaniem należytości łub za p o b ran ia  pocztow a 
2 słoiki kosztują K. 3 6 0 .  Otrzymać można w aptekach i en groe w drogueryacb.

ATWsrryókPrtiradątdUMiUi Ihwrtn

Wystarcay rt* uczynić próbę, aby s ię  
p r z e k o n a ć  o z n a k o m ity m  g a ­
tu n k u  m eg o  w ła sn e g o  w y ro b u  

nakosiuleprze-

im  i Web ś S S :
ków obrusów, chustek, dym i t. d 
Kto raz spróbował ten sostał sta­
łym moim odbiorcą. Cenniki i próbki 
wysyłam darmo i opłatnie. Upraizam 

adresować tylko

Mieczysław Gonet
w Eorczynie,

99 ostatnia poczta loco Galieya. 159

Skorowidz przemysłowo ■ handlowy
!|i Lip r o w y  przemysłowej

u. w y d a n ie

opuścił prasę* —  Do nabycia p o K , 6 —  egzemplarz 
oprawny, kor, 5 —  egzemplarz broszurowany ,

a s  Zamówienia wprost do Biura Ligi Pomocy Przemysłowej s a
Lwów, ul. Pańska 11*

i
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KTO CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
W y b o r o w y c h "

CO  T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  ZA 19 I P Ó Ł  K O P.

Nudnych ksfąiek nie drukujemy. 
Każda książka Jest zajmująca.

W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ:

Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pflmiyfnlfll OcftOHlcgo 
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawlty-Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Zjawiska medjumiczne profesora dr. J. Ochorowicza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myęrsa

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodziowiozówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńsklego, Żmijewskiej

I wiele innych.
Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłum a- 

11 i i czonych z literatur obcych. n n

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO
Bezpłatne premium Dxieł Wyborowych otreymają tę  kgi^żkę
• ® premium bezpł. n s  wytwornym papierze ■ ilustracy. w ozdobnej ep rt rie
Ceaa prenumeraty w W arszawie kwartalnie K. 2-30, z  przesyłką 318. 

Za oprawę dopłaca się l  rb. 69 kop.
Redaktor Zdzisław D ę b ic k i.-------------- Wydawca Kazimiera Oarfomska.

Warszawa, Nowo-Sienna 2,teL 114-30.

i
Ebi

KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNI*.

TANIE CZESKIE
^  P I E R Z E

5 kL nowego, d a ri p lena K. 9 60, 
lepszego K. 12'—, bisłego mięk­

kiego dartego K. 18'—, K. 24'—, bislego 
jak  śnieg, miękkiego K. 30’—, K. 89 —, 

K- 42—.

Gotowa pościel
s czerwonego nankinu pierzyna albo piernat 
130 cm. długie 116 c  . sz«r. K. IC'—, K. 
12'—, K. 15:— i K. 18-—. 2 m. długie 140 
cm. szer. K. 13-—, K 16*—, K 18'—, K.21'—. 
Poduszka 80 cm długa 8£ cm. szeroka K. 
3'—, K. 3'50. K. 4 —, 90 cm. długa 70 cm. 
szeroka K. 4 50, K. 6’50. — Wykonnje się 
też według do wole ej miary materace z włó- 
sła, z 3 części na 1 łóżko K. 27'—, lepsze 
K. 33*—. Wysyłka franku za zalhzką od K. 
10 — wzwyż, wymiana 1 odbiór za zwrotem 

portoryi dozwolone.

Benedtkt Saohsel, Lobes Hr.284
koło Pilzna Czechy.

174 12 2

* ( 

IPS1i
51
w

: Pod gwarancyę naturalno :

WINA KSZALNE
Rolnicze Towarzystwo w Wippaoh (Kraina), 
polecane gorąco przez książęco-biskupi or­
dynat w Lublanie, dla dostawy pod gwaran- 

cyą naturalnych win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj Hagodne i dobre — 
dostawa od stacyi kolejowej Hałdeaschaft 
koło GORS, po K. 86-—-, do K. 60 —, za 100 i. 
Szczególnie d e l i k a t n e ,  sortowano wina, 
jak  FLnela, Burgundzkit białe i czarne, Rles- 

ling 4  Ze ten po K. 65'— do K, 85 —. 
Niżej W Ittr. ale dostarcza się. 

Towarzystwo zna|dqje się pod najściślejszym 
nadzorem parafialnego Urzędu w Wlppaok 
tak, ie  jakiekolwiek r  a £ u ż y c i e  jest 
wykluczone. — Przy większych dostawach 

— — — niższe eeny. — — —

Towarzystwo Rolnicze s Wippaeb (Kraina)

+ KOBIETY+
zaźyw ająpny miesięcznych słabośeiaoh 
tylko skuteczny specyalny środek 
Dra med. Geyera, pod gwaiancyą, 

nieszkodliwy.
Cena K. 12'— nadzwyczaj silny ,K. 16. 
Wysyłka oclona, pod ^yąkręcyą, za 

_ zaliczką 173

lk .  m d ,  Eraasl Geyti t Sp .
Swcasehwit, Kaltrepiln 37.

po K. 45'—. Wylęgające lepiej od kar. Bez­
płatnie na próbę. U. MOCKŁ Pettenśen 
Nr. 25 koło Wiednia. — Setki referencyi 1 
świadectw z całej monarchii gratis ifranko.

Jasna głowa
przywłaszcza aobie p o s t ę p y  
które chemia spofywcza dla 

kobiet stwarza.
Dc. Ostkcra prssiak śc plsszywr pa

12 it, zastępuje w zupełnośol droż­
dże, eoW babki tony i różne ciasta, 
wskutek czego ciasto staje się 
pulchne, większe, smaczniejsze 1 
lekko strawne. 901

Dr, Oełkera Paśdiagl p.a 12 (i. z mle­
kiem gotowane, dająlekkieś tanie 
leguminy dla dzieci I dorosłych. 

Dr. Oatksra snklar waniiswy P> 12 h. 
służy do waniliowania czekolady, 
herbaty, puddingu, mięsa, pod- 
lewki, kremu i zastępuje całko­
wicie wanilię w strączka ah. Za­
wartość tej paczk. oupowiada 2-3 
strączków dobrej wanlliL 

Dekłaśna raaapły paastająea aa każ­
dym paklaalkn. - Weządzla I wa 
wszystkich kaadlasł kalanlalnych śn 
■ahyala. Prcapakły darma!

Di OETKER, Baden-Wadert.



Str. S .GŁOS HAKOOU* ■ dnia 9 Marca 1918. Nr. S?

Zakład a i t y s t yczno  
kamionL rj. i budowl-

]ó!Efa RIIŁFSZY
iiaprzHoiw cmentarza 
w Kftkowie posiada 
wielki --ybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, grani a i marmaru. 
Podejmuje się wyko­
nania groiów w miej­

scu i m prowincyi. 
Telefon 1359.

N Krakowi*, uMoa Kanon!??* L 18. 
JSDYN^ W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

I g n a c e g o  W a n n a .

NA POST
Sardynki, He mary, Pstrągi, 
Łosoi wędzony, i mary no* 
many, Śledzie pocztome, n> ga­
larecie i inne konserwy rybne

w najlepszym gatunku poleca

WOJCIECH OLSZOWSKI
w Krakowie

Mały rynek, >óg ulicy Szpitalnej

fww’ e r 'fm  .<*;*«
m m ®

f -> g n io n e g o  
jest n a je k ó n o n ic zn ic jsza

(lA L lC Y )S K ft
sipiiś.saiKiitrowiKA

' ; SWOłKA r 3G PÓR.
l W Ó Y K ^ P A K Ó W

G o r z e l n i k
dublaAcsyli z dłuższą samodzielną praktyka 
.bowiązuje dawać wydatki, możliwie w^so 
ale, poszukuj o posady lub poprawę wydatków
Michał Urzęduweki Brzeżany 330 2-1

Króliki olbrzymie
do 30 funtów wagi, gołuM sporioiryi V,ipo y. 
łącznych dostarcza Schwab, Wiedeń, Wie 
dnerhm ptstr. 113 g. — Cenniki bezpłatnie

FARBY O L E J N E
co uiycia gotowe, szybko schnące 
do pomalowania werand, altan, of o* 
dzen, sztachet, okien, drzwi, sufitów, 

wozów, podłóg etc.

SPECYALNE FARBY
lakierowe I glazury do podłóg.

Najlepsza masa francuska i woskowa 
oraz Parket Rose i cyryna do posadzek

Wyłąrzna sprzedarz Frltze- 
— laku do podłóg. = =

Lakiery i emaile Marksa 
— i Baranowskiego - 

Lakiery i pasty do obuwia -
Najlepsze Kadzidło kościelne od K 1.60 
za 1 kg. — Oliw* rzepakowa. — 

Lnmpkl i knotki „GUIL0NA“.

REIM i 5POŁK.
KRAKÓW, RYNEK 37. LINIA A-B.

polecają po najtańszych cenach:
?ZCZOT«l
do wszelkich celów.

SPORT WI OSENNY 
PIŁKI

Perfumy, Mydle,
Kremy, pudry i tr&zei- 
kie artykuły toaletowe 

i kosmetyczne.

Śm ig u s y

w różnych kształtach. 
WODA KOLOŃSKĄ 

oryginalna I na ,/ag^.

Kompozycye 
Freunda i Schradeia
do samodzielnego i,po 
rządz&nia likierów do­

mowym sposobem.

Rcgóźki kokosowe, 
szozotkowe i żelazne.

Hf t  T~

G alaretki i ^proszki 
4 wanilowe do'ciasta.'i 
Farby -do ciast i cu­

krów.
Farby X  papier do 

(pijanck.
Artykuły piwniczne 
korki, k apsb i szpun- 
ty węże gumowe do 

wina.

Lakier na kapelusze.
Farba do barw ienia m ateryl 
F arba  do barw ienia p iór.

Lawa piasek do szorowania 
naczyń.

PRZYBORY BILARDOWE,
P».a n; - sztany, domina, gry 
kawiarniane 1 towarzyskie.

k r ę g l e , K U L E
z drzewa 

Lignrm 
Sanctum

nożne

Rakisiy, pitki, 
prasy etc..

Przybory rybołówcze
Przyrządy i przybory gimna­
styczne, pokojowe i ogrodowe.

Balony, pitki i Zknawkl
dla -dzieci,

B i u r o  p ó d r ó ż y  O ś u i e c i i X
‘ — - i . rł  - - wd. ł  *  ■ V

Polecamy gorąco w szystk ie, którzy mają zamiar jecnać 
do HncrYbl lub Kam  UY aby udali się z petnem zau- 

fnaiem fyS&e wprost do
Biurt pedróiy Zoli Biasiadeckiej w Oiwifcimius

___________ którs? -.iw m a  ż ad n y ch  a g e n tó w , an i n a g a n ia e sy .
UH

WadJtlsiirzęizeiiiafiiBrswe
marki! „ARBOR A A

pnewytńAjąee co do Jakowe* I prijatąpiB  
ecny absolutnie kaidy towar konkurencyjny 

doaitrciE jrszaraluy iMtąpea na Galtayą

„ A R G U S 11
Knktw, «l. W w w frta AT. Tri. Sr,

Ś m i e r ć  w s z y s t k i m  s z c z u r o m  i  m y s z o m  1 1
Uprzejmie zawiadamia sią Szanowną P. T. Publiczność, iż wyrabiane są przez o. t .  konc«*yonowaoy wetoryn* 

ryjny Instytut Weterynarza W. 0 Tłlultof Ta we Wiedniu prawnie zastrzeżone (patentowane) zaradcze środki do 
całkowitego wytęnlenia szcyurów, myszy polnych I domowych, oraz wszelkich należących do tejże rodziny gryzoniów
sporządzone z baieryą Antfratol (Raoil us pueumo enterid s i Antimusol), Baellius Thyfimurium) wynalizsu Profesora 
Dra LÓfflera i nie tylko że środii te puwodują nntyctmiastową śmierć — ale także wywołają u tychże bezpośrednią 
zarazą ich tępienia, a zuoełnle są nleszkod we te śrudki dla ludzi i zwierząt domowych — a tylko posiadrj* 
jeuscze tą zaletą, że ds-iał&Ją dezinfekayjnie 1 uznrne rą w całej kurrpie za n a j l e p s z e .

Kcmplstn * tępienie szczurów, my 
szy polnych I domowych w całych 
m iasteczkach, gm inach, obszarach 
dw orskich, cukrow niach, brow arach 
fabr-j kach, pojedynczych domach, 
i t. p., -wykonuje in s ty tu t  Zapo- 
mooą potrójnych p rep ara tó w : l ) z a -  
łożebiem triłtdk , 2) założen’em bi - 
k tery l, 3) doszaniem płynem  b a ­
k tery jnym , po ra d e r  przys ąęnych

oenreb.
Z g ł o s z e n i a  we wszystkich miej­
scowościach kGa’ii-yi, Bukowiny, 
Śląska austr., Król. Polskiego i 
C s. rosyjskiego przyjmuje; 
Wyłączu j  na te kraje

CAntraln y zastępca Józef Sadzikcwskl, S l k i b r z  Instytutu, Kraków
as n  _ull<i,Z‘Blcnff 19, który na iądenle m oie p*zedlOły< ofertę lub kosztorys.

Środki, któremi wy ko nc je sią kompletne tępienie, można również nabyć w drobej ilesoi, a to w ampulaob, flaszkach 
nklanycb; b kteryc wytrzymałości 4 —6 miesięcy, w cenie po K. 3, 6 i 15, oraz t. z w. reklamowe trutki wytrzymało­
ści 12 do 15 miesięcy, po 2 korony, a korzystniej w większych prdełkaoh po koron 3, wraz z dokładnem panor., ni im
0 sposobie użycia za poprzedniem nadesłaniem należytośei lub pobraniem p^czt^we®.

Do nabycia u : Józefa Sadzikow8klego, Sekretarza Instytutu, Kraków, Zielona 19, oraz uprasza się łąd&ć w apto 
kaeh i drogueryach I I. p handlaoh.

A więc Czas je tt jui wielki, rieby Szan. P. T. Publicrność ■korzystała % wyr dazku i pozbyła sią te] pi agi, nie 
marnując bezużytecznie pieniądzy na różne nieudolne falsyfikaty zechciała sii> przekonać o dobroci 1 skuiecan^ści pra­
wdziwych środków w dowód czego po* ołojerry sią na poniżej (w malej osąści) uwidocznione refarenoye o. k. Minister- 
i .w i  wojsy, c k Ministerstwa kolei państwowej, o. k. JMinlsterwi rohót publioznych, c. I k Komendy Korpusu
1 Szpitala 6arnlzcweg<> Nr. 1.; o I k. Dyrekcya kolei północnej w Wiedniu Dra Leona Tomasika właściciela realności 
I c k- starszego komisarza pollcyi, A>eksanera Graóewsklege właściciela realności | fabryki wyrobów masarskich

w  Krakowie i t. d. I t. d.
C. k. koncesyonow any W eterynaryjny Insty tut \^7eterynarza W. O. Thanhofera w  Wiedniu.

i m x m

tm -n iiu s ii
BRACI

T S E lB E C k l b K
w Krakowie 

Rakowiecki. I. 7

idom władnyj Telefon 462 
•odejmuje się wykonywa­
nie w szelkich robżi w za­

kres tei. wcfrodzącyui, 
szczególności GR . P .  - 

TVC.CW i POMNIKGW, 
tak w miejscu jak i na piowiacyl. Po- 
lecą wielki wybór gotowych pomrikóvi 

r piaskowca marmuru i granitu.

IzkUi
Dr. C H R A N O A

W ZAKOPANEM
nwarty caiy rok. Tmleti-wenlg lic 350 oaób 
' rządsenie sakładu i ła  sianek pierwsserządne 
Vny prz«rztępns. Od 10 Kor. daw nie wzwyż 

sa pokój jeiiooi*«obowy s utNy-FunJoss-,

P r z e d nl s m a a k ia 
s m a cz^ą#rbm a ty piaj|c a

Stampila opiewa. Kraków, 26,TL 1813.
■'abryka wyrobów masarskich

Aleksandra Grabowskiego
Da Wielmożnego Pana

łć u iła  1 adzikouisklega
Sekretarza WicdtńzkJego Instytutu Weterynarza W  O. Thanhofera

Kraków, uL Zielona 18. 
Ntniejsoem poczuwam się do obowiązku podziękować Szau. 

Firmie za należyte i skuteczne wytępienie w mej realności przy 
ul. Szewskiej L 16 ezcznrów, myrzy, iakoteź karakonów (Szwa­
bów), które przez przeciąg r fiwnego czasu tępione były różneml 
tak Lrajoweml, Jaw. I pozak.ejowe.ni trutkami, jednak te nie od­
niosły podobnego skutku, jak  zadto«owan e preparatu Szan. Firmy, 

brtdki używane przez Szan. Firmę do tępienia po wy z wy­
mienionej plagi, oka-”ły się zupfłnń skutecznymi, jak również 
nieatke dliwemi dla zwierząt domowych

Pozbywszy się tej p’agi serdeczne dzięki składam Stan 
Firmie za zastosowanie JroJków i z wdzięczności za to, staraniem 
Brodem Lądzie polecać Szan. F rmę w jak najszerszych kręgach 
■rej znajomości.

Z prawdziwem poważaniem
Aleksander Grabowski m p.

Do WPana
Józafa Radzikowskiego

Sekretarza Wiedbńwkiego Instytut i Weterynarza W. O. Thanhofera,
Kraków, nl. Zielona 1. 19.

Poczuwam się d o miłego obowiązku podziękować Szan. 
Firmie za skuteczne wytępienie w realncści mej przj ul. Tcpolowej 
1. 35 szczurów i mys?y„ które nr-«,z szereg lat tępione przezemnie 
za pośrednictwem rożnych tak krajowych ja] i zagranicznych 
trucizn i środków oka7y ały się w coraz większej *iości wyrzą­
dzając tak w budynku, jak i w inwentarzu żywym i mi rtwym 
berdzo wiblkii- szkody. Te atol: aczkolwiek kosztowały daleko 
więcrj, nie wydały i sznitatu. _ Srodi k, jakiego Szan. Firma do tę­
pienia tychże szkodników użyła, okazał sif rzeczywiście bardzo 
skuteczny, gdyż obecnie nie pokazują się one już zupełnie, a jest 
o tyle jeszcze więcej praktycznym, że nie wpt/wa Łzkod.iw:a, na 
inne zwierzęta domowe, wobec czego środek., używany przez 
Szan. Firmę gorąco każ iemu w imię dóbr., innych obywateli 
polecać będę. (332 iO 1)

Z poważaniem

I I  Fabryka Maszyn
i n i  W .  B i a f l u t k i s a oi n i .  W . B ^ a u t k i e g o  

w  Chrzanowie 201 6 2

buduje maeiynif I formy mjnowszych 
sysłemuw do wyrobów comenbwycii —  
oraz prasy kieratowe i prasy ręezne 

do wyrobu cegieł glinianych.
Ceny niskie. Ceny niskie.
Cer nik Nr. IX i informacye darmo.

1 1•  •!! Jus Panie m^są
piękne i tanie kostyumy zamawiać flcS S e i ^ i l  ^ . '^ S e R ^ y
Z opurzyw szy  swój m agazyn w t i wa r y  najm odniejsza na kestyam y, płasseze. 
spódnice, i t. p. Z a m ó risn ia  w ykonyw sm  nadzwyczaj gustow nie i szybko (-i 
łam i faoboiro uBUoisione-ji). Dla Pań przyjeidnych miara w 6 godzinach
— — — — f r z y j onu j ą  rówoieź i z prayciio-sionej r^a ta ry i. — — —

Kraków, ulica F l o r y a ń s k a  1. 49, II p . 
280 10 1 J .  G a ł a z k a .

W PŁAZIE
Poczta. Chrzanów

FIRMA NAJSTARSZA W GALfCYi

! Kuracyjne!
Winogrona hiszpaiskie

wysyłam op jatc ia  za pooraniem

5 kg. Koszyk — K. U

Antoni Teslar
Handel owoców i delikatesów

Kraków, Sukiennice 30.
322 3-1

Piodukuji wapno budowane, do celów she- 
micznrch i w a p n o  p a l o n e  m i e l o n a  do 

nawożenia gruntów.

Ceny umiarkowane, na żądanie oferty.

D R Z E W A

OWOCOWE S W I E  C Ew onlrf) nlonMA alAn.A rfevnnro I ®

k d e . n e

Krakór., 11 lutego 1913.

wysoko plenna i karłow e, drzew c krze­
wy ozi jLne, drzew a alejow e, rośliny na 

żywopłoty, drzew c ig laste
po uprlarkowunych cenach poleca

Józef Mazanek
szkółki drzew w Soudnd p. Jicin 

Czechy 162 20-7
Cenniki darmo.

Dr Leon Tomeslk, d p.
o. k. starszy komisarz polloyi.

T A N i O
można kupić kręgielnię ogrodową bardzo 
silnie zbudowany ze zdrowego drzewa. 
Blizsza wiadt m ość w Zarządzie Donu aka- 
demickiego ul. Jabłonowskich 1. 10. 33| 3 I.

Pod gwarancyę prawdziwe świece woskowe, 
I. cerez/nowe, najiepsze stearynowe, oz­
dobne świece ofiarne i kadzidło, węgle do 

kadziuluic eto.
Cenniai darm o i op ła ta  ie. 

Pierwsza Litomi-rzycka fabryka wyrobów 
woskowyoh i świec

J .  B L H E Y I K A  A  S  j  S I
L fk i r  c n  r a  n/E . u» Ł i -  h  eh

Rok założenia 1820.
Przy z unówieniu pro izę powołać się na ten 

dziennik. 139 q

Długoletnia praktyka w kraj u 
i za granicą upoważnia mnie 
do polecenia s^ę Szanownej 
Publiczności, i i  otworzyłem

M agazyny
■ O b u w ia

W KRAKOWIE
p rzy  al. Zw ić- >f 
rzynieckiej L. TPf

W sielk ie  zamówi W », naw et najw y­
bredniejsze _ yma n plt, w ykonane so- 
s tan ą  Jak  nsidoklndnfej f po przystęp­

nych cen ach ?
Z głębokim  szaonnk'em

228 5-1 Jan Ozhmańahi.

K S I Ę G A R N I A
G. Gebethnera i spółki

otrzym ała na sh ład  główny:

J u d a s z  1  i a r i o t h i

Dramat w płgclik aktach

Karola Merto Bosiworowskiego
Cena kor. 5 308 3ri

Do nabycia we wszystkich księgarniach

P r a k ty k a n t
do handlu towarów kolonialnych potrzebny 

zaraz. Zgłoszenia.:
Ignacy W ysocki, Radomyśl Wielki.

213 5-2

°vj38Si

» 3o l a s f a “ 5  PanayaMł Józefy Rogsszawej 
K r a k ó w ,  G r a n l c a n a  1 4 ,  I .  p .
peiict pokeje z Miau ufriymAAltm dU prztj«z4iry«b 
Przyjmuj* stsłfiwnlkńw I wyHaj* na żądanie sbłady n  d*ma.

9 8  s*
Tysiące podilęKowań:| j j j jg  P&|,ie i S in i F a n n ir ic f f  |T y .lą«e  owtóeCowań! f  j . .

i a a ®
S | ł s  
I  *

J H ó «  e f l u k t e l w p  l Io m * S ! i J 4 ! ^ s 2 S C
nym środkiem ',r«oJw nadając wł iobi pierwotną 1  kołert)- bload, k m , czarny 

:. . . Ll f ł j 70! . a  1  “  ZamOwUnla usKutooula się odwom ą pocztą. —
.,: S r / A p * » * ' P o 4 0 r l e n , Z . J < ł l u : R I E O O r r z H B l ł l i - JJ . ł J l e .

l i
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